NA 


C 


ROJZY 


Nr 


Opłata pocztowa uiszcz. ryczałtem. _ 
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PISMO CODZIENNE 


INFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYST BIEM 


NASZE ABC 


Przed wojną dewizową 


Na miesiąc przed dwudziestą 
rocznicą wybuchu wojny świato- 
wej stanęła Europa wobec groź- 
by nowej wojny — tym razem go 
spodarczej, która jednak rów- 
nież może przybrać Światowe ro- 
zmiary, a jakkolwiew bezkrwawa, 
niemniej spowoduje wszędzie sil 
ne wstrząsy. Inicjatywa wycho- 
dzi i tym razem od Niemiec. 

Można wprawdzie powiedzieć, 
że w dziedzinie międzynarodo- 
wych stosunków gospodarczych 
zarysowuje się już cd dłuższego 
czasu Stan nie cdkiegająty zbyt | 
daleko od stanu wojennego, gdyż 
powszechne ograniczenia obro- 
tów handlowych przez karjery 
celne i system kontyngentowy, a 
także istniejące w coraz więk- 
szej ilości krajów ograni- 
czenia dewizowe, sprawiają, | 
że dziś świat rozpada się! 
jakby na szereg zmobilizowa- 
nych obozów gospodarczych. mię- 
dzy któremi toczy się organizo- 
wana pod egidą państwa i w 
środkach coraz ostrzejsza walka. 
Jednak nie mieliśmy dotąd w tej 
walce zarzadzeń o  Charakterze 
wojennym, jak te, przed któremi 
stanęła obecnie Europa. 

Na razie walka rozpoczęła się 
tylko ha jednym odcinku, nie- 
miecko - angielskim, niebawem 
jednak obejmie także i front dru 
gi. niemiecko francuski. Cho- 
dzi o znany fakt zaprzestania 
przez Niemcy z dniem 15 czerw- 


ca b. r. obsługi prywatnych dłu- 
gów zagranicznych, a co więcej 
— także wstrzymania wypłat 
związanych z pożyczkami Dawe- 


sa i Younga. 

To drugie zarządzenie stanowi 
ło dla zagranicy szezególną nie- 
spodziankę i poszczególne rządy 
jeszcze się do niego nie ustosun- 
kowały. Niemey liczą zapewne 
na to, że tak, jak im się tyle już 
razy dotąd udawało stopniowo 
doprowadzać do coraz większej 
sumy odszkodowań wojennych, 
taksamo i całkowite zaprzesta- 
nie wypłat (mówi się oczywiście 
tylko -o czasowem moratorjum. 
co jednak nie zawiera żadnych 
uspokojeń na dalszą przyszłość), 
stanie się fakten dokonanym, z 
ktorym wierzyciele będą się mu* 
sieli pogodzić. Tym razem jed- 
nak zdaje się, że będzie inaczej. 

Zarządzenia bowiem niemiec- 
kie sięgają zbyt głęboko w inte- 
resy krajów, związanych z niemi 
nietylko długami wojennemi, ale 
także bieżącemi obrotami pie- 
niężnemi. Wstrzymanie obsługi 
długów prywatnych (sprzed 1-go 
lipca1981, gdyż późniejsze jako 
„bieżące“ nie są nada! regulowa- 
ne), wygląda w praktyce w ten 
Sposób, że wierzyciele zagranicz- 
ni, którzy w ciągu ostatniego ro- 
ku dostawali połowę rat z tytułu 
procentów, obecnie będą uzna- 
wani temi sumami na kontach 
banków niemieckich, to znaczy 
będą musieli kredytować te spła- 
ty swoim niemieckim dłużnikom, 
albo też będą mieli do wyboru: 
przyjąć 33-let. bony konwersyj 
ne, czyli na tak długi okres roz- 
łożyć spłatę odsetek lub zdyskon- 
tować w Banku Rzeszy swoje na- 
leżności. ale tylko za 40 proe. 
wartości nominalnej. Oznacza to 
regulowanie wedle stopy 40:100, 
czyli częściowo upadłość. 

Ostatecznie, niejeden wierzy- 
cielby się z iem pogodził, zarzą- 
dzenia niemieckie idą jednak da- 
lej. Wstrzymanie wszelkiego 
„transferu“, czyli wypłat zagra- 


B. premjer Prystor bawi w dal- 
szym ciągu w Kownie i przepro- 
wadza narady. Jak słychać, n2 
skutek tych narad Litwa wyśle do 
Polski specjalnego delegata z mi- 
sią polityczną. 

Narady premjera Prystora od- 
bywają się zresztą , z akompanja- 
mentem wojowniczych mów pre- 
zydenta Smetony. 

„Liet. Aigas“ Nr. 
przemówien'e 
Smetony wygłoszone w Koszeda- 
rach 17 czerwca z okazji „dnia 
Narodu“. M. in. prezydent Smeto- 
na wyraził się, jak następuje: 

„Dziś ziemia trocka jest oddzielona 
od zamku trockiego i od Wilna, oder- 


187 zamiesz- 
prczydenta 


„cza 


wana gwałtem, przemocą bcz odwoła- 


nia się do woli ludności. Popęłnione 


| największą niesprawiedliwość. Któż ją! 


naprawi? Głęboko wierzymy,. że będzie 
Ten „dzień Narodu 
Przy- 


ona napraw iona. 
niech wzmacnia naszą nadzieję. 
rzckamy tu odzyskać Wilno :.wychowu- 
iym celu naszą młodzież, 
duchu 


iemy W 
chowaujemy 


wy- 
ja w narodowym 
by czuła i wiedziała, że drogi wileńskie 
„Ani my ani na- 


Zawieszenie „Sztafety” 

Organ Obozu Narodowo - Rady 
kalnego, dziennik , Sztafeta“, któ- 
ry przestał wrah E spowodu 
zamknięcia drukarni, w której 
był drukowany, został onegdaj de 
cyzją Sądu Okręgowego w War- 
szawie zawieszony, jako pismo 
zagrażające bezpieczeństwu 
blicznemu. 


Zakaz noszenia 
mundurów i koszul 


W przyszłym tygodniu ma się 
ukazać rozporzadzenie, zabrania- 
jące noszenia mundurów i koszuł 
wszelkim organizacjom 
TEE PARANA) 


są drogami litewskiemi. 


pu- 


nicznych ma na celu umożliwie- 
nie Niemcom w daiszym ciągu 
zakupywania surowców, mimo 
niepłacenia długów. Państwa bo- 
wiem Europy zachodniej więcej 
importuja z Niemiec, niż do nich 
wywożą i wskutek tego Niemcy 
dysponowały w rozrachunku sta- 
le nadwyżkami, które umożliwiły 
im przywóz niezbędny dla ruchu 
przemysłu. 

Na to jednak Anglia zareago- 
wała rządowym projektem wpro- 
wadzenia w stosunkach z Niem- 
cami przymusowego clearingu t. 

zatrzymywania wszelkich na- 
ieżności niemieckich w Anglji i... 
pokrywania z nich rat przypada- 
jących na pożyczki Dawesa i 
Younga znajdujące się w rękach 
jej obywateli. Kto wie. czy za 
tym przykłać.ja nie pójdzie i 
Francja. Niemcom w rezultacie 
brakłoby dewiz potrzebnych do 
płacenia za surowce, 

Prezes Banku Rzeszy dr. 
Schacht wygłosił wezoraj na przy 
jęciu prasy zagranicznej mowę, 
w której w sposób bardzo ostry 
zaprotestował przeciw planom 
rządu angielskiego, `“ zapowiada- 
jae środki odwetowe ze strony 
Niemiec. W Londynie jednak mo- 
wa ta wywołała tem większe jesz 
cze rozjątrzenie. Anglja 
dowana jest tem 
przeprowadzić swoje plany. 

Stosunki gospodarcze obu 
państw coraz bardziej : przypomi- 
naja stan formalnej wojny han- 
dlowo - dewizowej. 


` zdecy” 
energiczniej 


M. G. 


sza młodzież nie zapomnimy krzywdy, 


wyrządzonej nam drogą gwałtu. Pra. 
cuiąc w jedności, wzmecnimy słę na- 
prawdę, odzyskamy Wilcńszy zne" : 
Zaznaczyć należy, iż W Ciągu 
kilku ostatnich tygodni wygłaszą 
prezydent Smetona czwartą sko- 
lei wojowniczą mowę pod adre- 
sem Polski. 18 maja z okazji ukoń 
czenia kursu przez oficerów sztąa 
bu generalnego oświadczył prezy- 
dont Smetona w swem przemówie 
niu, iż Litwini Wileńszczyzny się 
nia wyrzekną. 26 maja z okazji do 
rocznego zjazdu ochotników ar- 
mji litewskiej powiedział prezy- 
dent Smetona, iż Litwini chcą od- 
zuskać Wileńszozyznę, której in- 
nym nie oddadzą. 5 czerwca Zio- 
kazji poświęcenia nowego Mostu 
a= | 


Dopiero w jesieni będzie aktuaine 


Zamknięcie listy adwokatów 


Zapowiadane na wezoraj plenarne 
posiedzenie Rady Adwokackiej. na 
którem miała rozpairy wata 
m. in. sprawa ograniczeń w adwo- 
kuturze, nie dosyło do skutku. 


` Za fałsz 


być 


Ama tę. 


Urzędniczka, Anna Skórczyń- 
ska, i woźny P.K.U., Jan Daniel- 
kiewicz, odpowiadali przed są- 
dem za fałszywe oskarżenie Sier- 
żanta, Pawła Panasiuka i stworze 
nie fałszywych dowodów. 

Panasiuk pracował również w 
P. K. U. i między nim a Skórczyń- 
ską i Danielkiewiczem powstawa- 
ły ciągłe nieporozuniienią na tle 
s.użbowenm „P 

Pewnego dnia SKórczi: ńska zgło 
siła się do żandarmerji i oskar- 
żyła Panasiuka o to, że, będąc W 
służbie czynnej, prowadził on a- 
gitację wywrotową wśród wojska 
i należy do Partji Komunistycz- 
nej. Zeznania te potwierdził woź- 
ny Danielkiewicz, mówiąc, że 
Panasiuk namaw sł go do westa- 
rienia do partji i obiecywał pie- 
nięzne korzyści, 

Wobec takiego sensacyjnego do 
niesienia, wojskowe władze bez- 
pieczeństwa i policja przeprowa- 
© y szczegółową rewizję w mie- 
szkaniu Panasiuka i istotnie zna- 
iazły transparent komunistyczny, 
zrobiony 7 czerwonczo płótna. na 
którym wypisane było: „Niech ży 


Dolifuss zaproszony 


| 


Smetona wygłasza wojownicze mowy 


Ale rokowania posuwają Się naprzód 


| wy 


No-l 


ywe oskarżenie 


6 miesięcy więzienia 


Sanacja 


Polemika „Expressu Poranńego" 


Przytoczyliśmy wczoraj arty- 
kuł konserwatywnego „Czasu“ 
krakowskiego o obozach izola- 


cyjnych. W artykule tym znalazł 
się, również dość ostry zwrot pod 
adresem t. zw. prasy czerwonej 
za jej entuzjazmowanie się zapo- 


wiadanemi środkami represji. 
wiadanemi środkami  represyj 
wiąda na artykuł „Czasu”, Odpo- 


wiedź te przytaczamy poniżej ja- 


w Dubinkach wyraził się wreszcie 
prezydent, że cała Wileńszczyzna 
musi być i będzie w granicach 
Litwy. 

Z Kowna donoszą 
nie, że sąd wojenny 
uczestników ostati: 
mianowicie Drusta i 
sæ na karę śmierci. Prezydent 
Smetona ułaskawił obu skaza- 
nych, zamieniając Druście karę 
śmierci na 11 lat a Gerczziunaso- 
wi na 10 lat więzienia. 


równocześ 
skaza! 2-cb 
cgo PUCZU, 
Gerczinna- 


Powrót 
marsz. P.łsudskiego 
Marsz. Piłsudski, który, jak 


wiadomo, bawi od kilku dni w Pi- 
kiliszkach, powrócić mą do War- 
szawy wę wtorek. 


termin posiedzenia jeszeze nie 
jest wyznaczony, tak że sprawa za- 
mknięcia listy adwokatów w caicj 
Polsce może się stać aktualna dopie- 
ro po ferjach letnich. 


je nasza Komunistyczna Partja 
Rolszewicka !— Precz z polskim 
PK.U.!* Ponadto znaleziono ulot 
kę, nawołującą do tworzenia rad 
robotniczych i źołnierskich. 'Sier- 
żant Panasiuk cieszył się bardzo 
dobrą opinią swoich zwierzchni- 
ków i dlatego też do znalezionych 
materjałów odniesiono się z du- 
żem  powątpiewaniem,  tembar- 
dziej, że transparent wyglądał 
nieudolnie, na co choćby wskazy- 
wał sam napis. Dlatego też posta- 
nowione jednocześnie przeprowa- 
dzić rewizję u Skórczyńskiej. Re- 
wizja ta dała jeszcze bardziej re- 
welacyjny materjal, gdyż znale- 
ziono szlafrok czerwony, z które- 
go wycięto kawał materji. Jak się 
później okazało, ze szlafroku te- 
go Skórczewska zrobiła transpa- 
ront, który następnie podczucuła 


w mieszkaniu znienawidzonego 
sierżanta. Taksamo było i z ulot- 
ką 


W ten sposób na ławie oskarżo- 
nych, zamiast Panasiuka, zasiedli 
Skórczewska i Danielkiewicz, któ- 
tych Sad Okręgowy skazał po ô 
miesięcy więzienia. 


przez Mussoliniego 


wyjedzie w lipcu do Włoch 


BERLIN, 28.6. (PAT). Nie- 
mieckie biuro informacyjne dono- 
si z Wiednia, że w tamtejszych ko 
łach dyplomatycznych krążą po- 
głoski o zaproszeniu, jakie otrzy- 
mać miał Dollfuss od Mussolinie- 
go. 


Dollfuss ma z końcem lipca wy 
| REZ | PET oz ni 


Ustawa scaleniowa 
będzie znowelizowana 


Z kół dobrze poinformowanych 
dowiadujemy się, iż akcja sfer 
przemysłowych o znowelizowanie 
ustawy scaleniowej odnieść ma 
skutek pozytywny. Jeszcze w cią- 
gu lata r. b. podjęte będą studja 
nad ułożeniem projektu noweli, 
szereg bowiem artykułów ustawy 
okazało się niemożliwemi do rea- 
lizacji. 


jechać do Riccione, gdzie nastą- 
pi spotkanie z Mussolinim. Doli- 
fuss otrzymać miał od sekretarza 
stanu Suvicha pismo, zawierające 
informacje 0 Spotkaniu między 
Hitlerem a Mussolinim. Poseł au- 
sirjacki w Rzymie, dr. Rintelen, 
niał w raporcie do swego rządu 
wskazać; że Ww rozmowach wene- 
ckich stwierdzono konieczności 
uzgodnienia stanowisk Włoch 
Niemiec w sprawie Austrji, 


ba 


Kemal-Pasza 
ma przybyć do Warszawy 


PARYŻ, 22.6. Jeden z tutejszy ::h 
dzienników otrzymał depesze z Mo- 
skwy, jakoby prezydent Turcji wy- 
bierał się z początkiem jipca do Mo- 
skwy, skąd miałby przybyć na 
dniowy pobyt do Warszawy. 
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ko charakterystyczną próbkę át- 
nacyjnych  rozmówek „między 
sobą“: s 

„Zerzybiały „Czaś”, organ dla kil- 
kuset konserwatystów, zklerolycznie 
zmęlniałą rogówką wodząc po obee- 
nej polskiej ` rzeczywistości, 
ził się śmiałą decyzją rzadu, godzą- 
cą w bezkarność szkodników i wac- 
w wolnej Polsce. Radzi po- 
siępować z hmdźmi, wytwarza jacymi 
teror i przygotowującymi zamachy, 
w rykawiezkach, trzęsie się ze sira- 


przera- 


chołów 


chu słysząc, że maja oni bić izolo- 
wan... Powiada, że oddajemy 
ng rządowi i Blokowi przysługę”, 
dn ja się „niemal z entuzjaz- 
mem“ przywrócenia. ładn w państwie, 
i że u nas takie oddawanie fatalnej 
„staje się już tradycja”. 
Zaqusza nas tedy „Czas“ do 
wienia o tradycji. Dobrze, zacznie- 
my od tradycji „Czasu“, kiedy każ- 
dy najgłupszy „befel z Widnia* byi 
najwyższym nakazem  politceznym 
dla tego organu konserwy krakow: 
skicj, kiedy to „Czas* grzmiał prze- 
ciw warchołom i błarał u sióp e. i k. 
biurokracji o więzienie, o kajdany 
dla każdego działacza galicyjskiego, 
który śmiał domagać się takich Ie- 
rezyj, jak powszechne wybory, czy... 
reforma rolna. Wtedy „Czas“ 
mema] entuzjazmem”, 


„tatal- 


przysługi 


> 
“nlu” 


Mie aZ 
lecz wrecz za- 
ehwycał się każdem ostrom zarządza- 
viem, idącem z Wiednia, a wymie- 
trzonem przeciwko ludziom, zwalcza- 
jącym okopy św. Trójey obozu Stań- 
czyków. 

Czy mamy przypominać 
liczne demonstracje i bicie szyb na 


Maloj ta 


Przed. kilku dniami w dzienni- 
ku*czeskim ..Prawe Lidu“, orga- 
nie' trzech ministrów. czechosło- 
wackich ukazał się artykuł, w 
sposób niesłychanie ostry ocenia- 
jący działalność p. ministra 
Pierackiego. W związku z tem 
dziś przedpołudniem odbyło się 
posiedzenie wydziału wykonaw- 
czego Związku Dziennikarzy Rze- 
czypospolitej pod przewodni- 
ctwem prezesa Ścieżyńskiego. W 
wyniku obrad wydano następują- 
cy komunikat: 

„Wydział Wykonawczy, zapoznaw 
Szy się z treścia artykułu, wydruko- 
wanego w „Pravo Lidu’ dnia 19 
czerwca r. b. a pochodzącego z biu- 
lerynu agencji, „Centro, - Press” z 
dnia 18 czerwca, który to artykuł u- 


S. 


2 


74 „czasem“ 


ul. św 


n Tomasza przez młodzież, go* 
tującą: się do rozprawy: orężnej z 
Moskwą, sily „Czas znów na „»efol 
Widnia, szydził i gromił akcję 
nienodległościową. podjętą w Krako- 
wie przez patrjotów ? 


a 


Czy mamy przypominać „Czaso- 
wi” jego naczelny dogmat wiary po- 


liiycznej, z takim entuzjazmem Wwy- 
znawany i na pierw- 
szych stronach pod adresem cesarza 
ES „Przy Tobie, Panic, stoi: 
my 


wypisywany 


MCZGEGA 
niezmiennie i 


To jest tradycja 

Nasza LEG 
porczywie rozwija się po jednej N- 
nji: limji silnej władzy w państwie 
polskiem, linji — pełni praw dla o- 
bywateli, spełniających pełnię oho- 
wiazków w państwie. T istotnie, je- 
steśmyv w zgodzie z naszą tradycja, 
ady domasaliśmy się energicznej de- 
cyzji  zdławienia warcholstwa w 
grudniu 1922 roku, gdy z uznaniem 
powitaliśmy maj 1926 roku, wrze 
sień 1930 roku, wreszcie zarzadze- 
nia ostatnie w czerwcu 1934 roku. 

I niech nam o „tradyeji* nie mó- 
wia panowie z „Czasu”, którzy w 
c. k. Austrji z entuzjazmem tulili się 
do strzemion koni austrjackich żan- 
darmów, broniących kilkuset obszar- 
ników przed ludowcami — a w wol- 
nej Polsce szanują warcholstwo, bo- 
jąe w swem tradscyjnem tchóe 
rzostwie każdego mocniejszego ezy- 
nu władz państwowych. 

I niech nie mówią o oddawaniu 
„fatalnej przysługi rządowi i Blo- 
kowi” ri, którzy oddawna są cieżka 
kulą u nogi rządu i Bloku!*, 


stale, 


się 


Zawieszenie porozumienia prasowego 
~ polsko-czechosłowackiego 


włacza w sposób bezprzykładny pda 
mięci Ministra Spraw Wew nętrznych 
$. p. Bronisława :Perackiego, piętnu- 
je to wystapienie „Prava, Lidu” i 
„Centro - Pressu’, a zważywszy, że 
za artykuł ten ponoszą odpowiedzia|- 
ność kierownicy obu tych wydaw- 
nictw, którzy sa jednocześnie człon- 


kami  Czechosłowackiego Komitetu 
Porozumienia Prasowego polsko -= 
czechosłowackiego, co uniemożliwia 


wszelką współpracę z tym komitetem 
w obecnym jego składzie, postana- 
wia zawiesić działalność polskiego 
komitetu tego porozumienia”, 
Rezolucję powyższą 
wykonawczy Związku Dziennika- 
rzy R. P. podał do wiadomości 
zarządu Syndykatu Dziennikarzy 


| Czechosłowackich. 


Przyjazd $en. Debsney 


do Warszawy w 


Generał Debeney, członek naj- 
wyższej Rady Wojennej francu- 
skiej, były szef sztabu generalne- 
go francuskiego, jeden z najwy- 
hitniejszych przedstawicieli ar- 
mji» francuskiej, przybywa do 
Warszawy jutro, w niedzielę, o 
godz. 5.60 popołudniu pociagiem 
panyskim. 

Gen. Debeney przyjeżdża w spra 


misji specjalnej 


wie misji specjalnej, zleconej ma 
przez najwyższe dowództwo ar- 
mji francuskicj przy armji pol- 
skiej. 

Gen. Debeney towarzyszyć bę- 
dzie jeden adjutant, wyższy ofi- 
cer. Generał zabawi w Polsce 
około tygodnia czasu, a program 
jego pobytu ustalony będzie za- 
raz po przyjeździe. 


à ù puey — TRP WUNRONNEDNS 
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W jutrzejszym 


n.edzielnym dodatxu 


powieściowym ABC 


rozpoczynamy ódruk głośnej powieści 


Paul Moranda 


„Maks Kron 


kreci film" 


(France la doulce') 


Powieść ta, obrazująca ste-sunki filmowe we Francji (żywo 


przypominające polską „branże“ 


filmową) jest sensacją 


literacką 


Paryża. Paul Morand, przedstawiając zażydzenie filmu francuskie- 


go, pisze w przedmowie: 


„Domagam się dla moich rodaków maleń- 
kiego miejsca w świecie filmu francuskiego; 


broniąc Francuzów 


walezę jedynie o prawa „przysługujące mniejszościom. 


wydział 


| 
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„Do tego jeszcze nie doszło 


Aby Francja panowała nad Europą" 


Bojowe przemówienie Goebbelsa 


BERLIA, 23.6 (PAT). W czasie; 


manifestacji, urządzonej przez par- 
tję narodowo-soejalistyczną z okazji 
obchodu „mocy świętojańskiej* w 
Berlinic, min. Goebbels wygłosił mo- 


wę, w której oświadczył, iż rząd na- 
rodowo-socjalistyczny, opierając się 
na masach ludu, nie obawia się ak- 
cji, jaką prowadzą koła malkoutcn- 
tów. , 4%! 


Prezydent Chin 
0 twórczej misji Kościoła katolickiego 


CITA DEL VATICANO, 
Nowomianowany delegat apo- 
stolski w Chinach, arcybiskup 
Zanin złożył prezydentowi Repu- 
bliki Chińskiej oficjalną wizytę. 
Odpowiadajac na przemówienie 
nowego. przedstawiciela Stolicy 
Apostolskiej, prezydent Chin, wy- 
głosił poniższe, pełne akcentów 
szacunku i uznania powitanie: 

„Dawne są stosunki między Chi 
nami i Kościołem katolickim. Na 
długo przedtem, nim Chiny podję- 
ły oficjalne stosunki z jakiemkol- 
wiek państwem, misjonarze ka- 
toliccy jako prekursorzy cudzo- 
ziemskich immigrantów przepły- 
nęli ocean, by przybyć na 
Wschód. Człowiekiem, który pier: 
wzy za dynastji Yuen pozwolił 
zapoznać się Zachodowi z naszą 
cywilizacją, był misjonarz katolic 
ki. Również misjonarz katolicki 


22. 6. 


za rządów cesarza Ming wzboga- 
cił nasz naród chiński wiadomo- 
ściami. Chcemy wyrazić swoją 
głęboką wdzięczność za to przy- 
czynienie się Kościoła katolickie- 
go do pokoju, postępu i pomyśl- 
ności naszego kraju", 

Uważam za rzecz konieczną — 
dodał Prezydent —- zaznaczyć tu, 
że rząd nasz dołoży starań, by za- 
pewnić bezpieczeństwo instytu- 
cjom katolickim i ułatwić im ich 
pracę dobroczynną. Rozległe do- 
świadczenie, jakie Wasza Eksce- 
lencja posiadł w sprawach reli- 
gji i kultury, oraz niezwykła zna- 
jomość Chin budzą w nas prze- 
świadczenie, że stosunki między 
rządem, narodem chińskim i Stoli 
cą Apostolską ułożą się jeszcze 
korzystniej. Z radością witamy 
Ekscelencję i życzymy pomyślno* 
ści w czasie pobytu w Chinach'". 


Postępy katolicyzmu w Sżkocji 


Na ostatniem odbytem w maju 
r. b. zebraniu ogólnem t. zw. Ko- 


ścioła szkockiego, stwierdzono 
oficjalnie, że sytuacja tego ko- 
ścioła coraz bardziej pogarsza 


się, natomiast wpływy katolicyz- 
mu w Szkocji stale wzrastają. 
W roku 1821 Szkocja posiadała 
40 tysięcy katolików, co stanowi- 
ło 3 i pół proc. ludności tego kra- 
ju. W r. 1851 liczba ta wzrosła 
do 150 tysięcy, w r. 1881 do 327 
tysięcy, a obecnie wynosi 645 ty- 
sięcy, t. j. prawie 15 procent lud- 
ności. W ciągu ostatnich pięćdzie 


sięciu lat ludność Szkocji wzro: 
sła o 23 procent, liczba katolików 
natomiast w tym samym czasie 
o 50 proc. < 

Znamiennem jest przytem, że 
przyczyną tego nie jest bynaj- 
mniej, jak często twierdzą, silna 
imigracja irlandzka, stwierdzono 
bowiem, że chociaż po utworze- 
niu wolnego państwa irlandzkie- 
go odpłynęła ze Szkocji wielka fa- 
la Irlandczyków, nie wpłynęło to 
bynajmniej na powstrzymanie 
ciągłego i coraz szybszego wzro- 
stu ludności katolickiej. 


Zmierzch MacD nalda? 


Echa jego choroby we Francji 


LONDYN, 22. 6. — Lekarze 
nalegają, aby MacDonald wyje- 
chał na urlop najdalej od Londy. 
nu, gdyż nic nie powinno przery- 
wać jego wypoczynku. Jest też 
prawdopodobne, że premjer cały 
swój urlop spędzi zagranicą. Mó 
wi się więc o jego wyjeździe dc 
Brazylji. 

Możliwość usunięcia od rzą 
dów MacDonalda na tak długi 
okres komentują niektórzy jako 
wycofanie się premjera z rządu 


PARYŻ, 23. 6. (PAT.). -- Wia- 


domość o chorobie angielskiego 
premjera MacDonalda i jego 
3-miesięcznym urlopie wywarła 
w kołach francuskich duże wra- 
żenie. Niektórzy korespondenci 
londyńscy wyrażają obawę, że 
MacDonald wogóle może już nie 
powrócił na swe stanowisko. 

W każdym razie fakt, że w za- 
stępstwie MacDonalda ministra 
Barthou przyjmie podczas jego 
pobytu w Londynie prezes stron- 
niectwa konserwatywnego, Bald- 
win, jest przyjęta z niezwykłem 
zadowoleniem. 


Ograniczenia dewizowe w Niemczech 
od 25 czerwca 


BERLIN, 22. 6. — Ogłoszono 
tu komunikat urzędowy tej tre- 
ści: 


Napięta sytuacja  dewizowa 
zmusza Bank Rzeszy do ograni- 
czenia przydziału dewiz w ten 
sposób, aby przydział nie prze- 
kraczał wpływu z tego samego 
dnia. 


Poczynając od 25 czerwca r. b. 


Bank Rzeszy w przydziale orjen- 
tować się będzie wpływem dewiz, 
lecz przydział niezawsze będzie 
równy, gdyż przedewszystkiem 
chodzić będzie o dostateczne za- 
hezpieczenie surowców i żywno- 
ści. Również spłaty na rzecz za- 
granicy będą dokonywane tylko 
przez Bank Rzeszy w miarę po- 
siadania płynnych środków dewi- 
zowych. 


Jeszcze jeden okólnik 
przeciw nadmiernej gorliwości 


Do Ministerstwa Skarbn napłyne- 
ły z różnych stron kraju skargi na 
władze skarbowe, które pociągały 40 
opłaty podatku obrotowego produ- 
centów rolnych, przyjeżdżających na 
targi w młastach i sprzedających z 
wozów produkty swego gospodar- 
stwa. 

EEEE EEEE — ĄCE 


Uigi podatkowe 
nie obejmują zawodów 
wolnvch 
Ministerstwo Skarbu wydało 
doniosły okólnik, dotyczący stosc- 
wania przepisów o rozkładaniu za 
ległości podatkowych na podsta- 
wie ustawy z 25 października 
1938. Okólnik ten podnosi, iż ul- 
gi, przewidziane w ustawie, nie 
obejmują zaległości z tytułu po- 
datku przemysłowego dla 


nych zawodów, jak również in-į 


nych należności zawodów wyzwo- 
lonych . 


W odpowiedzi na te skargi Mi- 
nisterstwo Skarbu wyjaśniło ponow- 
nie, że dokonywana na targach w 
miastach przez producentów rolnych, 


EZR i O R 


sadowników i ogrodników, członków | 


ich rodzin i pracowników, sprzedaż 
4 wożów owoców, warzyw itp. na- 
leży z reguły traktować, jako sprze- 
daż o charakterze dorywezyin i nie 
należy pobierać od niej podatku v- 
brotowego. t 

Urzędy skarbowe mają beźwzględ- 
nie stosować sią do niniejszego. z3- 
rządzenia. 


50.000 młodzieży 
w Gdyni 
Na dzień 1 lipca przybędzie do 


l Gdyni około 50.000 uczniów i stu- 


dentów z okazji organizowanego 


wol-;na wybrzeżu polskiem zlotu mło- 


dzieży, W Gdyni zebranę zostaną 
podpisy do symboiieznei księgi 
Wierności dla morza polskiego. 


Minister przyznał, żę nie wszyst- 
kie sprawy zostały już rozwiązane, 
jednakże narodowi socjaliści nie ©- 
granieczali się do dyskutowania za- 
gadnień, jak to czyniły rządy daw- 


niejsze. r. 
Już obecnie — oświadczył mini- 
ster — panuje w gospodarstwie mie- 


mieckiem pokój pracy. Naród uwol- 
nił się od ucisku posymizniu. Niam* 
ey wyzwoliły się z uciskn kapitału 
międzynarodowego. „Kto dziś ma 
ezelność jeszcze przeciwstawiać Sie 
ruchowi wyzwoleńczemu, który prze- 
niknął do głębi cały naród? — 
zapytał dr. Goebbels. 

Żaden rząd jednak nie rozumiał 
tak dobrze, jak obecny rząd Rzeszy, 
że pokój mogą osiągnąć tylko silni, 
nie zaś tchórze i że Niemcy muszą 
żądać albo rozbrojenia innych 
państw do poziomu włāsnego uzbro- 
jania, albo przyznania im bron. dla 
ochrony granic. 

Świat musi zrozumieć, że puđob- 
nie, jak nie udało się przeciwnikom 
politycznym narodowego socjalizmu 
w Niemczech obalić ruchu wyzwo- 
leńczego, tak i dzisiaj nie zdołą u- 
czynić tego akcja, idąca zzewnątrz. 

Minął cezas, kiedy można było dzie- 
lié narody na zwycięzców i zwycię- 
żonych. Niemey nie są dziś satrąpia 
innych krajów, Rozmowa, jaką miał 
Hitler z Mussolinim w Wenecji, 
przyniosła — zdaniem ministra — 
większe sukcesy, niż wszystkie do 
tychczas konferencje  międzynaro: 
dowe. 

Minister 
protestował 


naciskiem 
przeciwko  zarzucuniu 
Niemcom, jukoby tworzyły nowy 
międzynarodowy spisek. Mieliśmi 
odwagę — mówił minister — mówić 
z odpowiedzialnymi mężami stanu 
innych narodów o najważniejszych 
kwostjach, kiór zarówno nas, jak i 
te narody niepokoją. Do tego jeszcze 
nie doszło, aby Francja panowała 
nad całą Europy My też jeszcze ży- 
jemy. 


Goebbels 2 
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Król rumuński i Barthou 
o wzajemnej miłości obu kra ów 


KRÓL DO DZIENNIKARZY 

BUKARESZT, 22.6. Król Karoi 
przyjął w dniu dzisiejszym przedsta- 
wieieli prasy franeuskiej. Gdy mn 
przedstawiono wszystkich dziennika= 
rzy, król oświadczył: „Szezęśliwy je- 
stem, że mogę raz jeszcze stwier- 
dzić przyjaźń, a raczej miłość, jaką 
odczuwam dla Frameji. Widzieli pa- 
uewie przyjęcie, jakie Trukareszt 
zgolowsł dla ministra Barthon. Mo- 
gę zapewnić, że w tem przyjęciu mie 
było nie oficjalnego, wszystko by- 
ło szczere i spontaniczue. Naród ru 
Mmuński w stosunku do waszego kra- 
ju odcznwa tak mocną przyjąźń, źe 
sam Siebie zapytuje, czy wizyta 
przedstawiciela Francji mogła jesz- 
cze bardziej začieśnić uasz stosunek, 
oparty nietylko na uczuciu, lecz i 
na rozsądku”. . d 

Minister Barthou provjął dzisiaj 
przedstawicieli prasy, którym 0- 
świadczył, że jest wzruszony przyję- 
ciem w Rumnnji. Dodut też, że pod- 
czas dłuższej vożmowy z królem po- 
ruszyli obaj wszystko, co dotyczy 
sytuacji międzynarodowej. W końcu 
swego oświadezonia Barihou podkre- t 
ŝli} zgodność poglądów, jaka ujaw- | 
niła się w rozmowie z preinjerew I 
Tatarcscu. 

DONIESIENIA HAVASA 

PARYŻ, 22.6. Havas donosi z Bu 
karesztu, iż Barthou oświadczył tan 
dziennikarzom francuskim, że nie 84 | 


m NE O A O, W ZZ 


dził, aby przyjaźń dla Francji tak || 


głęboko mogła przenikuać do duszy | 
ludu rumuńskiego. W dalszym = 
gu Havas donosi, iż Barthou mia' 
niejednokrotnie możność stwierdze- 
nią zgodności między polityką Pran- 
cji i Rumunji. 

Nie ogłoszono o tem — mówii 
Barthou żadnego konrımkatu 
jednakowoż pierwszy nasz kontak‘ 
zrodził przyjaźń  natychuiastowe 
rozważną i gorącą. 

BUKARESZT. 22.6 W dniu dz: 
siejszym nnnistrowi Barthou ot”ure 


Sylwetki oskarżonych 


w świetle zezńeń świadków 


KRAKÓW, 23.6 (tel. wk). Na 
deisiejszej sesji trybunału w spra- 
wie zabójeów służącej Gamearzów- 
ny przesłuchiwano jeszeze paru 
świadków Bobrzeckiego; poczem roz- 
poczęło się odezytywanie aktów. W 
trakcie tego czytania zdarzył się 
drobny incydent, który wywołał we- 
soły nastrój wśród zebranej publicz- 
ności. 

Przewodniczący dr. Krupski wśród 
zebranych na sali pań ujrzał ratodą 
panienkę. Znwołał więc woźnegu i 
polecił mu wyprowadzić ową młodą 
'osóbkę, wyrażając głośno wątpli- 
wość, czy ma już ukończone 17 lat. 
Zwracając się bezpośrednio do gru: 
py pań, wśród których miała cię 
znajdować ta panienka, powiedział: 

— Tu nic szkoła. Tu się niczego 
dobrego nauczyć nie można. 

Jednakże żadna z pań nie chce 
się przyznać do lat 17-tu, wobec 
czego woźny stoi niezdecydownny, 
nie wiedząc, kogo wyprosić. Na to 
przewodniezący wyjaśnia mu: 

— To ta pani naprzeciwko mnie. 

Jakaś dama w wieku baizakoów- 
skim zapytuje ze zdumieniem: 

— Jakto, ja? 

Wywołuje to honiecryczny śmiech 
wśród zebranej publiczności. Nako- 
niee woźny dostrzega właściwą Oso- 
bę i wyprowadza ją. 

Wy roku w tym procesie nateży się 
spodzicwać niec wcześniej, jas w po- 
łowie przyszłego tygodnia, prawdo- 
podobnie w środę. Coprawda lista 
świadków jest już wyczerpana, lecz 
odczytywanie dlugich aktów sprawy 
oraz ewentualnie wizja lokalna, o 
ile obrońcy się jej nie zrzekuą, opi- 
uje rzeczoznawców, przemówienia ð- 
brońieców oraz narada przysięgłych, 
zużyją sporo czasu. 

W świetle zeznań świadków syle 
wetki trzech oskarżonych zarysowa- 
ły się nieeo odmiennie, niżby nale- 
żało się tego spodziewać. Donice, 
który od począlku rozprawy w opi- 
nji publicznej uchodził za zawodo- 
wego bandytę, ma, jak się okazała, 
przeszłość nienaganną i nikt ze 
ówiadków nie zarzucił mu żadnego 
przestępstwa przed napadem va ul. 
Potockiego. Pewne wrażenie ra nu- 
dytorjun wywarło skreślenie jego 
dzieciństwa, które przeszło w warun- 
kach niezwykle ciężkich, zarówno 
moralnie, jak ł materjalnie. Syste- 
malyczne krzywdzenie go przez oj- 
czyma i zupełny brak opieki i kic- | 


rhnku mogły wykoleić nawet ehłop- 
ca wszbytego złych instynktów 

Opinja o Schenkirzyku wypadła na 
ogół również raczej dodatnio. Już w 
gimnazjum był dobrym uczniem, 
zdradzał zamiłowanie artystyczne i 
literackie, W Akademji Sztuk Pięk- 
nych wykazał nawet talent, dzięki 
czemu zbierał dobre stopnie, pochwa- 
ły i stypendjum. Najgorzej przy 
bliższem oświetleniu wyszedł Dobrze 
cki. Zdaniem świadków, robił wraże- 
nie człowieka kulturaln. i przyawoi- 
tego. Lecz okazało się, że poza tą fa- 
sadą kryje się prawdziwe jego obli- 
cze. Oszukiwał Schenkirzyka, który 
darzył go przyjaźnią i pełnem zaufa. 
niem, pozatem nikt nie wiedział o je 
go bliskich stosunkach z prostytu:- 
ką. 


Prawdziwem współczuciem darzono 
naogół nieszczęśliwą staruszkę, mat- 
kę Schenkirzyka, dla której syn by! 
jedynym skarbem i podporą w życiu, 
Wobec wiary w niego, zbrodnia ta 
jest dla niej druzgocącym ciosem. 
Do późna wieczór staruszka krążyła 
dookoła gmachu sądu, nie mcgąc się 
pogodzić ze straszną rzeczywistością 
Poza właściwymi  oskarżonymi na 
rozprawie tej ucierpiał poszkodawa- 
ny. Moeno ujemnym momentem prze 
łomowym w karjerze lekarskiej d-re 
Niissenfelda były zeznania jego ko- 
legów i wystąpienie przeciwko niemu 
mec. Hofmokł „ Ostrowskiego. Co- 
prawda nikt nie zgadza się z opinją 
obrońcy, że tezauryzowanie kapita- 
łów przez doktora Nissenfeida mogie 
dać „intelektualny impuls do zbrod- 
ni“, gdyż tego rodzaju argumentacja 
może Sprovadzić na zupełne bezdro- 
ża, tem niemniej wyszły na jaw fak» 
ty, że dr. Niissenfeld, bądąc skarbni- 
kiem Izby Lekarskiej, twierdził, Że 
nie ma pieniędzy na regularne wy- 
piacanie subsydjów z funduszu samo- 
pomocowego, gdy jednocześnie ko- 
lekcjonował złote 20-dolarówki w gle 
binach szuflad swych mebli, których 
pochodzenie nie jest dostatecznie wy- 
jaśnione. Pozatem dr. Niissenfeld do 
magał się gwłatownie wypłaty pienię 
dzy z Ubezpieczalni Społecznej, sum 
zresztą mu nienależnych, lecz presję 
ewa mutywował brakiem środków do 
życia. Tego rodzaju postępowanie za 
chwiało silnie jego stanowisko wśród 
lekarzy Krakowa i prawdopodobnie 
karjera jego na terenie tego miasta 
może być uważana za skończoną. 


Rozprawa trwa nadal, 
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wano tytuł członka honorowego s- 
kademji Rumuńskiej. 

Dziś zrana Barthou przyjął b. pre: 
mjera Maniu, przywódeę pattji 
chłopskiej. Maniu dziękował miui- 
strowi za oświadczenie, które Bar- 
thou złożył w parlamencie rumuń- 
skim, a które dotyczyło jedności Ru- 
munji. 

W przemówieniu swem, które Bar- 
thou wypowiedział wczoraj w par- 
lamencie rumuńskim, ustęp o niena- 
ruszalności granie Rumunji brzmi: 
„Pokój przywrócił wam granice, któ- 
re były wasze. Były one, są i pozo- 
staną waszemi. Kto chciałby ode- 
rwać boduj centymetr kwadratowy, 
spotka się z waszym oporem. Opór 
ten nie będzie tyłko waszym. Bę- 
dziecie mieli przy sobie pomoc i ser- 
fe Francji Wy i my jesteśmy żoł- 
hierzami pokoju. Żądamy pokoju, 
który potwierdza i utrzymnir legal- 
nie nabyte prawa“. 


BARTHOU 

W DRODZE DO BIAŁOGRODU 

BIAŁOGRÓD, 22.6. Ministra Bar- 
thou, który z Rumunji wyruszył do 
Białogrodu, na granicy obu krajów 
powitali przedstawieiele władz ju- 
gosłowiańskieh. Barthou przybędzie 
do Białogrodu w sobotę popołudniu, 
przyczem powitany zostanie przez 
rząd w kompleeićc. W niedzielę od- 
będzie się wielki bankiet. Minister 
subawi w Jugosławii trzy dni, a we 
wtorek wieczorem wyjedzie do Bu: 
'npesztu, skąd przez Wiedeń ma 
*rócić do Paryża. 


PARYŻ, 256 (PAT). Specjalny 
korespondent „Matin'a* w Bukaresz- 
cie był przyjęty przez króla Karo- 
la, który oświadezył: 

Wizyta min. Barthou siłą rzeczy 
stała się wielkiem wydarzeniem hi- 
storycznem, którego. echa międzyna- 
rodowe będą dobroczynne. Wierność 
Rumunji wobce Francji wyraziła sie 
z niebywałą siłą. Odpłacono nam 
wzajemnością. Ta manifestacja u- 
czuć, która przybrała tak wielkie 
rozmiary, jestem pewien, przyczyni 
się do wyjaśnienia stosunków euro- 
pejskich. Nie obawiam się, że będę 
się powtarzać — oświadczył król -— 
gdy powiem, że z Francją łączy mnie 
wiclka sympatja. Franeja jost jed- 
nem z największych dobrodziejstw, 
z jakich korzysta ludzkość. 5 

TITULESCU O WIZYCIE 
BARTHOU 

PARYŻ, 23.6 (PAT). Minister 
spraw zagranicznych Rumunji, Titu- 
lescu, w wywiadzie z koreepondcn- 
tem „Figaro“ m. im powiedział: 

Jestem niezmiernie rad i głęboko 
| pusaaa że ogólny ontuzjazm ną- 
dał wizycie min. Barthou tak wy- 
jątkowy charakter. Od trzech dni 
Rumunja świętuje. Zgam dobrze 
Rumunję. Będzię ona długo wspomi* 
nala niczapomnianę uczycja, jąkie 
teraz przeżywa. Trzebą przyznać, iż 
zręczna propagandą zakłóciłą wms- 
sły, stwarzając zwątpienie | waha- 
nie tam, gdzie powinno panować jak- 
najzupałnejsze zaufanie. Obecne 
znikły madzicjo tych, którzy łowią 
ryby w mętnej wodzie. 


SOO dzieci 


wpacio do wody 


KATOWICE, 28. 6. Z Koźla 
(śląsk Opolski) donoszą, że z 
okazji zawodów pływackich nad 
Odrą, mimo ostrzeżeń, zcbrało się 
około 800 dzieci szkolnych na 
prowizorycznej trybunie, usta- 
wioncj na łódkach. W pewne; 
chwili wskutek usunięcia się jed- 
nego z pontonów zalamały siç 
deski i wszystkie dzieci wóróu 


nicopisanego zgiełku i hałasu 
wpadły do wody, wywolując nie- 
bywałą panikę. 


Dzięki jednak przytomności 
dozorców i nauczycielstwa yda- 
ło się wszystkie dzieci wydobyć 
z wody. Stosunkowo mało dzieci 
odniosło zaledwie lekkie okale- 
czenia, 


Zamoid.wali księdza 


wratającego nocą od chorego 


Ks. Pudcusz Lewandowski ze wsi 
Winróg pod Żelechowem wracał swè 
go czasu z Mnzimierzen Pleskotem 
z pobliskiej wsi, gdzie był wezi- 
ny do chorego syna tegoż Pleskoln. 

Gdy przejeźdżali przez las, napad. 


ło ich dwóch jakichś osobników, 
którzy znbili księdza i Plvskoin, ro- 
zelwnli zwłoki do naga i wrzucili 


je do pobliskiego kanału. Zwłoki o- 
bu zamordowanych znaleźli na dru- 
gi dzień chłopi, przechodzący lasem, 
którzy donieśli o tem policji. 
Poszukiwania morderców nie da- 
iy rezultatów. Ostatnio dopieru zau- 
ważono, iż dawna gospodyni zamor- 
dowanego księdza zaczęła się stroić 


wogóle żyć na znacznie szerszej 
stopie. Rozciągnięto nad nią ścisły 
nadzór i śledztwo ustaliło, że jeszcze 
za Życia ks. Lewandowskiego gospo- 
dyni jego miała kochanka, nicjakie- 
go Roslina, który, jako bardzo po- 
hożny młodzienice, często bywał u 
księdza. Gdy wyszły najaw te szcze> 
aóły, okazała się nagle, że podejrza- 
na o ndział w morderstwie gospay- 
m uciekła w niewiadomym Kie- 
runku. 

Policja rozesłała za nią listy goń- 
cze i wkrótee nad granicą obok 
Tczewa schwytano ją i przewieżio- 
ro do więzienia w Siedlcach, gdzie 
już przebywa jej kochanek, Roslan. 


smierć w windzie 


Tragiczna Scena w 


kopalni „Gsttharó"” 


KATOWICE, 23. 6. — We wrze| jąc się belek szybowych. Tak 8a* 


gniu ub. roku na kopalni „Got- 
thard“ wydarzył się wstrząsający 
wypadek górniczy. Mianowicie 
przy zmianie na kopalni w cza- 
sie zjazdu do szybu windą robot- 
ników, wskutek nieostrożności 
maszynisty wyciągowego, Wilhei 
ma Hardego, winda. zamiast za- 
trzymać się na właściwym pozio- 
mie, zaczęła spadać z błyskawicz- 
ną szybkością na dół. W obawie 
przed śmiercią, gdyż na niższych 
poziomach znajdowała się woda 
znacznej głębokości, robotnicy za 
częli wyskakiwać z windy, czepia 


mo postąpił robotnik Józef Ga- 
wron, którego winda przycisnęła 
do ściany. W czasie wydobywa- 
nia rannego górnik spadł w od- 
męt kopalni, ponosząc smierć na 
miejscu. 


Wilhelmowi Hardemu wytoczono 

sprawę kurną, lecz Sąd Okręgowy 
uniewinnił go. Wezoraj odbyła 
się rozprawa w drugiej instancji, 
w wyniku której Hardy uznany 
został winnym spowodowania 
śmierci robotnika i skazany na 6 
miesięcy więzienia. 


Austrja energicznie występuje 
przeciwko zamachowcom 


WIEDEŃ, 286 (PAT). Rada Mi- 
nigfrów uchwaliła wczoraj ustawę w 
sprawie przyśpieszenia  postępowa- 
pia sądowego przeciwko sprawcom 
zamachów. 

Dochodzenią nie mogą trwać dłu 
żej, niż eztery tygodnie. Oskarżenie 
ma być uzasadniene nie w akcie o- 
skarżenia, leez dopiero na rozpia- 
wie głównej. Przeciwko aktowi p- 
skurżenin nle jest  dopuszezaliyjy 
sprzeciw. Rozprawa główna musi być 
rozpisana w siedem dni pa wniesie- 
niu aktu oskarżenia. Odwołanie od 
wyroku musi być załatwione w prze- 
ciagu czternastu dni. Odraczaiic ka- 


= jest niedopuszczalne. 
WIEDEŃ, 236 (PAT). Urzędo- 
wy komunikat donosi, że w wagonie 
niemieckim, który przybył do Salz- 
burga; znaleziono znaczne ilości ma- 
terjałów wybuchowych i bibułv pro- 
pagandowej. Wagon został nadany 
przez pewną firmę berlińską. 


W dn. 21 b. m. popołudniu znate- 
ziono w Wiedniu w pewnym ogród- 
ku podmiejskim na Laaerberg sksrzy* 
mię z materjałami wybuehowemi. 
Zawierała ona dynamit, naboje ekra- 
zytowe, lonty, kapsle oraz trzy pacz 
ki innych materjałów wybuchowych. 


== Nr. 171 


23.VI.1934. 
Po roku w Giiańsku 


Dnia 20-go b. m. święcono w 
Gdańsku uroczyście pierwszą ro- 
cznicę rządów obozu nacj.-socjali- 
stycznego, który, po pomyślnych 
dlań wyborach do Volkstagu z 
28.5.83, objął władzę w Senacic 
20.6.33 z prezydentem p. Rausch- 
ning'em na czele. Przedpołudniem 
odbyło się uroczyste zebranie kie- 
rowników stronnictwa nacj.-socj 
w Danziger Hof, a popoiudniu 
zgromadzenie  1UO-tysięczne na 
polu ćwiczeń między Gdańskiem 
i Wrzeszczem. Do sprawozdań, 
podanych nazajutrz u nas przez 
P, A. T-iczną, dołączają się dzi- 
siaj sprawozdania berlińskie, np. 
w VWoelkischer Beobachter nr. 173 

22-g0 b. m. 

W uroczystościach tych nie 

brakło przedstawicieli i głosu Po! 
ski. Nietylko, jak doniosły sprawo 
zdania warszawskie i berlińskie, 
przez obecność komisarza jene- 
ralnego Rzplitej p. Pappego na 
zebraniu w Danziger Hof, gdzie 
p. prezydent Rauschning w mo- 
wie swej podniósł znaczenie do- 
brych stosunków z Polską. Rów- 
„nież, jak wynika ze sprawozda- 
nia berlińskiego, na zgromadzeniu 
pod Wrzeszczem: 
..Prezydent Senatu p. 
Rauschning zawiadomił, że polski 
prezes rady ministrów  przeslał 
rządowi gdańskiemu telegram z 
życzeniami na ten dzień! 

Zdziwienie, które tu i ówdzie u 
nas się odezwało, że bierzemy u- 
dział w święcie socjal-nacjonali- 
stycznem Gdańska, jest może nie- 
uzasadnione. Władze gdańskie są 
właśnie  nacjonal-socjalistyczne, 
biorą udział w tych uroczystoś- 
ciach, zawiadamiają o tem przed 
stawicielstwo i władze Rzplitej, 
óraz zapraszają. Nie byłoby bo- 
daj lepiej, gdyby to się odbywało 
bez pamięci o stosunkach z Pol- 
ską, oraz bez zawiadamiania | za- 
praszania jej przedstawicieli. | 

Ale to sprawozdanie berlińskie 
dodaje jeszcze coś, czego nam w 
polskich sprawozdaniach nie po- 
wiedziano, a mianowicie, że zgro- 
madzeniu temu odczytano nastę- 
pujący telegram, podpisany przez 
p. Forster'a, t. zw. Gauleiter, ij. 
przewódcy okręgowego nacj.-socj., 
do kanclerza Rzeszy Hitler'a: 

— Setki tysięcy -„gdańszczan i 
Gdańszęzanek zebrały się na polu 
ćwiczeń w Gdańsku w uroczystą 
godzinę wspomnienia objęcia 
przed rokiem władzy. W wiecznej 
wierności i niewygasłej wdzięcz- 
ności pozdrawia nacjonal-socjali- 
styczny Gdańsk zbawcę narodowo 
ści niemieckiej i przodownika na 
drodze ku pokojowi Europy. 

Nie wiem, czy to jest wszystko 
tak, jak być powinno, jeżeli dla 
100-tycięcznego zebrania w Gdań 
sku sprawa tak wygląda: 

— Rząd polski przesyia nam te- 
legram z życzeniami, a my WYS” 
łamy telegram hołdowniczy kan- 
clerzowi Rzeszy. z 

Nie miałoby to może większegi 
znaczenia, gdyby te oznaki ze- 
wnętrzne ściślejszej niejako łącz 
ności Gdańska z Rzeszą, niż z Pol 
ską, co bardzo się nie zgadza z 
prawno-politycznym stanem rze- 
czy mie wiązały się także z Życio-, 
wemi objawami nicmałego cz 
nia, wskazującemi, iż nacjonalno-! 
socjalistyczne pojęcia i urządze-| 
nia ustrojowe niczawsze godzą się| 
z obowiązujacem prawem polsko- 
zdańskiem. 

Polacy w Gdańsku stoją w tej 
chwili wobec stworzenia tam kra- 
jowej Izby Kultury, obejmującej 
przymusowo wszystkich praeują- 
cych na polu kulturalnem, gdy 
kierownictwo i oczywiście «ieru- 
nek są nacjonal-socjalistyczne, | 
czego polskiej ludności 2) 
nikt nie ma prawa narzucić, 


Podobnie rozporządzenie Sena- 
tu o organizacji pracy zawiera 
postanowienia zarówno dla pra- 


ctowników (tylko nacjona|l-socjali- 
ści mogą należeć do 1. zw. rad za- 
ufania w miejsce dotychczaso=* 
wych rad załogowych z wyboru) 
jak i dla właścicieli (nad którymi 
stawia się wszcchmocny sąd hono 
rowy pracy nacjonal-socjalistycz- | 
ny) jest sprzeczne z prawam* lud-' 
ności polskiej. 

Co więcej, nawet polsko-gdań- 
ską umowa z 5, VII 33 i 18.IX. 83, 
obejmująca, obok spraw  potto-! 
wych i gospodarczych z korzy- 
ścią dla Gdańska, ważne dla lud- 
ności polskiej postanowienia o 
szkolnictwie, zupełnie aaan | 
zawiodła w tej części w wykona. | 
niu, gdyż 1) tam, gdzie wedle 


ilości zgłoszeń dzieci powinny | 
były powstać szkoły publiczne, 


nie powstały, a 2) tam, 


rosztowanych 
Część 
no w 
dzy 

mgr. Stefan 

jasz Stysiński, 
per, Stanisław Deska. Adam, Gą- 
bicz. 
stazy 
Florjan 


ABC 


Aresztowani i zwolnieni 


Bilans ostatnich wiadomości! 
w sprawie masowych aresztowań | 


wśród członków obozu  narodo- 
wego przedstawia się jak nastę- 
puję: i 
A } 

POMORZE i 


W Lubawie aresztowano w nie 
dzielę Leona Szulea, obwodowe- 
go prezesa Str Nar. i Jana Jur- 
kiewieza. obwodowego kier. wy- 
działu Miodych. Przed aresztowa 
niem dokonano u obu rewizji, 
którą przeprowadzono również w 
świetlicy Str. Nar. i 

W Starogardzie aresztowano 
adw. Stankiewicza, dr. Sucheckie 
go 1 Jankowskiego. 

W Chojnicach — adw. Alfon- 
sa Sergota, Skrzyńskiego, Oszwauł 
dowskiego i red. Szrajbera. 

W Kartuzach — dwóch dzia- 
laczy „narodowych socjalistów" 
ze Śląska i dwóch miejscowych 
zwolenników tego kierunku. 

W Brodnicy — dyr. Banku Po- 
życzkowego, Sylwestra Birona. 

B. KONGRESOWKA 

Z Pabjanie zostali w dniu 19 
b. m. wywiezien: 4 członkowie 
Str. Nar, którzy W nocy z sobożw 
na niedzielę zostali aresztowani: 
kuśmider Śt, Kraj Zygm. Paw- 
łowski J. i Lewandowski Jerzy. 
Tego dnia zostali wypuszezeni 
na wołność Stelmach Fr. Bed- 
narski J., Makiewicz Ste Mackie- 
wicz Wł, Frontezak M. i Kapi- 
tułka L. 

Z pięciu nurodowców w Łasku. 
którzy przebywali w areszcie w 
Pabjanicach. w dniu 20 b. m. 
jednego, Stan. Wesołka, zwolnio- 
no, a pozostałych czterech pp-: 
Wierzbickiego Wlad., Wierzbiekic 
go Zygm, Chlebowskiego J. i 
Buczkowskiego Zwam. również z 
Pahjanie wywicziono. 

W Częstochowie zwolniono: 
Józefa Staronia. Stanisława Po- 
syika i Rogumi!a Sowińskiego, 
dwóch ostatnich na podstawie o- 
rzeczenia lekarskiego., Ogółem a- 
było ok. 40 osób. 
aresztowanych  umieszczo- 
więzieniu na Zawodziu. mię 
innymi przebywają tam: 
Niebudek, Jerem- 

Euzebjusz  Lejt- 


Kazimierz Studnicki, Ana- 
Klamu. Roman Blachnicki, 
Markowski, Moyer, 
Szwajcarzewski oraz  Stefanow- 
ski. 

W Kaliszu spośród członków 
Obozu Młodych Str. Nar., dwóch 
— Ign. *Kardolińskiego i Barba- 
sińskiego po 18 godzinach zwol- 
niono, trzech natomiast: Dąb- 
kowskiego. Nzymczaka i Plutec- 
kiego osadzono w więzieniu kali- 
skiem. 

W Radomsku zostali wśród 
Młodych Str. Nar. aresztowani: 
Miecz. Br. Zuchania, sekr. pow. 
„WODZE kC AOR) 


Triumi higieny pracy 

O potrzebie i skuteczności ak- 
cji przeciw chorobom  zawodo- 
wym, bardzo zresztą, nawiasem 

mówiąc, zaniedbanej w Polsce, 
świądezy następujący przykład z 
historji higjeny pracy: 


BD 
al 
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Przy budowie tunelu §t. Go- 
i thard zmarło 10.000 rubotni- 
ków, którzy zarazili się pasorzy- 


tem zwanym glistnicą, 
w ziemi. Przy budowie zaś nic- 
dawno ukończonego tunelu na 
linji Bologna — Florencja przyj 
udziale przeszło 10.000 robotni- 
ków nie stwierdzono w ciągu dzie 
sięcioletniego okresu trwania ro- 
lbót ani jednego wypadku zacho- 
poka S na glistnicę. 


żyjącym 


Sir. Nar. Kempa Zdz.. Sachraj- 
da Wacł. Szczygłowski 51. Xo- 
ziorowski T., Porebski Tad.. Šla- 
ski St. Gaworski L- i Płóciennik 
Stan. Aresztowanych osadzono w 
areszcie policyjnym. We wtorek 
wypuszczono 5 spośród  arcszto- 
wanych: Płóciennika St. Poręb- 
skiego. Gaworskiego, Śląskiego i 
Koziorowskiego. 

W. Białymstoku przywiezio- 
nych z więzienia do głównego ko 
misarjatu policji narodowców 
pp.: Zielińskiego. mir. rez. Cho- 


"dorowskiego, Olszewskiego I Wẹ- 


cława wzywał pojedyńczo staro- 
sta grodzki dr. Świątkiewicz i po 
chwili rozmowy > „A 


Zmiana na stanowisku Ministra Spr. Wewn. 


Dopiero za dwa tygodnie 


w sferach 
mianowanie 


Jak już donosiliśmy, 
politceznych uważa ją 
premjera Mhozłowskiega ministrom 
spraw wewnętrznych, juko zarządze- 
nie jedynie tvmezasowe. Wymienia 
się też cały nazwisk "undy- 
datów, wchodzących w rseknbę przy 
uw Finitvwnom obsadzenie tej teki, 

W kołach. zbliżonych do rzędu, 
nie zaprzerzają tym informacjom, 
tylko, ża w tej chwili 
jeszeze Prof 
ma zatrzymać 
kierownictwo polityka 


sero 


wiadjczająe 
nie akt anno. 
w 


En Ola 
Rozłowski 
ręku 


Smogon 
TC NY 


nętrzna jeszeze przez nzas conajmniej | gdminiatracji 
10 — 14 dni. t. zn. na czas: potrzeh- | nominacja na ministra byi wojewo- 
ny przedewszystkiom Go zrcalizówa- cą kieleckim. 


nia obozów izolacy jnych. 


Prace Komisji Kodyfikacyjnej 
w ciągu ostatnich 2 lat 


Komisja Kodyfikacyjna ogłosi. 
ia sprawozdanie ze swej działal- 
ności w okresie od 1 czerwca r. 
1932 do 31 maja 1934 r. Sprawo- 
zdanie to zawiera kilka danych o 
bieżecych i przygotowywanych 
pracach Komisji Kodyfikacyjnej. 

Obrady komisyjnę nad prawem 


mnrskiem rozpcezną się Ho > 


rodobnie na jesieni b. r. nad 
prawem ubezpieczeniowem — wi 
początku roku przyszłego. n 
i Prace nad projektami EM 
hnadłościowcgi | praw A o zapó- 
bieganiu upadłości, pozostające 
w ścisłym związku z kodeksem 
handlowym. dobisgają końca. 
Projekt ustawy o zapobieganiu 
upadłości po pierwszem czytaniu 
w podkomisji został wraz z uza- 
sadnieniem ogłoszony drukiem i 
rozesłany do  opinji. Pierwsze 
czytanie projektu prawa upadłoś 
ciowego zostało doprowadzone 
do końca. Drugie czytanie po- 
wyższych projektów odbyć się 
mi w pierwszych dniach lipca 
i w pierwszej połowie sierpnia 
DE 

Projekt kodeksu postępowania 
niespornego jest. przedmiatem oh- 
rad podkomisji. która w pierw- 
szem czytaniu przyjęła część ogój 
ną oraz „kilka rozdziałów szęści 
szezególniej. Ukończenie projektu 


zależne jest od postępów prac 
nad odnośnemi działami prawa 
cywilnego, 

Względnie najdalej posunięte 


są prace nad prawem rzeczowem 


(wraz z prawem  hipoteczneni). | 


Projekt referenta jest 
wany niemal w całości 
pod rozpatrzenie 
Wielkie 
zane Z 


przygoto” 
i oddany 
podkomisji. 
jednak trudności zwią- 
ujednostajnieniem tego 


"W WARSZAWIE 


W Warszawie zwolniono Za- 
wadzkiego i Bratka. Wczoraj po- 
południu aresztowano pięciu kol- 
porterów tymodnika «Wielka Pol 
ska”. Tnterweniującego w tej 
sprawie w komisarjacie policji, 
p. Mieczysława Rybarskiego, 
również osadzono w areszcie. 

Wczoraj w południe zwolniono 
w Warszawie z Urzędu Śledcze- 
go pp. Osuchowskiego i Rzewu- 
skiego, aresztowanych w ponie- 
działek w Cieszynie i przewiezio- 
nych następnie przez Katowice 
do stolicy. 

W Krakowie 


zwolniono kpt. 


rez. Swej i Heybowicza. 


Wedle tychże informacvj przy wyr- 
horse kandydata na nowego minisira 


spraw wewnetrznych sfówna uwaga 
będzie zwrócona na doświedaczenie 


kandydnia w zakresie administracji 
ogólnej. Z tego wynikelobv. że spo- 
erech kandydatów. 
nianych dotąd na to stanowisko (pp. 
Miedziński, płk. Ry 1100. 
Paschalsk i p. Paciorkowski!, nej- 
poważniejszym kandydaim byłby œ 
beeny minister opieki społecznej, p. 
Paciorkowski. który przez dłuższy 
czas zajmował wyższe stanowiska w 
przed 


4 „dł „4 . i 
śród exi wyuie- 


SZANEK, 


państwowej. A 


prawa, tak odmienvega w róż- 
nych dzielnicach Rzplitej, nie 
pozwalają określić w obecnej 
chwili, kiedy projekt będzie mógł 
być ukończony w pierwszem czy- 
taniu i podany do wiadomośc 
publicznej. 


— = LE, © MORI OWE a WE oe ni 
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„+ W zakresie prawa majatkowe- 


go małżeńskiego na tle przygoto- 
wanego przez referenta nrojektu, 
„obejmujące narazie część  1-szą 
— „powszechny rzad majątkowy" 
+= prze prowadzono» w "podkomisji 
ogólną dyskusję vad zasadami, 
na- jakich powinno opierać się 
tak ustawowe. jak i umowne pra- 
wo majątkowe małżeńskie, Wyni- 
ki dyskusji referent ma uwzględ- 
nić przy opracowaniu całości 
projektu. 

Projekt przepisów. dotyczacych 
rodziny (pokrewieństwa). został 
przez referenta zyloszony., ule ko 
lczjalnie nie był rozważany 

Referent działu opiebnóczego 
pracuje nad zasadami przyszłego 
projektu. 

Referent działu spadkowego. Ś. 
P. Henryk Konie opracował za 
sady projektu ustawy o prawie 
spadkowem. które miały być roz- 
patrywane w końcu maja. Wobec 
śmierci referenta rozpatrywanie 
odłożono. 

Nad projektem części ogólnej 
kodeksu cywilnego,  opracowa- 
nym przez referenta i ogloszonym 
drukiem. przeprowadzono ogólna 
dyskusie w podkomisji we wrze- 
Śniu 1938r. Ustalono plan prac. 
Uznano jednak. że do czasu zakoń 
częnia poszczególnych części ko- 
deksu. prace podkomisji moga 
mieć tylko charakter przygoto” | 
wawczy. 


Położenie gospodarcze Świata | 


Czerwcowy miesięczny Biule- 
tvn Statystyczny Ligi Narodów 
przynosi szereg danych o sytua- 


m | a _UNGKEGW >" gospodarczej świata. 


chciala Macierz Szkolna założyć: 


szkoły prywatne, uzyskano Zgo- 
dę Senatu, ale wtedy... zarządy 
gminne, bardzo jakoś krnąbne 


wobec Senatu, skorzystały z pra- 
wą pierwokupu gruntów i nie do- 
puściły nabycia ich na szkoły pol 
skie. 

Dobrego porozumienia z Gdań- 
skiem pragną w Polsce wszyscy, 
ale musi ono być rzetelne dziś, 
oraz bez złych myśli na jutro 

Stanisław Stroński, 
DET EW m dal I 


SPROSTOWANIE- 

We wczorajszym artykule prof. 
Strońskiego zniekształcono zakończe- 
nie przedostatn. zdania. które ma 
brzmieć: — ..dążenie do współdzia- 
łania na rzecz bezpieczeństwa, co © 
„beenie jest myślą przewodnią szero 
ho zakrojonego współdziałania pin 
matyeznego od Francji po 7. S. R. 


gdzie‘ 


Biuletyn stwierdza. że. począw- 
szy od początku r. 1933, można 
stwierdzić zmniejszanie się w sze 
regu krajów różnicy pomiędzy 
c'"«mi artykułów przemysłowych 
a cenami produktów rolnych. Do- 
tyczy lo w szczególności Stanów 
Zjednoczonych, Kanady i Nie- 
miec. Począwszy od połowy lub 
końca 1935 r. podobna tendencja 
zarysowała się we Włoszech i na 
Węgrzech. W Finłandji, Norwe 
gji. Czechosłowacji i W. Brytanji 
nożyce cen nie uległy poważniej 
szym zmianom od 1932 r. Na >- 
miast w kilku innych kva;ech e- 
wolueja była nadal ni:kovzystna 
dla rolnictw 

Światowe zapasy artykułów 
żywnościowych i głównych su- 
rowców wykazują naogół od po- 
czątku r. b. nieznaczna tendencję 
spadkową. Znacznie zaiiniejszyty 


się od początku 1933 r. zapasy 
bawełny. cyny. cynku i kawy. 

Produkcja światowa niektórych 
surowców wykazuje w pi.rwszych 
czterech miesiacach 1924 r. po- 
ważne zwiększenie w porównaniu 
z odpowiednim okresem r. ub.: 
węgiel o 19 proc., lignit o 8 proc., 
żelazo o 54 proc. stal o 55 prow. 
cynk o 54 proc.. nafta o 12 pru 
Jednakże tylko nafta osiąwnęta. 
a nawet przekroczylą poziom pru- 
dukcji z lat 1927/29. W porówna- 
niu z r. 1928 produkcja pierw- 
szych miesięcy 1934 r. wynosi w 
procentach: węgla 91, lignitu 83, 
Żelaza 68, stali 76, cynku 73, naf- 
ty 108. 

Produkcja przemysłowa w cią- 
gu czterech pierwszych miesięcy 
r. b. wykazuje w porównaniu z od 
powiednim okresem r. ub. prawie 
wszędzie wzrost. 

Wartość w złocie handlu świa- 
tfowego w kwietniu r. b. nie wyka 
zuje w porównaniu 
r. ub. prawie żadnych zmian- 
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Studenci Politechniki Warszawskiej 
na praktyce u BATY 


Dzięki staraniom Dyrekcji: Polskiej 
Spółk: Obawia Bata w Chełmku 
G-miu studentów - chemików Politech 
niki Warszawskiej otrzyma płatna 
praktyke w zakładach garbarskich 
i farbiarskich firmy Bata w Zlinie 
(Czechosłowacja). Światowej sławy 
zakłady Bata w Zlinie uważane są 
słusznie za najlepiej zorganizowane 
przedsiębiorstwa w FKiuropie. Jest go- 
dnem uwagi. że przedsiębiorstwo To 
nie zostało nawet w najmniejszym 
stopniu dotkniete kryzysem. Zakla- 
| EEEE 


„Hajnt', w depeszy Ż. A. T. z 
Nowego Jorku. donosi o odbyciu 


Uchwałę przesłano do polskiej am- 
basady w Waszypgtonie”. 

W tym samym czasie „Komitet 
obrony żydów w Europie środko- 
wej i wschodniej“ wręczył min. 
spr. zagr. Barthou memorjał 

„w sprawie gospodarczej sytuacji 
żydów w Polsce, Memorjał podpisali: 
senator Justyn Godard, b. min. zdro- 


uznane jako wyraz poglądów narodu 


21 lat biskupem i 

Dnia 232 b. m.. jako w ?1-sza | 
rocznicę sakry biskupiej, J. Em.i 
ks. kardynała Kakowskiego, ar- 
cybiskupa - metropolity wär- 
szawskiego, vdbyło się w kościele 
katedralnym íw: Jana  nabożefi:' 
stwa oraz "Je Deum. Popołudniu; 
tegoż dnia duchowieżstwo war- | 
szawskio skiadało jego Eminen-| 
cji życzenia. . i 


Slub b. premiera 
Jędrzejewicza 


Onegdaj odby: się w Warsz: 
wie ślub b. premjera Janu 
drzejewicza z p. dr. fil. Cezarją | 
z Raudoni de Lourienuy I voto | 
Vasmerową, li voto Ehkreutzo-i 
wa. Młoda para wyjechała na kil, 
ka tygodni do Francji. i 

P. Cezarja Ghrenkreutzowa -| 
Jędrzejewiczową przebywała  0-, 
statnio w Wilnie, gdzie poprzed-: 
ni jej maż. senator z BB. dr. Eh-! 
renkreutz byt profesorem Uni-; 
wersyietu im. Stefana Batorcego.! 
Sama jest wybitną pracowniezka , 
w dziedzinie etnologji. W ciągu 
obecnego roku akademickiego zo-| 
stała na Uniwersytecie Warszaw; 
skim utworzona katedra etnologji, 
na którą senat pawołal dr. Eh- 
renkreutzową. 


| 
| Zmiany w 


Jaż in: awinta 
ee Ji pors 
| Sztokholmie, Pm Konstanty 
wadowśski zostaje z duiem 1 
| b. E aira do centrali. 
referatu politycznego. 
wy ee Prasowym M. 5. Z. rad- 
lea Jan Librach, mianowany 
Da Stabowisko zastępey uaczelnika 
Wydziału Prasowego M. S. X. w 73- 
kresie spraw politycznych, opróżnio- 
p. 


SZN 


dyplomacji | 


nas z ból pelsitej 
n Pama Lj w 
Roz- 


lipen 


zustn? 


ne po tragicznej śmierci å A. 
Rucehera. 

Konsol a a ©: 
Karol Poznański, mignow 


konsulem generalnym w Londynie. 


Kondolencje 
rządu czechosłowackiego 


Rząd czechostowacki, pragnae dać 
wyraz 


generalny w 


GO:tAĆ RUN 


swemu ubelewa:in spowodu 
tragicznego zgona Ś. p. ministra Pie- 
rackiego, poledł pasłowi ezerhoglo- 
|wackiemu w Warszawie złożić rza- 
r dowi polskiemu kondolencje. 

"W myśl tewo, Wacłiw Gi 
osobiście spełnił dzia t b. m. 
p. | 


ja PEZ | 


Ty 
(e ka] 


mole | 
cenie 
stra 

dium Rady 


swego rżydu na 


spraw 
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zagra el 


Nü 


Ministrów. 


| 


Ks. Kardynał Kakowski `. 


| jednego 


dy Zlinie wyrabiają m. in. rów- 
ujeż ry gemzowe i lakiery. które 
dotychczas uważano za monopol fa- 
bryk niemieckich i francuskich, któ- 
ry to dział przedstawiać będzie spc- 
cjalne zainteresowanie dla majacych 
adbyvć praktykę. Firma Bata wysto- 
sowaja w międzyczasie pismo do Ko. 
ła Chemików w Warszawie, w którem 
zakomunikowała, że płatna „prakty- 
ka dla studentów rozpocznie się w dn. 
9 lipca. (N). 


w 


Żydowski generalny atak 


Yi” 


nicze prawa Polski”. 
„Hajnt* z tego samego dnia w 


się w mieście Abod - park. Sta-| depeszy Ż. A. T. z Jerozolimy do- 
nie New Jersey, konferencji kra-| nosi o wizycie delegacji żydów 
jowej „Federacji polskich ży-|..polskich* u konsula polskiego w 
dów“ w St. Zjednoczonych. Kon-| Tel Awiwie, p. Łukąszewicza, 
ferencja powzisła uchwałę kiedy to 

„o położeniu żydów w Polsce w „delegacja dała wyraz  zaniepoko- 
związku z „ostatniem: wystąpieniami. |ietiu spowodu sytuacji żydów w Pol 


sce w związku z ostatniemi wydarze- 
niami i prosiła konsula, aby interwen 
jował w tej sprawie u rządu polskie- 
go”. 

Konsul oświadczył, że 

„nie są jemu wiadome żadne szcze 
góly i że telegraficznie zwróci się w 
tej sprawie do ministerstwa spraw za 
gramcznych w Warszawie”. 


wia w gabinecie Herrioia i p. borys Ka z prak generalny ze 
QGiurewicz”. wszystkich stron. 
Jak donosi telegram Ż. A. T. z 
Paryża, memoriał opiera się na 4 j ) 
oficjalnych danych  statystycz- Pr zeglad prasy 
nych. W kotlicu memorjału za- x 
a O | Ukraińcy o zamachu 
„Prosimy, aby nasze słowa były Ukraińskie „Dilo“, które przez 


kilka pierwszych dni po zamordo- 


francuskiego. którv podziwia polską waniu ś p. min. Pierackiego 
cywilizację. życzy Polsee wszystkie wstrzymywało się od wszelkich 
go najlepszego”. komentarzy, ogłosilo obecnie ar- 
Podpisani itykuł, zajmujący stanowisko wo- 
„odwołują sie do Francji, jakkol- bec dość liczńych w prasie pol- 
wiek nie chcą ętrować w zwierzch- skiej przypuszczeń, że zamacho- 


wiec mógł być tero 

skim. 

zk bez watpienia — pi- 

e „Diło* — musiał być albo ro- 

dowitym warszawianinem albo 
człowiekiem, który skutkiem wie- 
koletniego w niej pobytu miał to- 

pografję stolicy w małym palcu. 1 

ta właśnie ekoliczn. nakazuje nam 

m. in. wykluczyć, że wykonawca 

zamachu mogł wyjść spomiędzy u- 

kraińskićh  bojowców, którzy — 

jak wykazuje histórja tej bojowej 
orgaizacji, nigdy nie przejawiaii 
swej działalności terorystycznej na 
terenie warszawskim. Warszawski. 
teren jest dia nich zupełnie obcy. 

Wogóle sam zamach na min. Pie 
rackiego, wykonany skrycie 4 za 
twęgła, uważamy za akt, który nie 
może przynieść sławy żadnej bojo- 
wej organizacji. Tej miary zamach 
polityczny, o ile byłby potrzebny 
dła jakiejs bojowej organizacji, 
powinienby być należycie i godnie 
umotywowany przez samego wy- 
konawcę. A to byłoby możliwe tyi" 
ko wtedy, gdyby zamachowiec nie 
uciekał, lecz raiat odwagę postawić 
siebic i swe Życie do rozporządze- 
nia odpowiednich czynników i ta- 
kiem postępowaniem i zeznaniami 
wyjaśnić zabójstwo, tudzież podać 
tę ideę, jaka mogła mu nakazać 
położenie trupem kierownika pol- 
skiej polityki wewnętrznej. Jed- 
nakże tak nie stało się i dlatego 
trudno doszul:ać sie w tym zama- 
chu jakichkotwiek wyzszych mo- 
tywów”**, 

W końcu „Dilo“ przypomina, 
że odpowiedzialne czynniki ukraiń 
skie wielokrotnie w enuncjacjacn 
publieznych potępiały wszelki te= 
ror zakonspirowanych czynni» 
ków, zwalczały go i zwalczają, 

Wywody dziennika ukraińskiego 
nie są zbyt przekonywujące. 
nie są byt przekonywujące. Przy- 
puszczenie co do wvkonania za- 
machu przez Ukraińców jest na 


rystą ukrań- 


razie tylko hipotezą — taką sa- 
mą, jak szereg innych — jednak- 
że niema Żadnych danych ` do- 


twierdzenia, jakoby była ona cal- 
kowicic niemożliwa. W Wars a- 
wie przebywa stale spore młodzie- 
ży ukraińskiej, mogącej doskona- 
le znać teren stolicy, jeśli zaś 
chodzi,o cuwagę oddania się za- 
machowcy do dyspozycji władz, 
aby wyjaśnić ideę, która nim kie- 
rowała — to w bardzo długim re- 
jestrze zamachów terorystyczrych 
dokonywanych przez młodzież u- 
kraińską nie byio. niesiety, an. 
takicyo wypadku, Z Wy- 
iątkiem tych tylko nielicznych. 
gdy sprawcom nie udało się um- 
knąć. Potępianie teroru przez od- 
powiedzialne czynniki ukraiń- 


skie nie potrafi w niczem osłabić: 
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coraz 


faktu, że jednak €. O. UAE) 
i działa — i to nawet 


tensywniej. 
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RRARÓW, 28... 0 Wczoraj - 
sza rozprawa przeciwko morder- 
com Garncarzówny prawie w ca- 
łości zbiegła na dalsze 
chiwanin świadków. 

Skolet przestuchany został nad 
komisarz Urzędu Śledczego, Pol- 
lak, który prowadził A 
“ Sprawie mordu i rabunku w 
mieszkaniu 'dr. Nüssenfelda. Po- 
daje on znane już szczegóły o sy- 
inacji, jaką zastały władze po 
przybyciu na miejsce zbrodni. 
Dv. Nissenfeld początkowo poda. 
Że skradziono mu 8.000 dol. w 
hunknotach i 3.000 dolarów w 
złocie, oraz biżuterję, lecz zaraz 
na drugi dzien sprostował, że łu- 
pem morderców padła znacznie 
"większa suma 

Na skutek poufnego raportu, 
nadkomisarz zainteresował się 
osobą Janka Wiedeniaka, znane- 
go między dorożkarzami. W dal- 
szym ciągu Świadek podaje, jak 
w dzień Zielonych Świątek zgłosił 
się do niego rolnik Bochenek i 
opowiedział, że dwaj osobnicy za- 
płacili mu monetą złotą, 
co do której ma podejrzenie, że 
jest to 20-dolarówka. Następnie 
wywiadowcy przynieśli wiado- 
mość, że niejaki Wahat zabawiał 
się w szynku z jakimś innym 
osobnikiem i chwalił się, że ma 
dużo pieniędzy. W czasie rewizji 
u Wanata odnaleziono w kieszeni 
dwie 20-dolarówki oraz kilkadzie 
siąt sztuk ukrytych w szafie. To 
było pierwszą nitką, po której 
poszło śledztwo. W dalszym cią- 
gu podkomisarz Pollak zeznaje o 
pościgu i aresztowaniu spraw- 
ców. Pierwsze przesłuchanie prze 
prowadził przodownik Piskor, 
przed którym wszyscy trzej za- 
trzymani nie przyznali się do wi- 
ny. 

Zeznaje następnie przodownik 
służby śledczej w Krakowie, Jan | 
Piskor, który opowiada 
obszernie o przebiegu i wyniku 
śledztwa. Doniec aresztowany zo 
stał w Kocmyrzowie, gdzie ukry- 
wał się u swego wuja, Pazdal- 


xm pirzegiu- 


skiego. = soi ay i Bobrzec- 
kiego ZA pe przcd gma- 
chem Akademii Satuk x ięknych. 


Dopiero na drugi dzień po za- 
trzymaniu Schenkirzyk przyznał 
2. PON weak w" 2d DZA do tego, że pierwszy wszedł 


4 kraju 
a 
GRODNO. 

20 domków stanęło w jedną noc. 
Na peryforjach miasta grupa mniej 
zamożnych mieszkańców Grodna wy- 
budowała samowolnie na terenach 
miejskich około 20 domków. Robota 
była przeprowadzana w nocy, tak 
że na rano wszystkie domki były już 
ustawione. Wczoraj Zarząd Miasta 
rozesłał do właścicieli tych domków 
pisma z żądaniem usunięcia się do 
dnia 10 lipca. Wykonanie tego ża- 
dania będzie trudne, gdyż lokato- 
rami domków są przeważnie biedne 
rodziny. 

KALISZ. 

Ze Stowarzyszenia b. Wychowan- 
ków Szkół Kaliskich. Na odbytem w 
lokalu Banku Ziemi Kaliskiej ogól- 
nem dorocznem zebraniu ezłonków 
Kaliskiego Oddziału Stowarzyszenia 
Byłych Wychowanków Szkół Śred- 
dnich Kaliskich wybrano nowy za- 
rząd, który ukonstytuował się nastę- 
pajaco: prezes — p- nacz. cmi Jan 
Wize, wiceprezes — p. Kazimierz 
Mniewski z Kwaskowa, skarbnik .i 
sekretarz — p. Tyszka, senjor. 

Z Seminarjum Nauczycielskiego. 
Dyplomy nauczycielskie w Prywaut- 
nem Seminarjum Nauczycielskiem 
Żeńskiem T-wa Szkół Związkowych 
w Kaliszu otrzymały następujące 8- 
biturjentki pp.: Alicja Krysiówua, 
Wanda Dumianka, Zofja (roszezyń- 
ska i Jadwiga Pyzikówna. 

Zgon. W dniu 21 b. 
mieście á. p. 
Janoszkowa, 


m. zmarła w 
z Józetiaków 


obywatelka m. 


nuszem 
Pilžbicta 
Walisza, przeżywszy lat 66 
POZNAŃ. 


Aresztowanie radnego. Areszttewa- 


no tutaj i osadzono w więzienin 
śiedezem radnego miejskiego, Rau- 


nieslo- 
A 


seha, który miał się wyrazić 
sownie w związku z zamachem 


A p il 
$. p. min. Picrackiecgo. Aresztowa- | spadającego węgla zabił górnika. 


nie nastąpiło wskntek doniesienia do 


polieji. 
Zawieszenie burmistrza, Burmistrz 
m. Ryczywół, p. Pituła, został dc- 


cyzją władz wojwódzkich zawieszo- 
ny w urzędowaniu. Zarznea mu się 
przestępstwa sinżbowe, a mianewi- 
cie, że pożyczał pieniąlze ad swych 
podwładnych i że popchuł pewne 


pi 


"e, mam KK 
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do mieszkania dr. Niissenfelda i 
pochwycił za gardło siużąca. 
Schenkirzyk miat uderzyć ją pię- 
ścią dwa razy w głowę, Bobtzec-! 
ld zacisnąć na szyi pętlę z płasz- | 
cza lekarskiego. Doniec utrzymy. | 
wał, że w plądrowaniu mieszka-| 
nia nie brat udziału. Doniec 
twierdzi, te nie chciał mordować 
siużącej, a tylko ją ogłuszyć i o- 
bezwiadnić. S 

Skolei tiybusał nraesłuchał ca 
łą plejadę świadków, powołanych | 
na okoliezności, związane z‘ prze- 
złością i charakterem Bobrzec- 
kiego. Świadkowie ci dobrze się 
wyrażają o Bobrzeckim. Szwa- 
gier jego, Kazimierz Porajski, 
twierdzi, że Bobrzecki zrobił na' 
nim korzystne wrażenie, wraże- 
nie człowieka młodego i kultural: 
nego. Bobrzecki miał odnosić się: 
z wielką miłością do swej żony i 
małżeństwo to uchodziło w ro- 
dzinie Porajskich za bardzo zgo- 
dne i szczęśliwe. 

Z dużem wzruszeniem  przy- 
słuchiwano się zeznaniom ojczy- 
ma  Bobrzeckiego, Władysława 
Madeja, który ze łzami w oczach; 
opowiada o swym pasierbie, jako 
o dobrem i grzecznem dziecku. 

— Gdy dowiedzieliśmy się, 
pasierb mój oskarżony został | 
popełnienie tak ciężkiej zbrodni, | 
zdrętwieliśmy ze zdumienia, gdyż | 
nikt nie mógł zrozumieć i = 


Ż 


puścić, aby do czegoś podobnego 
Bobrzecki był zdolny. 
zawsze «dobrym, 
biedniejszym. 
Pod koniec wczorajszej rozpra- 
wy powstał ostry spór pomiędzy 
adw.  Hofmokl - Ostrowskim a 
prokuratorem. Obrońca zapytał 
się dr. Niissenfelda, czy prawda 
jest, że w swoim czasie skarżył 
się, że niema z czego żyć, gdyż 
nieregularnie wypłacają mu ga- 
żę w krakowskiej ubezpieczalni. 


Był on 
pomagającym 


Tasard Przewodniczący uchylił to pyta- 


adwokat odwołał 
się do Trybunału, twjerdząc, że 
odpowiedź ma istotne znaczenie 
dla sprawy, gdyż sposób przecho- 
wania pieniędzy przez dr. Nüs- 
senfelda mógł być pobudką zbrod 
niczego czynu. Wśród wzrastają- 


nie, wówczas 


cego naprężenia na sali, obrońca 
woła: 
— Usiłowania ekonomistów ca- 
nadużycia. Dochodzenie przeciwko 
niemu prowadzi prokurator Sadu O- 
kręgowego. 
Zabójstwo w podrażnieniu. Skut- 
kiem zbyt pochopnego posługiwania 
się bronią palną popełniono znów 
zabójstwo i to z błahego powodu. Na 
folwarku Lutynia, w pow. J:rociń- 
skim, polowy Magnuszewski, zdybał 
małorolnego Choma i jego żonę przy 
kradzieży trawy z dworskiej łąki. Na 
tem tle doszło między nimi do n- 
tarczki słownej, podczas której poi- 
rytowany Magnnszewski zastrzelił z 
rewolweru Choma, kładąc go trupem 
na miejscu. Zabójeę aresztowano. 
Utonięcie. Wycicezkę kajakiem na 
jezioro w pow. wolsztyńskim przy- 
płacił życiem 20-letni Stefan «Adolph 
z Czempinia. 'Towarzyszący mu ko- 
lega, po wywróceniu kajaka, dopły- 
nął do brzegu i uratował się. Adeipl: 


utonął i zwłok jego jeszeze nie wy- 
dobyto. 


GDYNIA. 

Pożar lasu. W tych dniach wic- 
czorem mieszkańcy Witomina za- 
ularmowali gdyńska pożarną, 
wzywając ją na ratunek płonącego 
lasu Witomińskiego. Dzięki natych- 
miastowej cnargicznej akcji ratun- 
kowej, udało się groźny żywioł opa- 
nować, tak iż spaliło się jelynie o- 
koło 100 mtr. kw. lasu. Pożar po- 
wstał zapewne wskutek nieoztrożne- 
go obchodzenia się z ogniem Spaee- 
ORS z których ktoś musial rzu- 
cić niedopalek papierosa na nichy. 
KATOWICE. 

Śraiertelny wypadek. W osiatnini 
czasie mnożą się wypadki w kopai- 
niach. W dniach od 16 do 21 h. m 
w kopalni Rychter wydarzyły sie 
tezy wypadki za śmiertelnym wyni- 
kiem. W piątek vano, w kopaln. 
Giesche w Nikiszowen, odłam 


straż 


wielk: 


Zabójstwo na stacji kolejowej. W 
czwartek wieczorem, ua dworcu w 
Chrzanowie, został przebita 
sekretarz Związku Z. ZL 
Raczkowski, przez znanego w 
nowie awanturnika, Władysława Za- 
karanego już 4-ietniem wip- 
zieniem za ciciesty ye 
telnym wynikiem. 


nożem 
Waciaw 
Chrza- 


wadę, 


uraz amier- 


Fo kwatery, 


łej Europy ida w kierunku wy- 
ciągnięcia złota dla ożywienia 
ruchu ekonomicznego w kraju. 


Chcę udowodnić, że oszczędności 


dr. Niissenfelda były intelektual- 
ną pobudką do napięcia złej wo- 


li u oskarżonych. Nie będzie to 
miało wpływu na orzeczenie o 
winie ze strory panów przysięg- 
lych, a jedynie na wymiar katy, 
więc ma znaczenie .dła Wysokie- 
go Trybunału. Wszyscy wiedzą, 
jakie skutki wywołuje tezaury- 
zacja, której dopuścił się dr. Niis 
senfeld. Powtarzam raz jeszcze 
swoje pytanie, czy dokior Niis- 
senfeld utrzymywał, że nie ma 


| środków do życia? To może być 
nieprawda, to może być zmyślo- 
ne, zle procesem zajmuje się opi- 


Z DNIA 


arcie obrony z prokurato 


MA proges 


oem m, „| za 


rem 


ie morderców dn chy 


nja calego kraju i jeśli doktór 
zaprzeczy tym pogłoskom, tak go 
krzywdzącym, to w ramach tego 
procesu oczyści swą opinię. 

W odpowiedzi na to zabrał głos 
prokurator, dr. Boryczka, który 
wystąpienie adwokata nazwał 
niesłychanem i prosił trybunał o 
niedopuszczenie tego rodzaju py- 
tań. Wówczas w odpowiedzi za- 
brał jeszcze głos adw. Hofmokl - 
Ostrowski. twierdząc, że dr. Niis- 
sonfełd poniósł *edvn'n szkodę 
moralną, a nie materjalną. 

— Ponieważ jednak nie chcę 
zakłócać spokoju tej sali i atmo- 
sfery rozprawy, zrzekam się 
wszelkich pytań. 

Na tem posiedzenie odroczono 
do soboty rano. 


Przez pięć kraj 


P 


sui pociag rain 


ów i pięć stolic 


WY 


po Europie 


Niełatwo jest w dzisiejszych czasach 
wyjechać w świat szeroki i beztrosko 
zwiedzać zagraniczne kraje, poznając 
ich kulturę i postęp oraz oglądając 
osobliwości, z których słyną. Utrudnie 
nia paszportowe i różne ograniczenia, 
stosowane dziś wyjątku przez 
wszystkie państwa Europy, zahamowa- 
ły ruch tury- 
slyczny i dalsze- 
mu jego rozwojowi. 

A przecież nikt nie chce i nie może, 
nieczmiernych korzyści, 


bez 


silnie międzynarodowy 


zagroziiy poważnie 


rezygnować z 
jakie społeczeństwom 
poznawanie się — ta najbardziej cenna! 
dla narodów wymiana dóbr  ducha- 
M zajemność, czyli t. zw. „kom- 
przeniesione zZ 
stwowych storunków handlowych 
sierę turystyki, okazały się najkorzyst 
mejszą postacią międzynarodowej wy- 
miany podrózniczej i otworzyły bramy 
zamkniętych dotychczas granic. J 
Na polu organizowania kompensacyj 
nych form tyrystyki ma także i Polska 
chiubną kartę własnej inicjatywy. Ze- | 
szłego roku wymieniliśsmy liczne ponai 
gi z Austrją i Węgrami, 
zaś roku z Niemcami, a akcja tego ro- 
dzaju rozwija się znakomicie. W bli- 
skim zaś czasie 
najpiekniejsza bodaj wycieczka tego 
typu, pomyślana ra wielką skałę. 
Imprezą tą jest podróż specjalnym 
pociągiem po najpiękniejszych krajach 
i miastach Europy. Będzie to pociąg 
poniekąd. „eksterytorjałlny", wiozący 
swych pasażerów w najlepszych i naj- 


wych. 
pensata“, międzypan- 


w 


przystepniejszych warunkach po nic- 
zwykłym szlaku wokół Europy. Odpa- 


dają dla uczestników wszelkie troski o 
paszporty i wizy, gdyż pociąg idzie „na | 
prawie okrętowem”, odpadają starania 
wyżywienie i zwiedzanie, 
gdyż dba o to organizacja pociągu, od- 
radają nawct kłopoty walutowe, gdyż 
raz zapłaciwszy ryczałt za udział w wy 
cieczce, ma się oslaconc dosłownie 
wszystko i pozostają jedynie drobne o- 
sabiste wydatki. 


Podróżuj 
sa 


| godne miejsce w 
daje wzajemne; * 


w bieżącym | 


uruchomiona będzie ' 


Dnia 7-go lipca, na godzinę przed pół 
wyruszy ten pociąg ravlowy z 
Warszawy w podróż po Europie. Szlak: 
jego wiedzie przez Berlin, Brukselę, 
Marsylję, Cannes,  Medjolan, 
Wenecję i Wiedeń, spowrotem do War 
szawy. Przejazdy odbywać się 
lko nocą, a pasażerowie 


nocą, 


Parsz, 


będą 
w  wygod- 
nych warunkach będa mogli odpoczy- 
wać, podczas kiedy dnie przeznaczone 
będą ua zwiedzanie. Każdy uczestnik 
podróży będzie mial do dyspozycji wy- 
sypialni, pozatem 
specj. 
gon, jako ośrodek życia towarzyskiego, 
a ponadto będzie i wéz kąpielowy, u- 
możliwiający odświczenie się 
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pociagu będzie Wa- 


po inus 
dach zwiedzania. Nie wszędzie zreszta 
vocować się będzie w pociągu. W Pary 
żu i na Jasnym Brzegu przewidziane 
są noclegi w hotelach. 

Wielką zaletą tej podróży: ratdowej 
jest stosunkowo krótki okres jej trwa- 
nia, W przeciągu 12 dni bęslzie można, 
dwiski 
ki 


Pociąg idzie bowiem, jako nadz- 
według swego własnega roz- 
przyjezdza jąc 


wyczajny, 
kładu Jazdy, 
wczesnym rankiem, a odjeźdzając póź- 
Bez zmęczenia wię: 


wszędzie | 


nym wieczorem. 
można zwiedzać miasta i okolice. 
Pelski pociąg raidowy jest  pierw-; 
pie. 

Mimo poważnych kosztów, 
nych z oryanizacją takiego pociągu, 
raz ogromną jego masę — cena udzia- 
łu, obejmująca łącznie koszty przcejaz- 
du koleją, całkowite utrzymanie, nocle- 
m w pociągach i hotele, autokary, opla 
ty za przewodników i t. d. wynosi 
595 zł. 


zw iąza- 
o- 


szczególnej ckonomji czasu, jar ł 
daje pociąg raidowy, zwiedzić da- iP 
leko więcej, niż w zwyczajnej podró 


i 
Í 
i 
szym tego rodzaju pociagiem w Euro- | 


a o 


ABC Nr. 171 = 


Huragan porwał 2-ch ludzi 
i zniszczył kilkadziesiąt gospodarstw 


WILNO, 283.6. Z Rzeżycy, z po- 
granicza polsko-łotewskiego, dono- 
szą, iż przeszedł tam w tych dniach 
niezwykle silny huragan nad kiiku 
gminami, niszcząc dwadzieścia kilka 
sospodarstw. Siła huraganu była tak 
wielka, że niektóre gospodarstwa 
zniknęły z powierzchni ziemi. Hura- 


gan szedł pasami, niszcząc po dro- 
dze wszystko. We wsi Sowodówka 
huragan porwał Donata Romanow- 
skiego i Aleksego Iwanowa, niósł ich 
w powietrzu kilkanaście metrów, a 
uastępnie z niezwykłą siłą rzucił wa 
ziemię. Obu w stanie ciężkim prze- 
wieziono do szpitala. 


Osirożnie z różdżkarzami! 


występ oszusta 


KALISZ, 23.6 (tel. wł). Na tle 
niezbadanych fenomenów natury po- 
wstaje bardzo wiele oszustw zbioro- 
wych lub pojedyńczych. Tłumaczy 
się to tem, że tam, gdzie nie wypo- 
wiada się nauka, wypowiadję się 
plotki i bajeczki. Tak się ma spra- 
wa i t. zw. różdźkarstwem. Prakty- 
ka stwierdziła, że są w rzeczy wisto- 
ści różdżkarze, którzy wskazują np. 
nafte, ukryta w pokładach geologicz- 
nych. Jednakże wszelkie inne zasto- 
sownia różdźkarstwa nie dały do- 
tychezas pozytywnych wyników. 

Nie wiedzieli o tem jednak gospo- 
darze ze wsi Łopiany w powiecie ka- 
liskim. We wsi tej zjawił się pewien 
osobnik, eleganeko ubrany, który po- 
dał się za Zdzisława Piórkowskiego 
z Kalisza. 
Józciem IKopackim i zdołał sobie po- 
zyskać jego zautanie, gdyż przycho- 
dzit kilkakrotnie, brat dla siebie róż- 
no artykmy spożywcze i płacił zaw- 


kronika 
Wyroki na żebraków 
WARSZAWA, — W oddziale VI 
Sada Grodzkiego sędzia Welin roz- 
16 dalszych spraw 
wioczęgostwo. Proto- 


Piórkowski poznał się z 


patrzył wezoraj 
e Żebractwo i 

kutewała aplikautka Ryniewiezówna. 
9 skazano Waieszezonie 


osób Mit w 


Przymusowej na alre 
miesięcy, a 9 umie- 
zakładach opicknńczych. 
5) 


= 


bomu Pracy 
od 3 do 6 
szezenie w 
Z 
skazano 
rucyv 


na 
zawieszeniem na latin 5 
na umieszczenie w Domn 
Przymusowej, również na © 


osoby 


kres od 3 do © miesięcy, a IL na u- 
3 


j a anie w przytułku. 2 
i aiewinniono, E będzie 


A zakk 


z) 
- 


osoby u- 
unutszezonych 
idzie dia umysiewo chorych, 
odesłano do miejsca stałego zamic- 
,szkania, a 4 sprawy odroczono. 


Spór o dziecko 
WARSZAWA. — Małżeństwo Mi- 
| chalina i Włodzimierz Kaszyńscy nie 
żyli z sobą od roku. 5-letni synck 
| pozostał u ojca, pomimo, że maika 


i»przeciwiała się fenu. Na jesieni ro- 


pka ub. gdy słaużącu wyszła z dzice- 


kiem na spacer, synek zaginął w in- 


ijemniczych okolicznościach. ISeszyń- 


DRZE W. A i , 
iski skierował podejrzenia na żonę i 


zawiadomił policję. Istotnie, 5-letui 


Uczestnicy raidu podróżują bez pasz-| Maryś przehywał u ciotki Kaszyń- 


portów i wiz. 

Zytbszenia przyjmowane będą przez | 
Polskie Biuro Podróży 
ko, do czwartku 28-go czerwca b. r. 


do godziny 12-cj w południe. 


molołem 


$port 


L. atletyka 


"KUSOCIŃSKI — MIKKELI 

W dniu dzisiejszym rozpoczną się 
na Stadjonie Wojska Polskiego mię- 
dzynarodowe mistrzostwa Warszawy 
w lekkiej alletyce, Warsz. Okr. Zw. 
Lekkoatletyczny zdobył się na duży 
wysilek finasowy i, wysupłzwszy co 
do grosza swoje oszczędności, spro- 
wadził na zawody pięciu doskonałych 
zawodników zagranicznych. 

Zgoła sensacyjnie przedstawiać się 
będą spotkania na dystansach śred- 
nich, W rozgrywanym dzisiaj biegu 
800 mtr. spotka się poraz pierwszy 
w tym roku elita stołecznych „half- 
miler'ów*, a mianowicie Kostrzewski, 
Kucharski, Sidorowicz,  Kuźmieki, 
Jurkowski, Skowroński. Wszyscy wy- 
mienieni biegacze znajdują się obec- 
nie w pełnej formie to też ich walka 
z niedawnym pogromeą Peltzera —— 
Niemcem Rothbartem, bedzie stała z 
całą pewnością na wysokim poziomie 
sportowym. W dniu jutrzejszym nasi 
reprezentacyjni  śrędniodystansowcy 
Sidorowicz i Kuźmiceki, staną u boku 
Kusocińskiego w walce na 1500 mtr. 
% Rothbartem i rekordzistą Finiend ji 
Paavo Mikkelim (800 mtr. — 1:58.8). 

sk.adny program zawodów przedsta 
wia się, jak następuje: 

Sobota, godz. 16.30: 400 m. płotki 


(Kostrzewski, Maszewski), kula, 
dysk pań (Cejzi kowa), 400 m. wwyż. 
oszczep pań, 800 m., 60 m. pań, trój- 


skok, 100 m., wdal z miejsca pań. 5 
km., 4x100 m. pań, 4x109 m. panów. 
Niedziela, godz. 11: 110 m., płotki, 


800 m. pań (Nowacka), 200 m., kula 
pań (Cejzikowa), oszczep (Lokajski, 
Wojtkiewicz), wwyż pań, 10 km. 
(Fechner, Przybytko), wdal (Sikorski 


Twardowski), 100 m. pań, wdal pań, | 


dysk, 1500 m, tyczka, 4x200 m. pań, |5 
4x400 m. panów. 


Koiarstwo 
MISTRZOSTWA WARSZAWY 
NA SZOSIE 
Jutro, w niedzielę, odbedą się mi- 
strzostwa Województwa Warszaw- | 


skiego na Szosie pod Strugą. Start o! 
zodz. 9 rano. 


Gry wosne 


TABELA LIGI PIŁKI WODNEJ 

Po odbytych dotąd rozgrywkach 
o mistrzostwo igr w piłke wodnej, 
łącznie z walkoverami ub. niedzieli, 
oddanemi przez EKS, punktacja tabe- | 
li lowej przedstawia się nastepują- | 
co: 1) EraEovza aR g2 ha st. br. | 
5:0; 2) Mzskkabi (Kraków) I mra, 21 
pkt., st. br. 5:0; 3) AZS W-wa I gra, 
2 pkt, st. br. 4: 2; 4) Legja (W-wa) 
I zra, 2 kpt., st. br. ML OKS eT 
O pkt., st. br 0:10. 


$tirzelznie 


CIEKAWY WYNALAZEK 
W STRZELECTWIE 
Ppik. EE. Schauman w  Tiniandji 
skonstruował tarczę strzvin czą, która 
automatycznie wskazuje wynik strza- 
łu. 


„ORBIS* iyl- pociągnieto do odpowiedzialność 


|  Podstęzna kradzież 


jod emerytki Marji 


i zienia 


s 
| weżoraj w 
1 


dalał skargę 


skiej w Wawrze. Chłopca prackami- 
no „spowrolem ojcu, Kaszyńska zas 
Sis 
Grodzki skazał na 
z zawieszeniem, 


dowej. Sąd ån 


micejue aresztu, 


WARSZAWA. — Cyganka, Bei- 
ka Kruszyńska, odpowiadała za pod: 
sepong kradzicż broszki i kolczyków 
Mystiskiej. 


Brac- 
nytka ciężko zuniemogła i pewnego 
razu cyganka zjawiła się u niej i 
orzekła, że choroba powstała wsku- 
lek złego uroku Urok rzucają 
broszka, które o półno- 
cy trzeba zakopać na przeciąg dwóch 
tygodni w miejscu, wskazunem przez 


złote 


kelezyki i 


znachorkę. Mysińska uwierzyła ey- 
gamec i oddała kosztowności, które 
| Kruszyńska zakopała przy drodze 


pod figurą. Gdy po paru tygodniach 
emerytka udała sig na wskazane 
miejsce, ażeby wydostać klejnoty, 0- 
kazało się, że ich niema. Po roku 
Mysińska spotkała eygankę na uli- 
cy, poznała ją i oddała w ręce poli- 
cji. Sad skazał Kruszyńską na 6 
miesięcy więzienia. 


Za wypalenie oczu 


WARSZAWA. — Wezi Gad 
Apelacyjny zatwierdził wyrok na 


Sabinę Leo, która została skazana 
w pierwszej instancji na 5 lat wię- 
za wypalenie 
cawnomu chleboduwcy, właścicielowi 


| majątku, Janowi Charzyńskieniu. 


Uniewinnicny sXerży 

WARSZAWA. — Bzudki wypadek 
praktyce sądowej wydarzył 
Sądzie Okręgowym. 
Moszek Lewicki, o 
słabbzowanie weksla, został uniewia- 
bik 
ZUpPOwTCO- 


oczu swemu 


w się 


M i = 


jaki oskarżony 


uiony dla brakn dowadów. 0'lno- 


wiedzi na to, uniowinsiony 


apelucyjna. Przewodm- 


> 
w pow. kaliskim 
sze gotówką. Wizyty Piórkowskiego 
powtarzały się niemal codziennie, 
przyczem wieśniacy zauważyli, że o- 
sobnik teu udaje się na okoliczne 
dwa wzgórza, gdzie robi jakieś ba- 
dania różdżką. 

Piórkowski, zaiuterpelowany , raz 
przez Kopackiego, czego tam szuka, 


odpowiedział, że w tych górach u* 
kryte są skarby, leez nio może ich 
odnaleźć swoją różdżką, gdyż jest 


mało precyzyjna, a nie ma tysiąca 
złotych na kupno odpowiedniej. Na- 
iwny Kopacki ofiarował się z po- 
mocą, pod warunkiem udziała w od- 
krytym skarbie. Razem ze swoim 
szwagrem, Stanisławem Kukulakiem, 
złożyli się po 500 zł i pieniądze, 
pożyczone nawet częściowo od sąsia- 
dów, wręczyli Piórkowskiemu. 


Oszust, odjechawszy po zakup eu- 
dewnej różdżki, więcej się nie po- 
| kazai. 


sauowa 


czący, sędzia Przybyłowski, nie na- 
dał skardze biegu, uznając, że przy 
wyroku uniewinniającym ma prawo 
skarżyć tylko strona skarżąca. 


Fałszywy policjant 

LÓDŹ Sad Okręgowy skazał 
na rok wiezienia Mieczysława Woj- 
(icchowskiego, który podawał się za 
fuukcjonarjusza  polieji. _ Wojcie- 
chowski, posiłkując się fałszywemi 
kwitami, zatrzymywał przechodniów, 
uteprzepisowo przechodzących przez 
jezdnię, i ściągał mandaty karye. 
"nergicznej postawy jed- 
nego z zatrzymanych oszust znalazł 
WWYĘZTOTTU. 


Za połemanie żeber 


wa skutek 


sia 


sąsiadowi 
KALISZ. — We wsi Łęg Domini- 
kowski, pow. tureckiego, wynikła 


krwawa bójka poruiędzy dwoma wło- 
ścianami. Pewnego razu gospodarz 
Wojciech Grypski spostrzegł, iż by- 
dło iada, Józefa  Chaberskiego, 
pasie się na jego łące. Pobiegł więc 
spędzić krowy, przyczem pobił pa- 
stuszka. Dowiedziawszy się o tem 
Chaberski poszedł z pretensjami do 
urypskiego, eo tego ostalniego tak 
rozwściekiiło, iż chwyciwszy orczyk 
ad pługn, począł nim okłudać sąsia- 
da tak dotkliwie, że połamał mu kil- 
ka żeber. W wyniku tej awantury, 
(wypski stawiony został przed Sąd 
Okręgowy, który skazał krewkiego 
ianina nu ( miesięcy więzienia, 
zawieszając wykonanie kary na lat 
WEZE. 

Fałszywy korepeżytor 

CZĘSTOCHOWA, — W okolicach 
Częsiochowy od paru tygodni graso- 
wa? Edward Trepka, który przedsta- 
wiał, się wieśniakom za studenta i 


SUS 


włośc 


propovował udzielanie  korepetyeyj 
clłopcom wiejskim za stosuukowo 
niewielką opłatą 20 zł. miesięcznie 


od ucznia. Kiedy danej wsi ze- 
brało się kilkunastu uczniów, 'Frep- 
ka, po otrzymaniu honorarjum, zni- 
hał z gminy, aby gdzieindziej roz- 
począć podobną historję. 

Sprytnego oszuslą aresztowano i 
wkrótce czeka go niemiła sprawa sa- 
dowa. 


e 
Koncesie eutobusowe 
W związku z wprowadzeniem w 

Życie ustawy o zarobkowym przewo” 

zie osób i towarów, Izba Przemysło- 

wo-Flandlósva Warszawie opinju- 
je podania ubiegających się o kon- 
eesje, zarówno pod względem uży- 
stanu 


w 


teczności gospodarezej, jak i 
finansowego przedsiębierstw. 
Z przedłożonych dotychezas podań 
Izba zaopinjowału przychylnie około 
HDO. blisko trzecia ezešć 
dotyezy konsesyj na przewóz osób, 
pozosłałe nehu towarowego. 
Koucesje na przewóz osób doty- 
czą określonych kierunków linij, 
nalemiast koncesje towarowe sa w 
większowci obszarowemi 


z których 


konecsjami 
e promieniu, nie przekraczającym 


150 kre 
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Walka z kryzysem 


Pomoc dia rolnictwa 


Dowiadujemy się, że na jed- 
hem z najbliższym posiedzeń Ra- 
dy Ministrów ustałony zostanie 
plan polityki zbożowej na nadcho 
dzący rok gospodarczy oraz prze- 
dyskutowana względnie rozstrzy- 
gnięta sprawa oddłużenia rolni- 
etwa. 

Równocześnie ogłoszony już 
został obszerny memorjał Związ- 
ku Izb i Organizacyj Rolniczych 
R. P., obejmujący całokształt za- 
gadnień programu ratowania rol- 
nictwa. Memorjał ten stanowić 
będzie niewątpliwie jedną z naj- 
ważniejszych podstaw dyskusji i 
decyzji rządu. Wobec rozległości 
tematu jest rzeczą niemożliwa, w 
ramach najdłuższego nawet arty- 
kułu przedstawić wszystkie, upo- 
rządkowane zresztą wzorowo, po- 
stulaty sfer rolniczych. Sprawom 
tym odpowiednio rozdzielonym, po 
święcimy zresztą w najbliższych 
dniach specjalne miejsce. Dzisiaj 
pozwolimy sobie tylko na ogólne 
uwagi. 

Jasnem jest, że rząd decydując 
się na takie czy inne posunięcia z 
konieczności patrzeć musi na żą- 
dania rolników, zapatrzonych 
we własne przedewszystkiem poło 
żenie ekomiiczne, z szerszego pun- 
ktu widzenia. 

Przedmiotem generalnych roz- 
trzygnięć są przecież zawsze w 
takich wypadkach pewne sprzecz- 
ności interesów, które pogodzić 
należy w syntetycznym planie 
działania. Tutaj jednakże sytua- 


cja zarysowuje się całkiem spe- 
cjalnie. 
Chodzi o to, że program rato- 


wawania rolnictwa jest w Polsce 
w możliwie maksymalnym stopniu 
programem ratowania całego ży- 
cia gospodarczego, aczkolwiek ma 
żna dyskutować na temat, czy po- 
prawa ogólna zacznie się od prze 
mysłu, czy od rolnictwa, czy rol- 
nicy zajmuja wiekszą czy mniej- 
szą pozycję jako konsumenci 
produktów przemysłowych, od lud 
ności miejskiej, to jedna 
rzecz pozostaje poza wszelkiemi 
wątpliwościami: jeśli nie zatrzy- 
ma się dalszej depresji gospodar- 
czej w dziedzinie rolnictwa nie 
może być mowy oœ jakiejkolwiek 
trwaicj poprawie i kraj pogrążyć 
się musi jeszcze głębiej w otchłań 
kryzysu. 

Ponieważ idea odłużenia wy- 
suwa się na czoło programu pro- 
rolniczego, należy, W Związku 2 
poprzedniem stwierdzeniem, usta 
lić dalszą ogólną tezę, że hasło 
kapitalizacji wewnętrznej i ko- 
niecznej ochrony praw wierzycie 
la także ma swoje naturalne gra 
nice. Nie może być mowy o odpo- 
wiedniej kapitalizacji w kraju, 
gdzie produkcja rolna jest trwale 
nierentowna. Samo zresztą zjawis 
ko trwale nierentownej produk- 
cji, jako w pewnym sensie absur- 
dalne, nasuwa myśl o jakiejś fi- 
kcji. Czy fikcją tą nie jest w du- 
żym stopniu katastrofalne zadłu- 
żenie rolnictwa? 

I jeszcze jedno. Rozważania 
nad pomocą dla rolnictwa wiążą 


Pearl S. Buck 


Powie 


Sytuacja przemysłu węglowe- 
go w maju r. b. przedstawiała 
się według danych tymczasowych 
zawartych w zeszycie 25 tygodni- 
ka „Polska Gospodarcza”, jak 
następuje: 

Wydobycie wyniosło 1.996 tys. 
tonn, czyli spadło w porównaniu 
z kwietniem r. b. o 99 tys. tonn, 
natomiast wzrosło o 183 tys. 
tonn w porównaniu z majem r. 
ub. Zbyt w kraju wyniósł 1.059 
tys. tonn, czyli spadł w porówna- 
niu z kwietniem r. b. o 23 tys. 
tonn, natomiast wzrósł w porów- 
naniu z majem r. ub. o 79 tys. 


tonn. Eksport wyniósł 777 tys 
tonn, czyli spadł o 6 tys. t. w 
porównaniu z kwietniem r. b. 


natomiast wzrósł w porównaniu 
z majem r. ub. o 162 tys. tonn. 
Wydobycie węgla kamiennego 
w okresie styczeń — maj r. b. 
wyniosło 11.286 tys. tonn wobec 


Wydobycie ropy w maju r. b. wy- 
nosiło według danych tymczasowych, 
zawartych w zeszycie 25 tyg. „Po 
ska Gospodarcza”, 4.854 evst. Wo- 
bec 4.308 eyst. w kwiejnin r. b. Z 
tej ilości wydobyto (eystern): W o- 
kręgu jasielskim 787, drohodyckun 
3.275 i stanisławowskim 292. Tiezba 
zatrudnionych robotników wynosta 
S.176 (w kwietuin 8.660). 

Przerobiono ratinerjach 4.20% 
eyst. ropy (w kwietnin 4.351), o- 

produktów 
SIKTA (w 
tem: benzyny 


w 


paftowych 
kwietniu 4952), w 
169, naia IRS, o- 


trzymano 


cwsl. 


lejów gazow. i opałowych T00, ole- 


jów smar. TAR parafiny © wice 266 
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39', szkód 


Towarzystwa Ubezpieczeń na życie 


Bezspornie świadczą o 


Ostatnio czytaliśmy o zarzutach 
skierowanych pod adresem Towa- 
rzystwa Ubezpieczeń na życie z oka 
zji sporu sądowego, wytoczoncg? 
przeciw jednemu 2 Towarzystw spo- 
wodu odmowy wyplaty ubezpieczone- 
a Lod Sa 
j 
+: SOWIETY ZARUPUJĄ STATKI 

W ANGLIJI. 

Sowiety zakupiły w  Anglji trzy 
4000-tonowe okręty dla bałtyckiej flo 
ty handłowej. 


| OEE 


się w naturalny aposób z oceną 

|jego znaczenia dla państwa. Tu- 
taj okaże się, że udział rolnictwa 
w podaikach i innych wpływach 
pźństwa jest stosunkowo nie wiel 
ki w porównaniu z innemi dziala- 
mi życia gospodarczego. Wydaje 
się nam jednuk, że nie naieży sto 
sować tego kryterjum przy usta- 
leniu pomocy ze strony państwa, 
zwłaszcza, że od tej pomocy zale 
ży byt ogromnej większości lud- 
ności w Polsce. 


W. D. 


TEE "TYT. O TO "POJ BO OOOO TRZA BPE CTEPRCEPO O I 


| pieczeń). 


SPRAWY 


10.215 tys. tonn w analogitznym 
okresie r. ub., a więc wzrosło o 
10.48 proc. Zbyt krajowy wyniósł 
w tym okresie 5.986 tys. tonn wo 
bec 5.654 tys. t. w analogicznym 
okresie r. ub, a więc wzrósł o 
5.87 proc. 

Porównanie maja r. b. z ma- 
jem r. ub. uwydatnia poprawę w 
przemyśle węglowym. Tego sa- 
mego dowodzą również liczby, do- 
tyczące 5 miesięcy r. b. i r. ub. 
Pogorszenie się w maju r „b. w 
porównaniu z kwietniem r. b. tłó- 
maczy się mniejszą ilością dni 
roboczych i względami sezonowe- 
mi. 

Produkcja koksu wzrosła ? 
porównaniu z kwietniem o 4.97 
proc. i wyniosła 102.698 tonn. 
Produkcja brykietów spadła w 
maju r. b. o 2.188 tonn w porów- 
naniu z kwietniem i wyniosła 
10.713 tonn. 


Ww 


Sytuacja przemysłu naftowego 


w maju 


i innych 89. 

Wysłano z rafineryj do spożycia 
w kraju 1.928 cyst, iw kwietniu 
2.031), w tem: benzyny 682, nafiy 
184, olojów gaz. 1 opał. 386, olejów 
smar. 271. parafiny i świec 4v orne 
innych 208. 


| 


Wysłano na cksport 1.847 
kwietniu 1.244), tem: bep- 
zyny MGS, naliv ITH, olejów gaz, 'i 
opał. 242, olejów smar. 215, para- 
finv i świec 121 oraz innych 97, 


cyst. 


fw W 


Zapasy produktów naftowych w 
rafinerjach w dn. 81 maja wyniosły 
20.582 cyst. wobee 20.149-cvst. przed" 


miesiącem, 


wypłacają 


tem dane statystyczne 


go kapitału. 

W świetle cyfr statystycznych za- 
rzuty te okazują się zupełnie bezpod- 
stawne. W latach 1924 — 1931 pry- 
walne zakłady ubezpieczeń na życie 
wypłaciły 7381) szkód bezspornie i na- 
tyenmiast. W tym samym nkresie a 
więc w ciągu 8 łat Towarzystwo za- 
kwestjonowały 60 szkód. Okazuje się 
z tego, że na 100 szkód zgłoszonych 
przypada niespełna 1 wypadek zakwe 
stjonowania szkody. Jeżeli się zwa- 
ży, że Towarzystwa Ubezpieczeń w 
interesie wszystkich ubezpieczonych 
nie mogą przechodzić do porządku 
dziennego nad rażącemi wypadkam: 
bądź niewykonywania zobówiązań ze 
strony  opieszałych ubezpieczonych, 
badź podnoszenia z chęci zysku nie- 
uzasadnionych roszczeń, dojdziemy 
do przekonania, że ilość zakwestjo- 
nowanych przez Towarzystwa Szkód 
jest tak mała, że bezwzglednie cha- 
rakteryzuje dodatnio działalność Tv- 
warzystw Ubezpieczeń. To też należy 
stwierdzić, że Towarzystwa Ubezpie- 
czeń wywiązują się ze swoich zobo- 
wiazań bez zarzutu, o czem świadczą 
najlepiej powyżej podane cyfry, jak 
również i fakt, że Towarzystwa prys 
watne wypłaciły ubezpieczonym z ty- 
tulu ubezpieczeń na życie sumę zł. 
75.101.000.— w ciągu ostatnich 5-ciu 
lat (cyfra z urzędowych roczników 
Państwowego Urzędu Kontroli Ubez- 
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Według danych, ' ogłoszonych 
przez Główny Urząd Statystycz- 
ny, w miastach, liczących ponad 
20 tys. mieszkańców, buduje się 
rocznie około 10 tys. nowych 
izb mieszkalnych, po potraceniu 
nie nadających się do zamieszka- 
nia. Ponieważ miast takich jest 
w Polsce 68 z ludnością około 


5.5 milj., przeto nowych izb nie 
wystarcza na pomieszczenie 


zwiększającego się corocznie Za- 
ludnienia tych miast. 

Sadząc z wyników spisu ludno- 
ści, przyrost ogólny ludności miej 
skiej wynosi około 2 proc. rocz- 


a mieszkaniowa 


wzrasta 


nie. W liczbach kezwzględnych 
wyniesie to 10 tys., na izbę przy- 
pada zatem 11 osób. Jeśli poza- 
tem wziąć pod uwagę, że miesz- 
kań poszukują przeważnie młode 
małżeństwa, często jeszcze bez- 
dzietne, należy dojść do wnio- 
sku, że w mieszkaniach dawniej 


rem l puder, AFIOFLGR" ZE 
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HENRYK ŻXK* POZNAŃ 


W KILKU WIERSZACH 


RUMUNJA ZADOWOLONA 
Z UKŁADU 


zajętych z biegiem czasu jest Z WIERZYCIELAMI. 
coraz ciaśniej. Opinja rumuńska przyjęła z dużem 
Przytoczone liczby świadczą, | zadowoleniem zawarcie układu z wie 


że w naszych miastach ruch bu- 


rzycielami francuskimi co do spłaty 


dowlany jest słaby, a budowa-|długów monopoli państwowych, któ- 
nych izb nie wystarcza na po-|ry przewiduje w ciągu trzech najbliż 
mieszczenie przyrostu |ludności|szych lat redukcję raty tego długu o 
miejskiej. 50 proc., 45 proc i 40 proc. Prasa 


Podania © przelew 
obligacyj Pożyczki Narodowej 


Romisarjat 
Narodowej 


Generalny  Poźyezki 
otrzymuje w ostatnich 
czasach szereg podań w sprawach, 
związanych z przelewem obbeacyj 
Pożyczki Narodowej, tak na rzecz o- 
sób prywatnych, jak i różnych in- 
stytueyj. 

Składanie tego rodzaju podań da 
czasu otrzymania przez petentów 
obligaeyj Pożyczki Narodowci jest 
niecelowe, ponieważ zezwolenia na 


dokonanie przelewu obligacyj Po- 
życzki - Narodowej, jako papieru i- 
miennego, zawierać będą. ich numery. 

Podania, nie zawierające numerów 
ebligacvj, beda bez 
odpowiedzi. 


pozostawiane 


Zasady, na jakich Komisarz Gene- 
ralny Pożyczki Narodowej udzielać 
będzie zezwoleń ua przelew, zostaną 
njęte osobnem zarządzeniem 


Obniżka opiat za zaświadczenia 
na prawo przywozu lub wywozu 


W Dzienniku Usluw R. KB. Nb. 53 


z dn. 22 b. m. pod poz. 481 epubli- 
kowano rozp, ministrów: Skarbu 
Przem. i Handlu oraz Rolnictwa i 


h. B. z dn. 25 maja r. b. w sprawie 
częźciowcj zmiany art. 15 rozp. z 
gu. 11 czerwca 1920 r. o taryjie 
celnej. Zmiana ta polega na obniże- 
uiu opluty, pobieranej za zaświad- 
czenin na prawo przywozu Z zngin- 
nicy Inb wywozu zagraniee towarów, 
zakazanych do przywozu lub wywo- 
zn. Fak wiadomo, towary, zakazane 
do przywozn lub wywozu, opłacają 
w razie uzyskania zezwolenia tl 
vrzywóz hib wywóz opłatę, wvsosza- 
cą zasadniezo 1 proe. wartości kra- 
jowej towaru. Wolne od oplaty są 
zaświadczenia na przywóz lub wy- 
wóz towarów, sprowadzanych lub 
wyweżonych przez zakłady naukowa 
oraz instytucje I urzędy państwowe, 
jak również w ilości nie większej, 
niż -kg o ile nie przeznaczone są 
do obrotu handlowego. 

Poza wyżej wymienioneni wyjął- 
OPK WERE FORSTEAN EED 


Obniżka komernego 
w Sowietath 


Dekret rządu sowieckiego ob- 
niża stawki komornego dla naj- 
niżej uposażonych robotników i 
pracowników. Najniższa Katcego- 
rja (ludzie, zarabiający 30 rubli! 
miesięcznie i majacy ponad 5 
osób na uwzymaniu), będzie od- 
tąd płaciła 20% dotychczasowego 
komornego, wynoszącego dotąd 
10 proe, zarobku. Natomiast 
osoba, zarabiajaa 80 rubli i mają- 
ca 2 osoby na utrzymaniu, już z 


Er 


żadnych uig nie korzysta. 


| mysłu 
| stan” 


kami znpelnego zwołuienia od onłat, 
na podstawie dotycenczasoweeo roz- 
porządzenia zmniejszona opłatę w 
wysokości 0,1 proe., uiszczały insty- 
tucje o charakterze dobroczynnym, 
pozatem zaś opłatę w wysokości 0,25 
proc. wartości krajowej towaru ui- 
szezano za zaświadezenia na prawo 
obrotu zagranicznego wełną praną 
i nieprana. 


Omawiane rozporzadzenie rozsze- 
sza listę towarów, opłacających ob- 
uiżoną. stawke opłat (0,25 nroc.), 
przyczem na liście tej znalazły się 
m. in. nasiona i owoce oleiste, kopra, 
Uünszeze zwierzęce surowe, topione 
nd, fTosforyty, niektóre skóry suro- | 
we id. 


| Stan zatrudnienia 


w średnim przemyśle, 

włókienniczym Łodzi 

Na podstawie danych, uzyska- 
nych w Krajowym Związku Prze- 
Włókienniczego w Łodzi, 
uruchomienia w firmach, 
do Związku tego 
okresie od dnia 4 do 9 b. m. 
przedstawiał następująco: 
Ogółem w czynnych 87 fabrykach 
zatrudnionych było w tym okre- 
sie 8.162 robotników„co w porów 
naniu z okresem poprzednim wy 
kazuje spadek liczby zatrudnio- 
nych o 629 osób. Spadek ten na- 
okre- 


należących, w 


się 


obecnym 
sem przejściowym spowodu za- 
końiczonego już sezonu letniego. 


leży tłumaczyć 


przypisuje ten sukces Rumunji in- 
terwencji rządu francuskiego i łączy 
go z wizytą ministra Barthou w Bu- 
kareszcie. à 


35-L. PATRONATU SPÓŁDZIELNI 
ROLNICZYCH WE LWOWIE. 


W dniach 29 i 30 czerwca r. b. od- 
będą się we Lwowie uroczystości 35- 
lecia Patronatu Spółdzielni Rolni- 
czych we Lwowie. Przewidy”/any jest 
liczny zjazd gości oraz zapowiedzia- 
na jest obecność przedstawicieli 
władz państwowych i samorządowych. 
Z okazji jubileuszu zostanie wydany 
specjalny numer „Czasopisma Spół- 
dzielni Rolniczych”. 

POLSKO - GDAŃSKIE 
ROKOWANIA GOSPODARCZE. 
Polsko - gdańskie rokowania go- 

spodarcze prowadzone są obecnie w 
trzech sekcjach, a mianowicie w pier- 
wszej, obejmującej sprawy kontyn- 
gentów, która obraduje w Poznaniu, 
drugiej (środki żywnościowe) — w 
Toruniu, trzeciej (sprawy celne) — 
w Warszawie. 


PRZEWIDYWANIA ZBIORÓW 
W RUMUNJI. 

Według ostatniego sprawozdania 
rumuńskiego Ministerstwa Rolnictwa, 
stan zbiorów w końcu maja przedsta- 
wiał się następująco: Posucha, która 
trwała do połowy maja, poważnie po- 
gorszyła stan zasiewów. Jednak desz 
cze, które spadły w dużej ilości w 
maju, poprawiły perspektywy. Psze- 
nica ozima, zwłaszcza wcześniej sia- 
na, przedstawia się zupełnie normal- 
nie. Co dotyczy jęczmienia i OWSA, 
zbiory będą raczej mierne. Kukury- 
dza, która po okresie posuchy przed. 
stawiała się bardzo słąbo, zupełnie 
się poprawiła. Deszcze, które spadły 
w czerwcu, jeszcze poprawiły widoki 
na zbiory. 


Dzis ] į 
na gietdzie 
T NENA 

Waluty: Dolar 5,2825; frank fran. 
cuski 34,97; trank szwajcarski 171.80; 
iunt szterling 26.68; marka niemiec- 
ka 188; szylink austrjacki 98.75; ko- 
rona czeska 21.85, 

Monety: Dolar złoty 
złoty 4.65. 

Dewizy: Berlin 203; Belgja 123.76; 
Holandja 359.40; Kopenhaga 119,25; 
Londyn 26:69; Nowy jork 5.29875; 
Nowy Jark (kabel) 530375; Paryż 
34.905; Praga 22,02; Sztokholm 
137.35; Szwajcarja 172.28; Włochy 
45.27. J 

Papiery procentowe; 3 proc. Poż. 
Budowlana 44; 4 proc. Poż. Dolarowa 
53.50; 4 proc. IPoż. łnwestycyjna 
111.50; 5 proc, Poż. KonWwersyjna 
64.60; 6 proc. Poż. Lolarowa 71.50; 
8 proc. Poż. Dillonowska 84,50; 7 pr, 
Poż. Stabilizacyjna 66.50; 7 proc. 
Poż. Dolarowa Warszawy 63; 7 proc. 


8.915; rubel 


Te | > ; i Kom. «ślą cd RA i h 3 EA Poż. Siąska 65.62; 4,5 proc. List 

75)! NML = pa zez starego Wang Lunga na w szelki. wy nie ak. wo WM a y A pa A = Zast. A TR 4,25. © prac. May 
padek... Nieraz do późnej nocy odmawiała modlitwy, 3 Wysluchawszy słów żony pobiegi zaraz do Wa Zast. Ziem. Dolarowe 36: 4,5 proc. 

a na ręku nosiła różaniec z paciorkami z pachnącego | Kupca: L. Z. T. K. m. Warszawy 60; 5 proc. 
drzewa. — Wiesz co? — przemówił doń zdyszanym gło- A A E Ę pa E, A 8 pr. 

Gdy powiernik Tygrysa powrócił do swego pana, | sem — przyszła mi pewna myśl do głowy. Gdybyśmy Akcje: Bank Polsk, 85.50; Star 

Wang Kupiec i Wang Ziemianin odbyli naradę, czy WY* mieli w ręku dokument z podpisami, stwierdzający, że chowice 10.30; Marsi. Tow. Ake. 
Pada udać się na ślub brata. Obydwaj pragnęli dzielić | brat nasz był złym synem i, że dlatego został wygnany Fabr. Cukru 19, Ostrowiec 20.50; 


ŚĆ 


triumfy brata, ale Zajęcza Warga tyle im naopowiadał | 7 domu, to w razi 
© możliwośći wybuchu wojny domowej, że się w końcu; Ani nasze dzieci. 


razie jego klęski nie ucierpimy ani my, 
s 


Modrzejów 3.50; Habeibusch 38, 


GIEŁDA ZBOŻOWA 
WARSZAWA, 22. 6. — Giełda zbo 
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— Znowu Sprzedajesz ziemię? 

Lecz Wang Kupiec nie troszczył się 9 Nią — miał | 
ważniejsze sprawy na głowie, odpowiedzia więc bez | 
wahania: 

— Młodszy brat żeni się, a my nie mamy pod ręką 
pieniędzy, które mu się z tej racji prawnie należą, Nie- 
ma innego wyjścia, jak sprzedać kawał gruntu. 


Kwiat Gruszy cofnęła się lękliwie i zamilkła. Poszła 
spowrotem do domu, a od owej chwili życie jej stało 
się jeszcze bardziej samotne i monotonne. Wolne chwile 
od zajęć (większą część dnia bowiem poświęcała niemo- 
wie i garbuskowi) spędzała na rozmowach z mniszkami, 
które ją coraz częściej odwiedzały. Nawet rano, gdy 
przeciętny człowiek na widok mniszki spluwa trzykrot- 
nie, obawiając się uroku, Kwiat Gruszy witała je Ser- 
decznie i traktowała jak pożadanych gości. 

Gorliwość jej zwiększała się z dniem każdym. Doszło 
do tego, że ślubowała, iż nigdy już nie weźmie do ust 
kawałka mięsa, co jej zresztą przychodziło bez trudu, 
gdyż Z najwyższą niechęcią pozbawiała życia niewinne 
stworzenia. W parne letnie noce zamykała okiennice, 
gdyż obawiała się, że przez otwarte okno będa wlatywać 
ćmy i palić się w płomieniu świecy. Ratowała im w ten 
sposób życie. Modliła się za wszystkich, ale najgorętsze 
modły zanosiła za niemowę, błagając bogów. aby zabrali 
wcześniej nieszczęśliwą idjotkę, tak aby nie było po- 


trzeby pozbawiać jej życia trującym proszkiem, pozo- 


lecał pośpiech, gdyż jak twierdził — wrogowie czyhają 
na to, by w odpowiedniej chwili stoczyć bitwę z Wan- 
giem Tygrysem- Wang Ziemianin wietką miał ochotę po- 
jechać ną wesele i ujrzeć na własne oczy przyszłą bra- 
tową. ale gdy małżonka Wanga dowiedziała się o wszyst- 
kiem, Orzekła zaraz, że Wąng Tygrys popełnia nietakt, 
żeniąć się z osobą nieznaną nikomu i mającą opinię 
awanturnicy, 


zlękli, nie wiedzieli bowiem, czy Wang Tygrys rozporzą- | 
dza potężną armją i czy na wypadek klęski, cały ród nie 
bodzieli losu pokonanego wojownika. Zajęcza Warga 

— Jeżeli Wang Zostanie ukarany przez potężniej- 
szych od siebie dygnitarzy państwowych, to i my na 
tem ucierpimy — perswadowałą mężowi — nieraz sły- 
szałam, że jeśli ktoś popełni zbrodnię stanu, albo wznie- 
ci bunt Przeciw państwu, naraża nietylko Siebie, ale 
i całą rodzinę na wielkie przykrości. Bywa, że skazuje 
się na Śmierć całą rodzinę, łącznie z dalszymi krewny- 
mi, aż do dziewiątego stopnia. | 

istotnie w dawnych czasach stosowano tego rodzaju 
kary, ale działo się to wtedy, gdy cesarzowie lub kró* 
lowie usiłowali oczyścić kraj z przestępców i zbrod- 
niarzy. Wang Ziemianin wiedział o tem ze Sztuk tea- 
tralnych, oSnutych na historycznych zdarzeniach, sły- 
szał też o tem w bydach opowiadaczy bajek, gdzie do- 
niedawna Jubiał przesiadywać. Obecnie nie wypadało 
mu przyłączać się go ulicznego tłumu, pomimo to jed- 
nak nieraz wyWiadywał się, czy w której herbaciarni | 


Cieszył się w duchu, że syn jego nie poszedł ze stry- 
jem, natomiast jął ze złośliwą satysfakcją wyrażać 
współczucie bratu. . 

— Jakże ci współczuję — mówił — że twój rodzony 
Syn przebywa w tak niebezpiecznem miejscu... 

Wang Kupiec jak zwykle odpowiedział uśmiechem 
i milczał przez chwilę. Propozycja zaopatrzenia się w 
dokument przypadła mu do gustu. Doszedł do wniosku, 
że brat jest przewidujący i nieglupi. Zaraz zabrał się 
do pisania Świadectwa, w którem stało czarne na bia- 
lem, że Wang Trzeci zwany Wangiem Tygrysem okazy- 
wał brak uczuć synowskich, a przeto sam siebie wy- 
kreślił z grona rodziny i uciekł z domu. Świadectwo, 
pięknie wykaligrafowane, zostało podpisane przez oby- 
dwuch braci, poczem Wang Kupiec zaniósł je na dwór 
mandaryna i przepłaciwszy urzędnika dał je potajem- 
nie do ostempiowania. Gdy wrócił do domu ukrył cen- 
ny dokument w bezpiecznem miejscu, znanem tylko 
sobie. 

Teraz dopiero bracia odetchnęli pełną piersią. Pew- 
nego dnia spotkali się w herbaciarni i przywitali się 
porozumiewawczemi spojrzeniami, a Wang Ziemianin 
zapytywał: ad 

— Dlaczego nie mielibyśmy się zabawić, i poje- 
chać na wesele, skoro nic nam już nie grozi: 


GW. e. m.) 


|żowa franco Warszawa za 100 kg. 
Żyto jednolite 700 kg. 13.75 — 14.50; 
pszenica jedn. 748 gl. 21.00 — 21.50; 
pszenica zbierana 737 gl. 20.50 — 
21.00; owies jednolity 468 gl. 16.50 
— 17.00; owies zbierany 438 gli. 
16.00 — 16.50; jęczmień  przemiało- 
wy 632 gl. 16.50 — 17.50; jęczmień 
browarowy bez obrotu; groch polny 
z workiem 22.00 — 24.00; groch Wik 


torja z work. 35.00 — 38.00; wyka 
14.50 — 15.00;  peluszka 16.00 — 
16.50; łubin niebieski 6.75 — 7.25; 


łubin żółty 9.00 — 9.50; mak niebies- 
ki z work, 52.00 — 57.00; ziemniaki 
fabryczne 3.75 — 4.00; mąka pszen- 
na luksusowa wymiał 45 proc. 34.00 
— 38.00; mąka pszenna ! gat. 65 
proc. 30.00 — 34.00; I gat. 20 proc. 
po luksusowej 25.00 — 5U.00; III gat. 
pośledni 17.00 — 22.00; mąka żytnia 
pytlowa I gat. 55 proc. 2350 — 
24.50; I gat. 65 proc. 22.50 — 23.50; 
mąka żyrnia sitkowa | gat. po 55 
proc. 18.50 — 19.50; mąka żytnia ra- 
zowa 95 proc. 19.00 — 20.00; mąka 
żytnia razowa 95 proc. 14.00; otręby 
pszenne szale 11.00 — 11.50; pszen- 
ne średnie 10.50 — 11.00; żytnie 9.00 
— 9.50; kuchy Iniane 18.00 — 18.50; 
!rzepakowt 12.50 — 13.00; kuchy sło 
necznikowc 42 — 44 proc. 15.50 — 
16.00; śruta sojowa 19.00 — 19.50. 
Ogólny obrót 899 tonn w tem żyta 
360 tonn. Usposobienie spokojne. 


` 
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NAUKA I! SZTUKA 


„Pan Tadeusz” czytany palcami 


Literatura polska dla niewidomych 


Oto wielkie tomy z grubych 
kart tekturowych. Dwanaście 
ksiąg potężnego formatu, poważ- 
nych, obszernych — istne msza- 
ly. Kiedy otworzyć księgę, odwró- 
cić kartę okładki, znajdzie się 
twarde ćwiartki stron, poryte, 
rowytłaczane, jakgdyby żył w 
niej jakiś komik. 

Cały rój małych wypukłych 
tropek. Powstały one w ten spo- 
sób, że kartki wytłoczono w odpo- 
wiedni jakby deseń. Wygłada to 
trochę tak, jak szablon drukarski 
dla tkackiej maszyny. I jak tam, 
dzięki gęstwinie znaczków po- 
wstaje kolorowa tkanina, powsta- 
je dzieło sztuki, tak i tu, mrowi- 
sko chropawych, wypukłych 
miejsc karty ukrywa w sobie pięk 
no. Dwanaście tomisków—to dwa 


naście ksiąg „Pana Tadeusza" 
wydrukowanych dla  niewido- 
mych. 


Pewne kombinacje kropek ozna 
czają litery. System druku pole- 
ga na tem, że jedna wytłoczcza 
kropka oznacza pierwszą literę 
alfabetu, druga — drugą, a na- 
stępnie różne układy kropek two- 
rza różne litery. Alfabet ten wy- 
myślił francuski pedagog, Ludwik 
Braille. I poczawszy od dnia te- 
go doniosłego wynalazku, zaczął 
się rozwój książki dla niewido- 
mych. Dziś mamy już nawet uni- 
wersytet dla ociemniałych w Mar 
burgu, posiadający w swej bibljo- 
tece dziewięć tysięcy  braillow- 
skich książek. W Niemczech i w 
Austrji istnieje przeszło trzydzie- 
ści pięć bibljotek i wypożyczalni, 
oraz dziewiętnaście specjalnych 
drukarń. Każda bibljoteka ma bo- 
gaty księgozbiór, który rośnie z 
roku na rok. Centralna bibljoteka 
w Hamburgu rozporządza trzy- 
dziestu tysiącami tomów, z któ- 
rych korzysta przeszło dwa tysia- 
ce niewidomych. 


W Polsce — książka braillow- 
ska jest dopiero w zaczątku. Ma- 
my tyłko trzy drukarnie, z któ: 
rych najdawniejsza znajduje się 
w Bydgoszczy przy szkole dla nie- 
widomych. Tu wykonuje się za- 
mówienia, napływające z całej 
Polski, a nawet i z zagranicy. Tu 
pracuje się nad tem, ażeby niewi- 
domym dać trochę szczęścia, aże- 
by otworzyć dla nich świat poe- 
zji. 

Drukarnię i zakład bydgoski 
zwiedził Marjan Turwid, tamtej- 
szy literat i opowiedział swoje 
wrażenia w „Kurjerze Poznań- 
skim", 

„Nie można — pisze Turwid — 
patrzeć na niezwykłą bibljotekę 
schroniska bez wzruszenia i bea 
podziwu dla tych, którzy Śpieszą 
z pomocą ludziom najbardziej 
chyba skrzywdzonym przez los. 
Bo niewidomi czytują ogromnie 
chętnie. I coraz gorliwiej zgłasza 
ją się do bibljoteki po książki. A 
raczej po księgi. Bo nawet ,„Ksią- 
żeczka do nabożeństwa” — ma 
wcale imponujące rozmiary. Tak 
samo elementarz, tak samo czy- 
tanki szkolne. A już katechizm, | 
czy „Historja święta”, to wołumi- | 
ny, potężnemi rozmiarami przy-, 
pominające jakieś imponujące, 
wydanie Pisma świętego. 


"r. AIQ$BE 


Ze specjalnym podziwem przy- 
glądamy się wspomnianym na 
wstępie dwunastu ogromnym księ 


gom, zajmującym przeszło me- 
trową przestrzeń na półce. Cóż 
to może być? Jakaś bardzo wy- 


czerpująca encyklopedja, czy hi- 
slorja świata? 

— Nie — objaśnia 
schroniska, — te księgi to „Pan 
Tadeusz“. Każdą księgę mickie- 
wiczowskiego poematu musieliś- 
my oczywiście drukować jako o- 
sobny tom. Ale opłaciła się nam 
praca, bo niewidomi  rozczytują 
się w „Panu Tadeuszu” z zachwy 
tem. 

Miły Boże! Mickiewicz marzył 
o tem, by jego książki zawędro- 
wały pod strzechy. Czy jednak 
mógł przypuszczać, że wiersze 
jego czytywać będą palce niewi- 
domych? Kiedy patrzymy na te 
kombinacje niezliczonych wypu- 
kłych kropek, prawie uwierzyć 
trudno, że pod temi kropkami kry 
ją się najcudniejsze polskie wier- 
sze. Ale uwierzyć musimy, bośmy 
byli świadkami, jak palce niewido 
mych lekko i prędko sunęły po bia 
łych kartach książek, a w ślad za 


kierownik 


ruchem rąk, wargi wygłaszały Wzorowo prowadzona w Byd-| 
całe fragmenty nieśmiertelnej | goszczy szkoła dla niewidomych, 
epopei. zwiększy niebawem wydatnie | 
== 


Z nauki i sztuki 


Literatura 


— Pisarz francuski w Moskwie. 
Do Moskwy przybył znany lewicowy 
pisarz francuski, Andre Malraux, w 
towarzystwie pisarza sowieckiego, 
Hiji Erenburga. 


Filozotja 


— Kongres filozofji 
w Poznaniu. W dn. od 23 do 0-go 
sierpnia odbędzie Poznanin 
Miedzynarodowy Kongres Filozof ji 


tomistycznej 


się w 


Benedetto Croce i Giovanni Gentile 
na indeksie 


W Rzymie ogłoszono wczoraj 
dekrety Kongregacji św, Offi- 
cium wprowadzające na indeks 
wszystkie dzieła prof. Benedetto 
Croce i prof. Giov. Gentilego. De 
kret ten wywołał w Rzymie zro- 
zumiałe zainteresowanie i» wra- 
żenie, gdyż B. Croce jest świato- 
wej sławy uczonym,’ twórcą od- 
rębnej teorji estetycznej, a Gen- 
tile — wybitnym teoretykiem fa- 
szyzmu. 

Croce jest człowiekiem okresu 
liberalnego. W r. 1910 był mia- 
nowany senatorem, ałe obecnie 
ze względu na swe przekonania 
polityczne od dłuższego czasu 
nie bierze udziału w życiu poli- 
tycznem. Z prac Crocego najwię* 
cej znane są: „Estetica“, ..Goe- 
the“, „La poesia di Dante“, „Lo- 
gica“, „Teoria e storia della sto- 


riografia". 
Prof. G. Gentile, b. minister 
oświaty w latach 1922 — 24, fi- 


lozof ruchu faszystowskiego, w 
został mianowany sena- 


Z teatrów 


Awantura 


o Jolanie 


Komedja Augusta Heinrichsa 
w Teatrze Polskim 


Ta komedja o chłopskiem 8o- 
biepaństwie jest bardzo charak- 
terystyczna dla dzisiejszych Nie- 
miec hitlerowskich, przekształca 
jących strukturę społeczną wsi 
według programu  niepozbywa|- 
nych gospodarstw  wielkochiop- 
skich ministra Darrego. Znaczna 
część polskich widzów  komedji 
Heinrichsa, wychowanych na cał 
kiem innem pojęciu „silnej wła” 
dzy”, niż to pojęcie, które stano- 
wi istotę hitleryzmu, ze zdumie- 
niem śledziło akcję „Awantury o 
Jołantę". Czyż jest możliwe. aby 
ta komedja, niemal apoteozująca 
walkę chłopów z 
kowemi, była specjalnie wyróż- 
niona przez dyktatorski rząd 
hitlerowski? Nie skonfiskowano 
tej „antspaństwowej” sztuczki? 
Naprawdę popiera się ją w kra- 


ju, który ma opinję najsroższego | 


t 


władzami podat | 


ucisku? 
Komedja FHeinrichsa jest istot- 
nie antypaństwowa — w odnie- 


sieniu do państwa. pojętego me- 
chanicznie, w odniesieniu do ta- 
kiego państwa, które *bohater 
„Awantury a Jolantę”, stary go- 
spodarz Krischan liamken, okre- 
śla porównaniem: 

— Państwo, to jest garnek, do 
którego my wszyscy wrzucamy 
grosze podatkowe. Gdy zaś gar- 
nek się już napełni, zaczynają z 
niego czerpać niżsi funkcjonarju- 
sze państwowi małemi łyżeczka- 
mi, wyżsi łyżkami, a najwyżsi — 
warząchwiami. Kiedy zaš garnek 
znów jest pusty, zwracają się do 
nas, abyśmy go znowu naBoinili... 

Ale rzecz w tem, że dzisiejsze 
Niemcy chca stworzyć inny typ 
państwa: typ państwa narodowe 
go. Państwo nie dla „władzy, 


Obok ..Pana Tadeusza" znajdu 
jemy w spisie książek dla niewi- 
domych jeszcze i inne dzieła Mic- 


liczbę niewidomych czytających. 
Co za tem idzie, wzrośnie wnet 
zapotrzebowanie na książki dla 


kiewicza. A więc „Grażynę“ ij niewidomych, Dobrze, że obydwie 
„Dziady. Z iunyvch autorów pol-| drukarnie warszawskie, a miano- 


skich mamy: „Nowele“ Reymon- 
ta, „Ojca zadżumionych' — Sło- 
wackiego, „Wiesława“ — Bro- 
dzińskiego, „Zemstę* — „W ludz- 
kiej i leśnej kniei““ — A. F, Os- 
sendowskiego. „Na Skalnym Pod- 


wicie: Zaklad dla 
„Matki Czackiej“. oraz warszaw- 
„ki oddział „Braille Press" 
wszczęły ostatnio działalność. Za 
kilka łat zwiększy się z pewno- 
ścią znacznie liczba polskich ksią 


niewidomych 


halu“ — Tetmajera, „Janka Mu-| żek dla niewidomych i zwiększą 
zykanta* — Sienkiewicza. Te-| się nakłady. A wówczas „Pan 
goż — „Latarnika".  Zapolskiej| Tadeusz" nie będzie kosztował 
„Śmierć Felicjana  Dulskiego".| tak jak dziś — osiemdziesiąt czte 
Trzy wielkie tomy powieści Kra-| ry zł., ale będzie dostępny dla 
szewskiego „Dziecię Starego Mia-| wszystkich w Polsce niewido- 
stą'* — uzupełniają dzieła litera-| mych i ociemniałych. Dziś jed- 


tury polskiej w druku dla niewi- 
domych. Oczywiście liczba pod- 
ręczników szkolnych jest daleko 
większa. Mamy zatem Elementa- 
rze, Wypisy, Czytanki. Jest sze- 
reg książek historycznych z za- 
kresu programów naukowych dla 
szkół powszechnych. Bo szkołę 
powszechna dla niewidomych 
obowiązuje zupełnie ten sam pro- 
gram nauczania, co szkoły nor- 
malne. Z wyjątkiem oczywiście | memm 
nauki rysunków. 


nak, kiedy obchodzimy uroczyś- 
cie stulecie ukazania się ..Pa- 
na Tadeusza“, i kiedy przy tej 
okazji przypominamy i komentu- 
jemy wszystkie niezliczone jego 
wydania. godzi się chyba wspom- 
nieć także i to wydanie arcydzie- 
ła naszej literatury, które wśród 
wszystkich jest najbardziej wzru 
szające i najbardziej  tajemni- 
cze. 


—m nnn La Z O ANA, auuuliiiŘŘŘĖ—ŘŮÁ 


lskiej od czasu wojny uległa wiel- 
Ikie; zmianie. Ta nowa powojenna 
|ludność Warszawy przeważnie nie 
Tomistycznej, którego obrady poźwię- | zną tego, co wieki w niej nagro- 
couc będą zwłaszcza zagadnieniom |maądziły, nie zna najważniejszych, 
moralnym i społecznym doby obec- | swych zabytków przeszłości, | 
nej. Tnauguracyjny wykład na temabygycych narodowych pamiątek. A 
„Tomizm wobce współeżesnej filozo- | nrzecież nasza stolica tak bogato 
fñ dziejów* wyglosi ks. K. Michal- 


jest w nie zaopatrzona. Toteż z 
ski, prot. Uniwersytelu Tagielloń- wielka radością i wielkiem uzna-| 
skiego. niem należy powitać myśl, którą; 

Bliższych informacyj mdziela se- | powzięła Sekcja Historii Warsza- 
kretarz Komitetn Organizacyjnego wy i Mazowsza przy Warszaw, 
ks. dr. Kowacki, Gniezno, Seminiu- | skiem Towarzystwie Milośników ! 
jum Duchowne. Historji oreanizowani: zbioro- 


wych wycieczek, przy wspołudzia 
le specjalistów, dla poznania 
bytków historycznych Warszawy 
ji jej najbliższych okolic, 


| PRA 


Szescz udbvtych wycieczek (Ka 
jteńra św. „Jana, Królikarnia, 
| Wierzbno. Henryków, Muzeum Na 
torem. Wykładał na uniwersytc-|vodowe), które cieszyły się nad- 
tach w Neapolu, Pizie, Rzymie. | zywyczajnom powodzeniem, wyka- 
a ohecnie piastuje godność preze- j zało, jak dobra była owa m4]. O- 
sa Instytutu Kultury. statnia wycieczka na Bielany w 
dniu 10 czerwca, chociaż w poró- 
wnaniu do poprzednich nieliczna, 
największe bodaj przyniosła 
rzyści. P. Markowski. prof. hieto- 
D ia naan en adia an aes] 


L 


. 


Postanowienie kongregacji św. 
Officum zwraca uwagę swą śmia 
łością i bęzkompromisawością. 


ko- 


Stały niedzielny dodatek naszego pisma | 


ABC literackc-artystyczne | 


przyniesie m. in. następujące utwory i artykuly: | 
ZYGMUNT BOROWICZ: Fabryka 
z egzaminów uniwersyteckich). ty 
WOJCIECH WASIUTYŃSKI: Wielkie i małe miasto. 
KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA: Jak to się dzieje, że nasi 
nieprzyjaciele naprawdę godni sa miłości (Część II). 
JAN BAJKOWSKI: Sztuka zetatyzowana, 
ANDRZEJ MIKUŁOWSKI: 
ALFRED JESIONOWSKI: 
L. CAŁKOSISSKA: 
JAN GRALEWSKI: 


inteligencji (Reportaż 


W obronie maszyny. 


Temat romaniyczny. 
Głos nienawiści społecznej. 
Głośniej. 


Fizjognomja ludności warszaw=, 


i mentv, 


Tydzień książki 


GDYNIA. Album z ilustr. 80. pod. 
60 nlb, Warszawa, + 3 Nasza Księ- 

gamma Ja. ON ZŁ 

HANDELSMAN Br. dr.: Choroby 
zawodowe. Cz. l. O chorobach zawo- 
dowych podlegających  ubezpiccze- 
niu, 8%, Str. 40. Łódź, 1934. Gcebeth- 
ner i Wolf ZŁ 1.50. 

HELSZTYŃSKI ST.: 
pieśniami. Przekład biblijny. 
25. Poznań, 1934, Dom. Ks. 
1.50. 

KON ADAM adw.: Kodeks 
wiązań komentarz. s. 
XVI 368. Warszawa, 10934. F. Hö- 
sick. Zł. 6. 

KORZONEK J. i ROSENBLUTH 
L: Kodeks zobowiazań. Komentarz. 
T. IL Ark. 234 . 645. 80. Str. 649 — 
1284, A 1934. Księgarnia Pow- 
szechna. Zł. 12. 

LIGUDA A. Ks.: Audi, tilia! Wybór 
cgzort nowoczesnych dla 


nad 
| 


Pieśń 
Bv. 
Pol. 


zobo- 
Str. 


żeńskiej 
młodzieży gimnazjalnej. 80, Str. 283, 
Iroznań, 1934. Księg. św. Wojciecha. 


ZŁ. 5.40. 

MORCINEK G.: Duńskie serce — 
z ilustr, 80, Str. 58. Warszawa, 1934. 
Gebethner i Wolff. ZŁ 0.80. 

PIOTROWICZ Z.: Dzieje rzym- 
skie. Z 1025 ilustr, w tekście i 39 ta- 


blic, jedno i  wielobarwn. 40. 
XV 878. Warszawa, 1934. Trzaska, 
Ewert i Michalski. Opr. Zł. 115. 


Podstawy, zarządzenia przedsiębior 
stwem pod redakcją inż. |. WITOW- 
SKIEGO. Z. X. Kalkulacja kosztów 
własnych. 6%: Od str. 20t — 328. 
„APO 1934. Dom Książki Pol- 
skiej. Zi. 


rji w Gimnazjum K:. Ks. Marja- 
nów ną Bielanach. w ciekavvm i 
żywym oedczycie przcdstaw.| rys 
historyczny Bielan i związanoca 
ściśle z niemi ilasztoru 00. Ka- 
medułów. 

Po tym wstębie pzzysiąpiliśmy 
Go zwiedzania zabytków historvcz 
nych. Kilka chwil zatrzymaliśmy 
się przy grobie Staszica, który na 
swe wlasne Życzenie żostał w Y. 
1826 pochowany na miejscowym 
cmentarzu kościelnym, tuż pod 
samym murem kościoła. Grób 5 
sziea zorać cd pierwszych chwil 
Lył miejscem bardzo Mah wyr- 
cieczek ludności warszaw 
Te czeste wycieczki hudis 
dejrzenia policyjnych ndz 
uviakich. Przy zaajidowal: ; 
się nieraz tajni ajenci policrjni. 
a o rozmowach tu prowadza 
donosili swym władzom, To 
zak, obawiając się wzmożwia pæ- 
trjetrzmu. zabroniiy "masowych 
cdwiodzań, a nad miejscem ow m: 


anie), 
po- 
SG ra 


MAR oh'p m 


uven 


roztoczyly jeszcze czujnicjszy d2- 
“Ör. | 

Dalszem naszem  zwiedzani:m 
kierował * ksiądz profesor Jn- 
rzepowgk', który nie szczędził z2- 
bie trudu, pracy i kłopotu, aby 
ixlkoe w najdogodniejszy dla nas 


sposób ndostępnić nam obejrz: - 
nie najciekawszych i najcenniej- 
szych zabytków naszcj przeszłos* 
CT. 

W pobliżu grobu Staszica znaj- 
duje się mały demek, ufundowany 
jeszcze przez Władysława TV, a 


któremu obecni mieszkańcy klasz- 
(toru starają się tak z zewnątrz, 
'jak i wewnątrz przywrócić dawny 


wygląd i charakter. W domku tym 
zgromadzonych jest trochę zabyt- 
ków, związanych przeważnie z do- 


J r n ra "æ 
mem Wazów, któremu OO, Kame- 


duli zawdzięczali swój 
na Bielanach. 


początck 
Sa tu więc doku- 
stare księgi, ornatv, poda-, 


i 
rowane zakonnikom przez królowę i 


| a | aa ua Ćw a zz m Ooh "WPA I aR 


dowi podatk 
płacić 200 marck grzywny, 


remu gotów jest za- 
choć 


ale państwo dla narodu. W pań- 
stwie mechanicznem uosabia siłę 


państwową — urzędnik. W pań-|siedemdziesięciu marck na poda- 
stwie narodowem — obywatel. La pożałuje — nie jest chyba 
Państwo hitlerowskie chce się o-|odmalowanv w barwach różo- 


przeć nie na mundurach „wła- wych. 


dzy“, ale na masach narodowych. Ale sobiepaństwo Krischana o- 
Te zaś masy narodowe to prze-;piera się na pewnem rzeczywistem 
dewszystkiem robotnik i chłop. prawie; na pracy. Krischan na!e- 


Robotnik jest narodu siłą dyna-|ży do warstwy produkcyjnej, do 


miczną, chłop — siłą statyczną. tej warstwy, która pomnaża włas 
Osiadły na ziemi z dziada pra nemi rękami bogactwo i silę na- 
dziada. wrośnięty w nią korze-| rodu, Toteż autor niemiecki nie 


niami, jest chłop rdzeniem raso- 
wym narodu. Z tego właśnie prze 
konania zrodził się projekt refor- 
my rolnej Darrego, z tego przeko 
nania powstała komedja Hein- 


chłoszcze go zbytnio satyrą. Naj- 
ostrzejsze cięgi zachowuje dla 
„przedstawiciela warstwy  niepro- 
dukcyjnej: dla wioskowego żan- 
darma. Podatki — oczywiście — 
richsa. płacić trzeba. Córka  Krischana, 

Niemiecki autor bynajmniej niej Hanka, w tajemnicy coprawda 
idealizuje chłopa. Widzi doskona-. przed zawziętym ojcem, ale za- 
le wszystkie jego wady i przywa* | płaciła wszystko, co do grosza, 
ry. Krischan Lamken nie jeee nie mieli żadnych wąt- 
wcale ideałem. Ten sobiepan na|pliwości co do właściwych inten- 
folwarku, który raczej zarżniejcyj autora sztuki. Ale niechno się 
świnię i fetę wyprawi dla som-|nie zdaje takiemu żandarmowi, że 
siadów, niż pozwoli zafantowaćiw nowem państwie narodowem on 
sobie maciorę za podatki, ten bo-|jest alfa i omega, jak był za eza- 
gacz wioskowy, który o świcie sów wilhelmowskich! Siłą naro- 
pójdzie nad cudzy staw łowić du jest chlop a nie żandarm. Ta- 
szczupaki, ten pieniacz, który dla ki jest sens komedji Heinvichsa. 
przyjemności nawymyślania urzę-, Rzecz scenicznie 


ZOZ Z NA A Z A AZ no EN 


jest ciężka- 


wa, niekiedy po niemiecku bru- 
talna, ale zarazem i hucznie wce-, 
soła. Mam tylko wrażenie, że re- 
żyserja Warneckiego hucz- 
ność tę wygrała zbyt intensyw- 
nie, przez co komedię strywjali- 
zowano. Przekład Kossow- 
skiego także nie bez „ale“. | 
Gwara, jaką mówiono na scenie, 
byla raczej gwara wojskową, niż 
chłopską. Takie wyrażenia, jak: 
„trzymać z kimś sztamę', 


| Z wycieczką Warsz. Tow. Miłośników Historji 


„madzene są drobne pisma, 


| 


1 
czy 


Rok kościelny w pieśniach. Zebra 
i opracował na dwa głosy CZ. KO- 
ZAETULSKI. 80. Str. 80. Lwów, 1934, 
Dom Ksiażki Polskiej. Zł 1.50. 

SAMOLEWICZ ST. Dr.: Zarys pol 
skiego prawa zobowiązań. 89. Str. 
112. Lwów, 1934. Księg, T-wa Szko- 
ły Ludowej. ZŁ 2.80 , 

SCHLANGE - SCHOERINGEN H. 
| Gospodarka rolna w dobie obecnej. 
Przeł inż. |. Twardowski i inż. K 
Temier z przedmową prof. dr. W 
Staniewicza. 80. Str. 179. 4 
1934. Dom Ksiażki Polskiej. ZŁ 

SIKORSKI WŁ. gen.: Przyszła Ps 
na, jej możliwości i charaktėř Oraz 
związane z nią zagadnienia Obrony 
kraju. 80. VIII, 225. Warszawa, 1934. 
Bibljoteka Prawnicza. Zł. 8. 

SKALSKI W.: Zasady  inwentary- 
zowania i bilansowania w przedsię- 
biorstwach handlowych i przemysło- 


. 
. 


wych. 80, VIH-:124. Poznań, 1034 
Księg. św. Wojciecha. ZŁ 5 
STRUVE H.: O najwyższej zasa- 
dzie postepowania etycznego 80. 
Str. 36. Lwów, 1934. Książnica -= 
Atlas. ZŁ 0.60. 
SUKERTOWA . Biedrawina E: 


Na szlaku ragiełłowym. Powiat Dział 
dowski a Król Władysław Jagiello. 


80, Str. 22. Działdowo, 1934. Dom 
Książki Polskiej. ZŁ. 0.80. 
WAŁEK - CZARNECKI T. i WIT- 


KOWSKI ST.: Dzieje greckie. Z 937 
ilustr. w tekście i 25 tablic jedno i 


wiełobarwnych. 40. XI+1112. War- 
szawa, 1034. Trzaska, Ewert i Mi- 
| chalski. Opr. Zi. "15. 


GA 


Cecyljeę Renatę. Nie brak tu 
współczesnych num pamiątek np.: 
różnych drobiazgów po obecnym 
papieżu, z ezasów jego pobytu w 
Polsce, gdy również odwiedzał 
klasztor Ks. Ks. Marjanow fa Bie 
ianach. 

Prócz wyżej wymienionych jest 
tu szereg zabytków, które stano- 
wią zawiązek miejscowego Mu- 
zcum. Znajduje się tu spora i- 
lość stasych, bo Zygmunta I się- 
gających. dokumentów (wiele z 
nich pergaminowych. zaopatrze- 
nych w stare., ciekawe pieczęcie), 
ksiąg i ksiażek, stale wzrastająca 
dzięki staraniom i zakupom, czy- 
nionvm przez ks. prof. Jarzębow- 


5 Niczo, który jest duszą tego Mu- 


i'zęum. Znajduje się tu też duży 
abióv różnych monct. W gablot- 
kach umieszczone sa Śliczne orna- 
ty z dzegich i cennych materyj. Pe 


aien dział Muzeum tego stanowia 
pamiatki z powstania BL i 635-go 
GK. W lnych tekach Z ro- 
driki, 
ulotki z okresu naszych powstań. 
Prócz druków znajdują się i in- 
ne przedmioty pamiątkowe, zwią- 
rane z naszemi walkami o wol- 
między innemi parę pamią- 
ick po Ramualdzie Traugucie, któ 
rego dwóch wnuków kształci się 
w miejscowym gimnazjum Ks. Ks 
Marjanów. > 

Zbiory. znajdujące się na Bic- 
lanach, posiadają dość duży dział 
malarski. Ozdobą i najcenniejsz: 
rzeczą ze zbiorów muzealnych jest 
duży portret Jana Kazimierza, nie 
znanego pendzla szkoły Rembrand 
ta. 

Zupelnie nadprogramowo poka- 
zano nam salę przyrodniczą miej- 
scowego gimnazjum, będącą chlu- 
bą gimnazjum; świadczy ona 
o wysokim jego poziomie nauko- 
wym. Obok bogatego działu fau- 
nistycznego znajduje się bardzo 
ciekawy dzial zabytków chińskich 
ti japońskich. Są to posążki bo- 
gów — przedmioty kultu religii- 
nego tych narodów, malowidła, 
sztychv, makaty, stroje, ozdoby, 
któremi przystraja się wnętrza do 
mów, przedmioty codziennego U- 
żytku, zabawki dziecinne, a więc 
wszystko to, co daje nam wyobra- 
żonie o życiu domowem i towurzy= 
skiem tren, tak dalekich uam lu- 
lazi, o ich kulturze, religji. 

Parę słów jeszcze o 
00. Kamedułów, 
tekturą zapoznał 


ar 


smocjé 


CĄ 


NOŚĆ ; 


kościele 
z którego arehi- 
nas bardzo do- 


„bujda“ nic nie maja wspólnego! kładnie i w sposób niezwykle în- 


z językiem chłopskim. 

Aktorzy- z tem zastrzeżeniem 
ogólnem, że wzięli się do rzeczy 
zbyt ostro i krzykliwie — grali, 
doskonale. Postać Krischana—to- 
chyba jedna z najlepszych roli 
Samborskiego, 
równa była przekonywująca 
gospodarską córką, 
ska zbierała oklaski za arcyza-| 
bawne szarżowanie w roli gel; 
skiej służącej, Zośki, Daczy iż 
ski (niedorajda nauczyciel), 
Chmielewski (groteskowy 
żandarm), Fabisiak (byczek 
wiejski Gerd) i Justjan (świet 
ny jako giupkowaty, parobek) do- 
pełniali obsady. 

Stanisław Piasecki 


Eich] e- 


Žabezyń-j 


teresujacy p. inż. Zachwatowięz. 
Kościół ów. którego architek- 
tura stanowi własność wszystkich 
kościołów OO. Kamedułów, jest w 
stylu barokowym; "lecz jest to ba- 
rok umiarkowany, cechuje go u- 
miar w ornamentacji. Architekt 
kościoła nieznany. Sam kościół 
wewnatrz posiada również trochę 
zabytków. W podziemiach kościo- 
ła. w niszach specjalnie na ten 
cel przygotowanych pochowani są 
zmarli ojcowie kameduli, 

Szkoda, że z tej, tak dużą ko- 
rzyść pod każdym względem przy- 
noszącej wycieczki. nieliczni tyl- 
ko skorzystał: członkowie Towa- 
rzystwa Miłośników Historii. 


i MS T. 


ABC Nr. 171 = 


= 


~ ABC Kr. 171 ŻY AIE STOLICY 


Przystanek Śmierci Straiki w 


Jeden z podstołecznych fragmentów 


Od jednego z Czytelników otrzy- sprawy, w stanie pierwotnym, co] znana tam pod nazwą „Kto prę- 


Str. pba 


jarszawie 


przystąpieniu 


PRZED STRAJKIEM 
Pomimo ciągłych wystapień 
pracowników oraz interwencji 


cyj jedynie 


po 
strajkujących do pracy. 


wodów trwa w dalszym ciągu. 
Na konferencji w inspektora- 
cie pracy robotnicy stwierdzili, 


mujemy poniższe uwagi, obejmujące 
iście Śmiertelne stosunki na stacji 
kolejowej Włochy, pod Warszawa 
(Red). P 
Jednym z najciekawszych za- 
bytków gospodarki zaborców jest 
podstołeczna stacja kolejowa 
„Włochy”, utrzymywana dotych- 
czas z pietyzmem, wartym lepszej 
COS | noz 


TEATRY 


WIELKI: 
„Giuditta”, 

TEATR NARODOWY: Dziś i jutro 
komedja Scribe'a „Szklanka wody” 
z Ćwiklińską, Pansewiczową i Lesz- 
czynskim. 

TEATR POLSKI: Dzis i jutro ko- 
medja Fieinrichsa „Awantura o Jolan- 
tę” z Eichlerówną i Daczyńskim. 

TEATR NOWY: Dziś ı jutro ko- 
medja Acharda „Migo” z Jarkowską i 
Kurnakow czem. 

TEATR LETNI: Dziś į jutro ko- 
medja Vulpusa „Zwyciężyłem kry- 
zys” z Maszyńskim i Zniczem. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro kome- 
dja muzyczna Letvaz'a „Szczęście na 
poddaszu” z Brochw.czówną. 

KAMERALNY: Dziś i jurro sztuka 
Wącłwą  Grub.ńskiego „Kochanko- 
wie” z Grywińską. 

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA 8W. 
KRZYŻA: Dziś o 7.15 wiecz. 
misterjam Calderona „Tajemnice 
Mszy sw.ętej”, 

HOLLYWOOD: Dziś rewja „Na 
Hożej mienajgorzef”. 

Wielka Rewja (Karowa 18). Dziś 
1 jutro rewja „Fo warto zobaczyć“ z 
pp.: Mankiewiczówną, Makowgką, Bo- 
do, Krukowskim i in. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wvstawa grafiki reklamowej, O- 
raz prac Żawadowskiego, K. 
Rutkowskiego, E Sch.magla. 


ZACHĘIA: Wystawa s. p. Feliksa 
Jasińskiego, 6. p. Stanisława Jaku- 
bowskiego, grupy „Al fresco", Marjı 
Rogowskiej, Marana Szymanow- 
skiego 1 Czesiawa Znamierowskiego. 


MUZEUM NARODOWE (Podwaie 
15,17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
18,15: W Brody, piątku, soboty, me- 
dziele — wystawa sztuki zdobnicze). 

S. i M. (Królewska 11). Wystawa 
zb.orowa p. u. „Karykatura i grotc- 
ska”, Wystawcy: B. Berezowska, W. 
Daszewski. F. Topolski Z. Wasilew= 
ski. 


ZN 


Dziś operetka Lehara 


KONCERTI 
SIM, (Królewska 11): Pierwszy 


wieczc : artystyczny na cele L.gi Mo: 
skiej i Kolonjalnej. 


; KINA 


ADRIA: „Spełnione marzenia”. 

AMOR: „iancerki z Buenos Aires”, 
film polsk;. 

ATLANTIC: „Lady Lou", 

APOLLO; „Csibr”. 

AS: „Niebezpieczna gra” 
szczy krokody,a”. 

CAPITOL: „Dziś żyjemy”, „Prole- 
sor w kabarecie”. 


i „W pu 


o SEC OT | 


CASINO: „krozwól się kochać”. 
CULUSSEUM: „hrot miedoięgów” 
i rewia. 


LULUSSELUM: (mała sala): 
du” i dwa dodaik | 
CORSU: „Zdobyć Cię muszę“ i re 


„Chan : 


wja, 

CZARY: „Precz z teściową”, „Mi: 
łosc bez słow”, 

EUROPA: „Przygoda o północy”. 

ERA: „Sprawca nieznany” i film 
polski 

FAMA: „Życie jest piękne”, „No: 


woczesny RoDinzon”. 

FORUM: „Szpieg w masce”, „Ma- 
ski Ur. Fu Manchu’. 

MEWA: „Zaleawie wczoraj”, „Flip 
i hap w małżeńskiej niewoli”, 


MAJESTIC: „Flp 1 Flap, jako wro 
gowie małżeństwa', 

MASKA: „Pocaiunek przed lu- 
strem”, „Syn cesarza”, 


MARS: „Nocny lot", 

MIEJSKIE: „Znańbiona”, „Burza 0 
brzasku”. 

NUWA TOMBOLA: „Skandal 
Budapeszcie”, „/aa dziewczyna”. 

NOWY SPLENDID: „Symfonja 
życia* i rewja. 

OKO PRADKIL: „Moje marzenie to 
ty”, vienen z Kajenny”. 

a „W niewon dżungli”, 

PETIT TRIANON: „Bytem ci wier 
ny”: „10 kochanek”. 

PROMIEŃ; „rat i Patachon, jako 
ogrouimcy na pznsji żeńskiej” . 

PRAGA: „Pod pręgierzem ', „Ostat 
ni z Gołowiewych”. 


w 


RAJ: „Podmiebny romans” i film 
polsk.. 

ROXY: „Sprawca nieznany”, „W 
cien.u krzyża - 

RIVIERA: „Ostatnia carowa”, „Nie 
damy Ziemi”. 

SiTLUWY; „Otchłań życia”. 


STAROMIEJSKIE: „Pat i Patachor. 
jako ogrodnicy” į dodatki, 

$WIATOWID: „Hopla' 

SOKÓŁ: „A. L. 14 zatonęia”. 
datki. 

TON: „Hrabia Zarow”. 

UCIECHA: „Powrót 
Holmesa”. 

UNIA: „Grzech miłości”, 

VĄ IETE: 
nowe atrakcie. 


do 


Sherlocka 


rewja. 
„Tancerka z Chicago”, 


świadczy, że my Polacy naogół| dzej?“ dostępna jest dla szero- 


W sprawie tej interwenjowała 


chętnie hołdujemy konserwatyz- 
mowi. 

Dookoła stacyjki wszystko zmie 
nilo się ostatniemi laty nie do 


poznania, 
Włochy poparcelowano, zabu- 
dowano, zaaklimatyzowali się 


już liczni przybysze z Ochoty i 
Woli, wydatnie zwiększając cyi- 
rę zaludnienia tego osiedla, lecz 
stacyjką, tak jak swego czasu zo- 
stała przyklejona do staruszki ko 
lei Wiedeńskiej, tak też przetrwa- 
a, opierając się wszelkim zaku- 
som nowatorskim. 

Ta sama ciasnota, ten sam brud 
i zaduch, te same okienka, a za 
nim wysoka władza, ta sama ubi- 
kacja, pozostająca pod bezpośred 
nią dyrekcją świeżego powietrza, 
jednem słowem wszystko jak za 
króla Ćwieczka. 

Natomiast wraz z wzrastają- 
cym ruchem kolejowym wybitnie 
zwiększyła się ilość emocyj, ze 
względu na ciężkie czasy, zupeł- 
nie darmowych. Dba się o to, że 
by te. emocje były częste, świeże 
i możliwie skuteczne w swych na- 
stępstwach. Wzniesiono trzy pe- 
rony, jeden niezalężny od drugie- 
go. Charakteryzuje je skrajna in- 
dywidualność 1 wręcz odmienne 
walory. 

Pierwszy peron rozwiją po- 
czucie estetyki u podróżującej pu 
bliczności, pozwalając podziwiać 
przez żywopłot wcale niezgorszy 
ogródek kierownika odcinką. Na 
drugim peronie przeżywa się sce- 
nki z Grand Guigniolu, gdy tuż 
niemal, w odległości może prze- 
szło metrowej, przelatuje w tem- 
pie 80 km. na godzinę kurjer, po- 
rywając w swym pędzie nawet 
kapelusze, o ile nie siedzą zbyt 
pewnie na głowach. Z tego pero- 
nu ma się też dyskretny widok, 
poprzez parkan obrosły winem, 
na przebiegające tuż za parkanem 
pociągi na trzecim torze, Trze- 
ci peron daje okazję do śmiałych 
wyczynów Bportowych. 

Przed nadejściem pociągów za- 
r1y aa Bię szlabanem jedyny do- 
tęp do peronu od strony północ- 
ri, skąd pokażma ilość podróż- 
nych śpieszy, nieraz w ostatniej 
chwili, przed odejściem pociągu. 
Pociąg staje dość daleko od prze- 
jazdu, wobec czego publiczność 
` əwska, nie mając az. 
ani żadnej bezpiecznej drogi, 
3-ci peron puszcza się pędem, na 
przełaj, przez tory, w zawody z 
nadjeżdżającym pociągiem. Do- 
pada wagonów od przeciwnej stro 
ny, szturmem zdobywa stopnie i 
rusza do ataku na przepełnione 
przedziały. Aby wsiąść do nadcho 
czącego pociągu, trzebu przeważ- 
nie przemykać się przed pędzą- 
cym po innym torze parowozem, 
badając na oko dystans: — Dotk- 
nie, czy nie dotknie? 

Ponieważ dziennie przechodzi 
przez stację Włochy przeszło 100 
pociągów, 2 których duża ilość 
mija stację w pełnej szybkości 
przeto ta „miła” gra ż parowozem 


WYBOR KRÓLOWEJ WISŁY 


23 czerwca (sobota) 
nd godz. 22,00 do 1.ej 
w nocy na salońówym 
st „BAJKA* 


ATRAKCJE ARTYSTYCZNE 
Dancing-Brigde 
2 Orkiestry 
Cena 3.— xt. 

„WAGON-LITS//COOK" 
Krak. Przedm. 42/44 
Nalewki 28/30. 

„VISTULĄ”" — Mazowiecka 12. 


Komunikaty teatrów 


CZY BYŁEŚ JUŻ W 
BANDZIE*?., 
Rewja „Na Hożej == nienajgorzej t 
zapełniają codziennie widownię — 
publiczność bawi i zaśmiewa się Z 
kawałów Jarosy'ego, Toma, Kalinów- 
ny, Górskiej, nagradza wyBoce arty- 
styczne kreacje taneczne Parnelów, 
oklaskuje piosenki Terne, Olszy. 
Szczytem rewji jest lśniący” ad barw 
i bogactw finał „Jubileusz Księcia 
Walca*. Mimo olbrzymich kosztów 
wystawy, ceny biletów są m'nimalne, 
bo wynoszą od 1 — 3 złotych. Przed- 
sprzedaż biletów cdbywa się w kasih 
teatru Hollywood oraz w biurach 
„lecar“ i „Orbis“. 


„STAREJ 


Czytajcie 


Nowiny Codzienze 


kich wastw publiczności zupełnie 
hezinteresownie. 

Wyniki oczywiście tragiczne! 
Co chwila ktoś zabity, ktoś okale- 
czony, ktoś ledwo  odratowany! 
Pomimo to nie robi się absolut- 
nie nic, żeby temu zapobiedz. Cza 
sami w popłochu, ktoś przez po- 
myłkę wskoczy do pociągu dale- 
kobieżnego. Świetna okazja, żeby 
ściągnąć 5 zł. kary, żadne tłuma- 
czenia w tym wypadku nie pomo- 
gą. 

Podobno jadą już z Anglji do 
nas hamulce dla pociągów towa- 
rowych, pozwalające przyśpieszyć 
bieg pociągów towarowych. Co- 
prawda liczba bezrobotnych się 
zwiększy, lecz za to zabawa w 
„M janego'” na stacji Włochy jesz 
cze się bardziej ożywi. 

Narazie byłoby wskazane, żeby 
dyrekcja warszawska, zamiast 
bezpłodnych komisyj, które nic do 
tychczas nie stworzyły, zakupiła 
na zapas cykl nabożeństw za du- 
sze tych wszystkich, co już zgi- 
nęli i jeszcze poging na tym przy 
stanku Śmierci, a pozostałym 
członkom rodzin wypłaciła odszko 


dowania, jako karę za własne 
niedołęstwo, graniczące w tym 
wypadku ze stanem, urągają-, 


cym wszelkim pojęciom o kultu- 


rze i cywilizacji na tym podsto- | 


łecznyra odeinku, 


Nowe sygnały 
regulu ące ruch 


W dniu dzisiejszym uruchomione 
będą nowe sygnały Świctlne przy 
zbiegu al. Jerozolimskiej i Brackiej 
oraz Nowego Świata i al. Jerozolijm= 
skiej dla regulowania ruchu uliczne» 
go, wybudowano na wzór istniejące- 
go już sygnału przy zbiegu Marszał- 
kowskiej i al. Jerozolimskiej. Budki 
dla policjantów wzniesiono w pierw: 
szym punkcie na wysepee u wylotu 
nl. Brackiej na al. Jerozolimską, w 
drugim zaś punkcie — przed gma- 
chem B. G. K. 

Sygnalizacja ta będzie funkejono- 
wała w ten sposób, 40 dzwonek Je- 
dzie. uprzedzał o zmianie kierunku 
ruchu, ezerwony kolor oznaczać bę- 
dzie zatrzymanie ruchu, natomiast 
brak światła — drogę wolna. 


REFORMACKIE pigułki 
z m ZAKONNIK Requlu'ą 
żołądek, chronią od reumatsz- 
mu, cierpień watroby, nadmier- 
nej otyłości, artretyzmu, sde- RTSA 
rzeń krwi do głowy, uśmierzają $ BYR 
hemoroidy. czyszczą krew. 
Są łacodnvm. środkiem 
przeczyszcza'scym. 
Użvcie 1 da 2 pigułek na tioc. 


Jeszcze trzy miesiące 


potrwają rządy komiszryczne 


Z dobrze poinformowanych kół 
samorządowych donoszą Agencji 
PID, iż kadencja Zarządu komi- 
sarycznego m. st. Warszawy po- 
trwa jeszeze tylko trzy miesiące. 
Władze nadzorcze nie wykorzy- 
stają przewidzianego w ustawie 
samorządowej uprawnienia pro- 


Starcie samochodu z wozami 
2 osoby ranne 


Na ul. 
domu nr. 


Marszałkowskiej wpróst 
81, nastąpiło starcie sa- 
mochodu - taksówki z dwoma wo- 
zami, W taksówce, prowadzonej 
przez pljanego kierowcę, jechali 
z bagażami na letnisko do Skoli- 
mowa, mjr. W. P. z żoną i dwoje 
giem dzieci. Wskutek starcia, 
bok taksówki wraz z drzwiami 
został wyrwany. 


Jeden z chłopców wypadł i do- 
stał się pod wóz ogrodniczy Aloj 
zego Antoniaka (wieś Służew), 
drugi syn upadł na jezdnię i po- 


Zmarli 


S. p. Jan Kornaszewski, lekarz we- 
terynarji, lat 47, w Warszawie; á. p- 
Teresa z Szatyński ch  Diekmanowa, 
wdowa, lat 67, w Otwocku; á. p. Zy- 
gmunt Rawicz 2 Kujawski, dr. med. 
w Warszawie; & p. Wincenty Józef | 
Wróblewski, 1. 40, w Warszawie; é. p. 
Mārja z Radzikowskich Kościesza-Bu 
jalska, wdowa, |. 87, w Łukowie; ś. p.! 
Stanisław Skalmierski, technik, 1. 34, 
w Warszawie; $. p, Helena Kecka. w 
Warszawie; Ś. p. Antonina z Kyle- 
zów Boczkowska, |. 67, w Warsza- 

wie. 


związku transportowców, w dal- 
szym ciągu w przemyśle żwirkar- 
skim obcinane są samowolnie po- 
bory, wstrzymywana wypłata za- 
robków całemi tygodniami, stoso- 
wany t. zw. mały lokaut ete., to 
powoduje śród pracowników stan 
wrzenia i zaostrza sytuację w tej 
gałęzi przemysłu. 


wczoraj u okręgowego inspekto- 
ra pracy delegacja zarządu od- 
działu kuchmistrzów związku za- 
wodowcgo pracowników przemy: 


słu gastronomiczno - hotelowego. ' 
W wyniku inspekcja pracy pod- | 
jąć ma kroki w celu skłonienia, 


restauratorów do odbycia wspól- 
nej konferencji. 


„Jwiesiła swoją bieliznę. 


W związku z tem dowiadujemy 
się, że od 1 lipca ma być prokla- 
mowany strajk żwirkarzy, który 
obejmie około 3000 osób, zatrud- 
nionych w tym przemyśle, gdyż 
do strajku mają się przyłączyć 
również żwirkarze, zatrudnieni w 
okolicy Warszawy. 

ZATARG W RESTAURACJACH 
RUSZA Z MIEJSCA. 

Dotychczas pertraktacje straj- 
kujących kuchmistrzów z właści: 
cielami zakładów restauracyj- 
nych w celu zlikwidowania cbec- 
nego zatargu nie mogły dojść do 
skutku wobec uchwały Stow. re- 
stauratorów podjęcia pertrakta- 


Entuzjazm 


tłumów wywołała premjera 


To warto zobaczyć! 


W TEATRZE 


WIELKA REWJA 


Karowa 18, tel. 692-99 


z Mankiewiczówną, Makowską, Antoszówną, Kraszew- 
ską, Leitzkówna, Bodo, Krukowskim, Regro, Skoni:ecz- 
nym, Symem, Woycieszką i Revue-Girls. 
Początek o qaodz. 7.30; 10-e| wiecz. 


przebieg spokojny. 


łowcy, względnie sami właści- 
ciele. 

Wiadomość o sprowadzeniu z 
Poznania 150 kucharek w celu za 
stąpienia niemi strajkujących, 
okazała się nieścisła. 


STRAJK BUDOWLANY TRWA. 


Wobec tego, że dwustronna 
konferencja w „okręgowym inspek 


do porozumienia w sprawie wy- 
sokości płac, strajk robotników 
budowlanych i pokrewnych  za-, 


Ceny miejsc od 50 gr do 3 złotych 


3 osoby ranne 


kociołkiem błiszanym od bielizny. | 
Wobec jednak groźnej przewagi ze 
strony przeciwnej, niewiadomo ezom- 
by 
lmua, interweone ją męża P., 
oraz Sąst: dek. Lojkowoi, Osińskiej 
oraz lokatora: Jasika, którzy 
turę zlikwidownli, 
czące strony. 
stały 
włosów, 
kiej. 


Przy ul. Wesołej 6, pomiędzy He- 
leng Urbuniakową, żoną dorożkarza 
i Heleną Pękacką, żoną kowala. wy- 
nikła awantura, zakóńczona pobiciem 


się to wszystko slkmezyło, gdy- 


trzech osób. Pekacka „Mowi NSZZ É Józefa, 
bieliznę na strychu zamknęła drzwi 
un swoją kłódkę. Urbaniekowa, któ- 
ra również miała pranie, nie otrzy- 
mawszy klueza od góry, rozbiła sie- 
kierą kłódkę sąsiadki, poczem roz- 
Gdy Pękae- 
ka, dowiedziała się o tem, wystypiin 
z prętensją, domagając się od U. 
zwrotu kłódki. 

Ww tedy doszło do awantury, w Niga 
ra wzięły: również. ndziuł dwit cór- 


awan- 
wal- 
pozo- 


rozbraja jąc 
Na „placu boju” 
narzędzia wałki, oraz 
głowy 


kępy 


wyrwane Z Pękac- 


Krwawa awantura o Klucz 
| 


Vrbaniakowa z córka  Naialją 
zyłosiły się do ambulatorjum Pogo- 
lowin, gdzie lekarz stwierdził rany 


tłuczone głowy, Pękacka, która od- 


PrE i n 
ZABlakowana Pękacka lwoniła się patrzył lekarz prywatiy. 


Rozkład jazdy 


pociągów towarowych 
longaty urzędowania czasowego 
komisarza Kościałkowskiego na 
okres dalszych sześciu miesięcy. 

W ten sposób kadencja zarzą- 
du Komisarycznego zakończy się 
z m. wrześniem. do tego bowiem 
cząsu przeprowadzone będą wy- 
bory do Rady Miejskiej. 


cji wyszedł z druku Rozkład jazdy, 
najdogodniejszych pociągów  towaro. | 
wych pośpiesznych i dalekobieżnych , 
do przewozu przesyłek całowagono: |; 
wych, wewnętrznych i międzynaro-; 
dowych za okres od 15 maja 1934, | 
do 15 maja 1985 r. 


Do Rozkładu tego dołączony jest 
schemat połączeń pociągów towaro- 
wych'na linjach Polskich Kolei Pań- 
stwowych. 


ranił się odłamkami rozbitych, W celu uprzystępnienia zaintera- 
szyb. Ranne dzieci przewieziono | sowanym osobom nabycia rzeczonego 
drugą taksówką do I szpitala, Rozkładu Mińisterstwo koje o 
Okręgowego 1m. marsz. Piłsud-' obniżyła jego cenę do 3 zł. 

skiego. Pijanego kierowcę, który] Sprzedaż uekutecznia się w Okre- 
nie posiadał prawa jazdy, zatrzy” | gowych Dyrekcjach Kolei Państwo- 
mano w XI komisarjacie policji. |vych. 


UWAGA! Piękne Panie UWAGA! 
Wybory Królowej Wisły 


23.V1.1934 r. 


Noc Świętojańska i w tym roku ściągnie miłośników tej pięk- 
nej tradycji dnia 23 czerwca wieczorem na Wisłę. 

Romantyzm wieczoru spędzonego zdala od zgiełku ulicy na 
pięknym statku salonowym przy blas sku księżyca, pociagnie najbar- 
dziej nawet zatwardziałego m eszczucha. 

Efekty Świetlne, atrakcje artystyczne i dancing zwabią tych, co 
szukaja pięknych rożEyc Pić przy dźw iękach modnej muzyki. 

Kulminacyjnym punktem zabawy będa, wybory Królowej Wi- 
sły na rok 1934, 

Wszystkie Piękne Panie proszone są na „Bajkę“ dnia 22 czerw- 
ca a godzinie 10 wieczorem. 

odjazd nastąpi z przystani „Vistuł* Nr. 1 (przy moście Kier- 
bedzia) dnia 23 czerwca o godz. 10 wieczorem. 


Bllety w cenie Zł. 3.— do nabycia w T-wle WAGONS-LITS COOK 
Teel arn | © A Przedmieście 42 44. 


Tymczasem strajk trwa. Ma on, 
W dalszym; 
ciągu pracują w kuchniach udzia. 


toracie pracy nie doprowadziła |; 


i pow tórne egi 


| cayna targnęca Się 


E ZiM LEKARSKI 


że zarobki ick nie wystarczają 
na najskromniejsze nawet wyży- 
wienie. W niektórych miastach 
prowincjenalnych zarobki robot- 
ników budowlanych są obecnie 
nawet wyższe od proponowane- 
go przez strajkujących minimum. 

Wobec tego, że uprzednio były 


widoki na załatwienie zatargu 
za pośrednictwem inspektoratu 
pracy, sytuacja strajkowa w 


przemyśle budowlanym z natury 
| rzeczy zaostrza się. 


RADJU 


Sobota, dn. 23 czerwca 


16.00 Konz. symi. muz. polskiej 
— ork. symf. P. R. p. d. W Berdiaje- 
-wa 17.00 Duety wokalne — W. Ło- 
zińska (sopr.) : E. Hofimanowa (m. 


sopr.). 18.0u Fel. liter.: Co czytać? 
St Adamczewski, 18.15 Recital 
iortep. E. Horodyskiego. 18.45 Tra- 


gczny rok „przerwy” w życiu mło- 
dzieży — p, Woytowicz - Grubińska. 
118.55 Życie kult. a a*.. stolicy. 19.15 
Płyty. 20.00 Konc, Chopinowski (Tr. 
na zagr.) — P. Lewiecki. W progr, 
Nokturn Nr. 1 (b-m.), Polonez Nr. 9 
(B-d.), Imprompta Nr. 2 (Fis-d.) i 
ballada Nr. 1 (g-m ). 20.30. Audycja 
ku czci J. Laiaycite a z ckazji 100-nej . 
rocznicy zgonu. 20.50 Laiayette a. 


Polska — A. Lewak. 20.02 Dziennik 


wiecz. 21.12 Konc. choru Hama p. d. 
W. Łachmana. 21.30 Konc. wiecz. — 
ork. P. R. 22.00 Pogaa.: Bohaterstwo 
| Japonii — jJ. Załęski. 22.10 Płyty. 
<3.05 Koniec progi. 

Niedziela, dn. 24. czerwca 


| 8.30 Pocz. aud. 


niedz. 1005 r, naboż, z Poznania, 
każ. — ks. K. Rolewski. R Pora» , 
nek muz. — ork. symf. P. R. i M. Mie . 
ska (tfort.). W progr. m. A dw 


"Taniec norweski ' 


konc. fortep. a-m. ` 
15.00 Prelekcja muz.: O formach mu- - 


Cd 
10.00 Program na ` 


zycznych (część li) — R. Chojnacki. = 


15.10 Muz. 
Odczyt iuryst.: 


k.dacn Zacnodnich — St. Leszczyń- - 
ski (Tr. z Kr.). 1400 Pieśni polskie * 
(pł.). 15.60 Pogad. rol.: jak roinictwo - 
amiskie przezwyc.ęza kryzys — M. 
Sowiński, 15.15 Muz. salon. (pł). 
15.45 Pogad. o hodowli drobiu — M. 
Trybulsk:. 1600 Kanc. zesp. salon. 
Landowskicgo Fewznera. 16.30 
Frzegl. teatr. 10 10 „Św.ęto Kupaiy 


na  wileńszczyznie” 
T, Szeligowsuiego, 
Ww. Dub aczowsk., ej 
1730  Fragrh. 
m.edzy nar, 
Legi 18.15 iscial sp.ow. Zoti Za” 
tie.lo. 15.45 Felj. liter. Życie kierade - 


' teksty w przekł. 
GR, sz 


teatir, 1745 Tr z 


ke Wina — T. Łopaluwski (Tr. 
|wi ilna). 19.15 Muz. lekka — ork. E 
P. R, i St. Gruszczy ski p.) ALe 


kursu na scenarjusz giuchowisk. 21.05 
„Na wesołej lwowskiej fali”. 22.00 
Skrz. poczi. tech. 22.50 Muz. jazzowa 
(pi). 43.05 Muz. tan. z danc: Europa 
w Cichocinku 230) Koniec aud. 


Wypadki : kradzieże 


sencji octowej w bramie domu Któż 
lewska 47. 
speratkę do szpitala św. Rocha. 1-99 
na życie — brak © 
pracy. 
ROZPRAWA NOŻOWA 

Na rogu ul. Ogrodowej i Solnej, 
czasie bójki, 
w lewy policzek 2]-lctni Majer Brin, 
fryzjer (Krochmalna 18). Ranncgo o- 


w 


Nakładem Ministerstwa Komunika- i! patrzono na stacji Pogotowia. 


OFIARY RUCHU KOŁOWEGO 

"Na pl. Żelaznej Bramy róg Skó- 
rzanej, wóz przejechał 2l- letnią Ró- 
zię Wagmanównę, nauczycielkę (Cie 
pla 3), która doznala pottuczenia pra 
wego boku i podudzia. 

— Na ul. Ceglanej, zostal potrąco- 
ny i przejechany przez rower, 18-let- 
m Stanisław Więcek, praktykant €- 
lcktrotechniczny (Zelazna 23). Doz- 
nal on potiuczenia twarzy. Poszwan- 


kowanych opatrzeno na stacji. Pogo- * 


tawia. 


GUSAR TE OA 


-saurna :eczřñic 


 WENERYCZNO epweR iEG8 ża 


iront m. 6, tel. 205-3u — przyjęcia od 
8 r. do 9 wiecz 


EEC EIO ESTRADA 


| Pober 


W poniedziałek, 25 b. m., w kolej- 
| nym dniu poboru w Warszawie męż- 
| czyzn, ur. w r. 1918, oraz tych Bpo- 
|śród ur. w latach 1912 i 1911, któ- 
| rzy przy poprzednich przeglądach u- 
| znani byli za czasowo niezdolnych do 
Isłużby wojskowej, winni stawić się: 
11) zamieszkali w 15 dzieln.cy 4 komi-* 
'sarjatu P. P. w komisji poborowej 
Wir. ll zam. w 7, 8, 9 i 10 dzielni- 
cach 10 komis. — w komisji poboro- 
wej Nr.'2, 8) zam. w 14, 15 i 16 dziel 
nicach 5 komis. — w komisji poboro- 
wej Nr. 3, wreszcie 4) zam. w 218 
dzielnicach 19—22 komis. — w komi- 
sji poborowej Nr. 4. Wszystkie po- 
wyższe komisje poborowe urzędują 
przy ul. Stalowej 73. 


opracow. muz ` 
Wilna). ,. 


zawodow umiocywiowych 6 


zenie warunków kon- 


kogotowie przewiozło ałe- + 


został ugodzony nożem ` 


lekka — ork. P. R. 13.45 , 
Z wedrowek po Bes» 


G g Fy- : ; 
| | kii dwóchsynów U Fbaninkow ej Po |nioła 3 rany iłuezone głowy i le- Z BRAKU PRACY "7 
*| szły w ruch: wałek od ciasta, szczot- | ven; Rs at. wd 
a i ES wej dłoni oraz doznała polinezenia 19-4in.a Wwanaa Rasaki SU AG zg 
ki, pogrzebaoz j dusza oñ żelazka. | pruwego ramienia i pachwiny — o- |robotnica (Pańska 37), napila się €- 


"wiał też 


 Uszakow leci na czele 


_ bę ludzką. 


jlowej 


Prof. Schmidt o swej podróży polarnej 


Prasa sowiecka pełna jest opi- 
sów uroczystości, związanych z 
powrotem bohatera Czeluskina. 
Od granicy polsko - sowieckiej, 
podróż prof. Schmidta przypomi- 
nał pochód triumfalny zwycięskie 
go wodza. Na stacjach gromadzi»! 
ły się tłumy, organizowano aka- 
demje, przemówienia i oczywiś- 
cie wiece. W Niegorełoje usta- 
wieno trybunę na dworcu. 
Schmidt, powitany przez prof. 
Samojłowicza. musiał przemówić 
do mikrofonu, a głos jego popły-, 
nął na falach radjowych do 
miast i wsi rosyjskich. Przema-| 
przewodniczący rady, 
komisarzy ludowych Białej Rusi, 
Gołoled, witajac Schmidta, który 
ze swej strony oświadczył, 
raduje się tem, iż wraca do kraju 
przez Biała Ruś, gdyż sam stam- 
tąd pochodzi. 

— Myślę jednak, że i Uszakow 
cieszy się równie gorąco, chociaż 
pochodzi z krańców Rosji, jest 
bowiem kozakiem 2 nad Amuru... 


Nie traciliśmy nadziei 

— Podczas pobytu na Czelus- 
Rinie nie traciliśmy ani jednej, 
chwili nadzici. Gdyśmy podczas, 
wielodniowego *popasu na krze, 
lodowej otrzymali radjo - depe-| 
szę od Stalina i dowiedzieliśmy 
się, że rząd organizuje ekspedy- 
cję ratunkową, nie wątpiliśmy 
już, że zostaniemy uratowani. Po 
stanowiliśmy spokojnie i godnie 
zachowywać się, oczekując pomo- 
cy. Zresztą czy mogliśmy tracić 
nadzieję, wiedząc, że na czele 
ekspedycji stoi Konibycher, a 
słynny pilot mórz północnych, 
powietrz- 


| 
| 
| 


nej eskadry ?... 

W Moskwie nie ochłonięto do 
tej pory z wrażenia, jakie wywo- 
łał powrót bohaterów. Od wczes- 
nego ranka na dworzec moskiew- 
ski płynęły tłumy. Pod Łukiem: 
Zwycięstwa przechodziły delega- 
cje metalowców, kobiet zatrud- 
nionych w przemyśle tkackim, 
studentów, pionierów, nauczycie- 
li, żołnierzy. Wszędzie powiewa- 
ly czerwone transparenty z na- 
pisami: „Cześć bojownikom z 
Czeluskina". Na dachach domów 
aż czarno od ludzi. Operatorzy 
filmowi dokonywują cudów zręcz 
ności, przepychając się przez ciż- 
Dziennikarze zagra- 
niezni zbrojni w notesy i wiecz- 
ne pióra tworzą osobna grupę. 

O jedenastej, na widok podjeż- 
dżającego pociągu. oddział woj- 
ska prezentuje broń. Grzmi mu- 
zyka. Wszyscy przypuszczają 


z 


Jan Waśniewski 


OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚĆ 


Od tej pory Walicki sposępniał zupelnie. Nie mógł 
co będzie, gdy Roncewicza nie stanie... 


sobie wyobrazić, 
Przecież on jest potrzebny, 
„Herakles“ 
nadal, patrząc, jak ten niknie w 


on 


z dnia na dzień obojętnial na wszystko, że nawet nicj 


dziękował mu za pieezołowitość. 


jedynie stara gospodyni — baba chuda, z wystającym 


/brzuchem i dwoma  wielkicmi 
ustach, które chwytała 
dłoni. 


— Zmieni się tu wszystko, zmieni, 


zabraknie! — myślał Walicki. 


Zastanawiając się nad przyszlością. żywił nieśmiałą 


nadzieję, że po Roncewiczu nie 


a powierzą kopalnię jemu, jako samodzielnemu nadszty- 
garowi. Pragnął się dowiedzieć, co o tem myśli Łuczyń- 
lecz jakoś nie śmiał go indagować. 
jesienią Roncewicz 
żółty, z przymkniętemi oczami — 
Walicki nachylił się nad nim i spytał: 
— Jak się pan zawiadowca czuje? 


ski, 

Któregoś dnia późną 
bardzo źle. Wychudły, 
jęczał boleśnie... 


Chory zaczął rzucać głową po 


odpędzić od siebie ten gruby, tubalny głos, mącący mu 


spokój. 
— Jest źle, jest bardzo źle! 


ina polcach wyniósł się z mieszkania. 
Pchnął posłańca do biura, aby stamtąd zatclefono- 


wano po doktora. 


eoo O Z o a UU M 


Warszawa, Nowy Świąt 22. Telefony 666.99 (sekretarjat, dodatkowy 
(dział polityczny i ekonomiczny); 


REDAKCJA: 


' trwa pół godziny. 


El 
ze 


szedł, jak do tej pory! Odwiedzał chorego 


charakterystycznym 


szturm do wagonów. 
nie widać. 

Szukają go kolejno we wszy- 
stkich wagonach, omijając ostat- 
ni. A tam właśnie stoi Schmidt w 
oknie i uśmiecha się. Ręce ma peł 
ne kwiatów. Obok niego stoi Usza 

ow. Schmidt eoś mówi, ale w 
ogólnym gwarze ginie treść słów. 
Bohaterowie Czeluskina wysia- 
dają z wagonu i skierowują się 
ku wyjściu. Na placu dziesięcio- 
tysięczny tłum wznosi okrzyki. 
Ciężarowy samochód zamieniono 
na trybunę. Przedstawiciele rza- 
du i syndykatów wygłaszają po- 
witalne przemówienia. Wiec 
Nie trzeba za- 


Setpa 


z 


-  pominać, że Schmidt jest prze- 
męczony, że powraca z niewoli 
lodowej i że przeszedi ciężką 
chorobe. 


Jak zginął Mogulewicz 

Profesor Schmidt zamieścił w 
„lzwiestjach * wspomnienia z po- 
bytu na krze lodowej. 

— Ludzie ulegają przeobraże- 
niu. Moi ludzie zmienili się za- 
sadniczo w ciagu wyprawy. Nie; 
będę ukrywał, że gdyśmy wyjeż- 
dżali w świat. brak nam było dy- 
scypliny i można było nawet się 
obawiać, że niezgrana załoga bę- 
dzie ulegać przelotnym nastro- 
jom, co wpłynie hamująco na 
przebieg wyprawy. Mieliśmy na- 
przykład wśród załogi murarzy, 
którzy nie mieli najmniejszego 
poiecia o podróży morskiej i to 
w kierunku bieguna. 

Podróż odbywała się w warun- 
kach trudnych. W połowie sierp- 
nia trudności zwiększyły się 
znacznie, statek uległ drobnym 
uszkodzeniom. Podróże w okoli- 
ce podbiegunowe zawsze kryją 
niemiłe niespodzianki. Nawet ta- 
macze lodów miewają nieraz kło- 
poty. Czeluskinowi nie powiodło 
się — lodowce dały radę statko- 
wi. zmiażdżyły jego powłokę. To 
dla nas nielada nauka. 

Wreszcie statek dotarł z naj: 
większym wysiłkiem do wyspy 
Diomid na morzu Berynga. Uj- 
rzeliśmy przed sobą ocean Spo- 
kojny, od którego odgradzał nas 
mur z lodu. Teraz dopiero rozpo- 
częła się walka z żywiołem. Wal- 
ka ta zespoliła nas i związała na 
zawsze. 

„Czeluskin*, chwycony w lodo- 
wc kleszcze, zbliżał się ku zagła- 
dzie. Rozpoczęła się agonja stat- 
ku. Gdy woda wdarła się do wnę- 


trza statku, rozkazalem znieść na 
krę aparat radjowy. Próbowano 


jeszcze uratować kilka skrzyń z 


4 


jest konieczny, żeby 
oczach. Roncewicz tak 
Wdzięczność wyrażała 


zapadłych ; 
ruchem 


zębami w 
oprawioną 
gd; jednego z nas 
podkpiwać 


zamianują następey, | 


czuł się 


poduszce, jakby chciał 


ki — Człowick 


cie, a potem umiera. 
| kambinowała, 

-- Wasz spokój zawsze mi imponował, 
mnie drażni, 

— Taak? To źle trafiliście ze zwierzeniami, bo dla 
| mnie spokój jest wszystkiem. Ja nawet w ubikacji mam 


— Zaczynacie już kpić z samego siebie, 

- Jakto zaczynam? Ćwiczę się w tem oddawna. Gdy 
człowiek jest sobie marnym sztygarkiem, nie wolno mu 
nolens-volens, 
dowcip na swej własne osobie. W ten sposób przynaj- 
mniej nie naraża się 


żywnością, ale woda  zalewała 
składy i trzeba było wydać roz- 
kaz opuszczenia „Czeluskina'”. 
Tymczasem zawalił się mostek 
kapitański i maszt. Woronin 
upadł na lód i ja zwaliłem się jak 
kłoda, tylko Mogulewicz nie 
chciał zeskoczyć z pokladu. 
Krzyknałem na niego: — „Borys, 
skacz! Będzie zapóźno“ On 
jednak stał na pokładzie i spo- 
kojnie sięgnał po fajkę. Nie ro- 
zumiem, co się z nim działo. Ni- 
gdy nie tracił głowy. Może chciał 


koniecznie zejść „ostatni ze 
statku. Krzyknałem znowu: — 


„Skaczże wreszcie”. W tejże, chwi 


li masa wody runęła na statek. 
który stanął sztorcem. Młody 
nasz towarzysz zniknał nam z 
oczów. 

Po chwili dostrzeliśmy, jak u-j 
siluje wydobyć się spod  szcząt- 
ków. ale już było zapóźno. Nie 


mogliśmy go uratować. Statek po 
szedl razem z nim na dno. 

Tak oto zginał na posterunku 
młody Mogulewicz, jedyna ofiara 
„Czeluskina' 


Co mówią o bohaterskim 


profesorze 

„Izwiestja” poświęciły dłuższy 
artykuł Schmidtowi. 

— Na biurku profesora królu- 
ją szczątki szkieletu wieloryba, 
wśród ksiażek. Schmidt nie ad 
pisać. Uważa, że pisanie jest nu- 
dne. Dlatego też nie ogłosił dru- 
kiem ani jednego pamietnika ze 
swych cudownych podróży. 


Zato jest namiętnym czytelni- 
kiem. Czyta ciągle, w domu, na 
wakacjach, na łamaczu lodów, 
na krze. Ulubionym jego autorem 
jest Gocthę. Lubi też poetów 
współczesnych i uwielbia Maja- 
kowskiego. Gdy jeszcze nikt nie 
brał na serjo 
opinja zwała go futurystą bez] 
talentu, Schmidt uczył się na pa 
mięć „Obłoku w 
bronił młodego poctę. Jest też; 
wielkim wielbicielem sztuki dra*l 
matycznej, chodzi do teatrów eks- | 
perymentalnych, ale uznaje też i; 
Meyerholda., Pozatem zajmuje 
się nauką. Do ostatniej chwili! 
przed odjazdem ekspedycji wy*, 
kładał matematykę na Uniwersy* 
tecie w Moskwie. ; 

Między jedną ekspedycją a dru! 
gą przygotowuje się starannie do 
wyprawy, jest przewidujący i rozi 
sądny, zapomina tylko o sobie— | 
przygotowawszy wszystko, przy- | 
pominu sobie nagle, że zapomniał 
zapakować własną walizkę. Wy* 
ręczają go w tem najbliżsi. Prof. 
Schmidt jest sportsmenem, 
świetnie jezdzi konno, a podczas 
wyprawy na Pamiry prawie nie 
zsiadał z siodła. Pływa znakomi- 
cie, jest alpinista i kilkakrotnie 
cudem uniknął śmierci. Razu 
pewnego spadł w przepaść, ale 
zlatując zaczepił się hakiemo wy 
stęp skały Przygoda na „Czeluski 
nie“ była uwieńczeniem licznych 
jego przygód i zwycięstw, odnie- 
sionych nad żywiołami i śmier- 
cią... 


ważnie sze imprezy sportowe 
w najbiiższych dniach 


W Warszawie odbywają sie od 20 
b. m. w Dolinie Szwajcarskiej mi- 
strzostwa Europy w szermierec, zor- 
ganizowane przez Polski Związek 
Szermierczy na polecenie Międzyna- 
rodowej Federacji Szermierezej, któ- 
re zakończą się 29 b. m. Dziś i Ju- 
tro odbęda się na stadjonie W. P. 
międzynarodowe mistrzostwo lekko- 
atletyczne. Sezonu wyścigowy trwa w 
Warszawie, Lwowie i Katowicach. 

Do wybitniejszych biegów będzie 
należał we Lwowie w dn. 24 b. m. 
bieg o nagrodę im. hr. Jana Tar- 
nowskiezo. W dn. od 22 do 24 b. m 
odbędzie „się we Lwowie mccz ten- 
nisowy Wiedeń — lwów, w niedzie- 
le, 2ł b. m., we wszystkich woje- 
wództwach zawody kolarskie o mi- 
strzostwo województwa na szosie. 24 
b. m. przypada uroczystość Św. dJa- 


— Niech przyjeżdża natychm iast!... 
Nie mógł długo usiedzieć w domu i po półgodzinnem 
przerzucaniu gazety poszedł do Łuczyńskiego. Sztygar 
majstrował coś swoim zwyczajem przy stole zarzuco- 
nym książkami i narzędziami. Na pokój biło gorąco vd 
silnie nagrzanego pieca i Łuczyński był bez marynarki. 
— Niema to jak wasz spokój! — wybuchnął Walie- 
dłubiecie swoje 


umiera, a wy sobie 


— A cóż mam robić? Przecież przeciw prawu natu- 
| ry nie nie poradzę. Człowiek się rodzi, chodzi po świe- 
Tak już matuś-przyroda to wy- 


w ramkę dewizę: „Nie spiesz się!“ 


z wyższych i musi, 


nikomu. 


Łuczyński mówił to wszystko spokojnie i bez uśmie- 
chu. Twarz mu spotniała i wicherki rzadkiej czupryny 
ciągnionej „na pożyczkę“ spod ucha, spływały na czoło. 

Wygadawszy się, sapną! i począł dałej majstrować 
Walicki patrzał na jego mięsiste ręce. 

— Ostatniem 
znakomicie. — zaczął. 


zdaniem 


-— Jakiem? 


— pomyślał M 
sk 


| a zka 


6.6669 (dział miejski i liter -art.1; 


-— Że nie chcecie się narażać... [o wasza zasada, 
której cały się mieścicie. 


tarz reaakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świat w godz. 11—12. 


ADMINISTRACJA: Warszawa, 


P. K. O. Nr. 13550. 
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Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 
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Telefonv: 


lecz teraz 


CAL 


scharakteryzowaliście 


na Chrzciciela. 

W tyw dmu, względnie w po- 
przedni wieczór, odbędą się w Kra- 
kowie, Warszawie i Poznaniu oraz 
innych miastach większych, położo- 
nyeh nad rzekami, uroczystości 
wianków, a w południowej Polsce 
pałone będą ognie na wzgórzach z 
nastaniem wieczoru (tradycja Świeta 
ludowego „' arcy 

Dnia 23 b. m. w Żegiestowie, po- 
łożonym nad mim, odbędzie się 
tradycyjny wieczór świętojański. 

Z imprez o charakterze etnogra- 
fieznym uiewątpliwie najwięcej inte- 
tesu z punktu widzenia turystyczne- 


--—--SE----oLE || ZN Z ZZO ZZ 


go, ze względu na piękne stroje hi- 
dowe i wyroby przemysłu ludowego. 
może 
Jana i jarmark, które odbędą się w 
Łowiczu w dn. 


budzić doroczny odpust Św. 


21 25 b. ni. 


' dzianie 
Majakowskiego, a; 


spodniach“ ij 


EFrzed kratka mi 


Takt i przyzwoitość 


— Takt i przyzwoitość — nauczał 
syna pewien wzięty ślusarz — jest 
najpiecrwszym warunkiem powodze- 
nia w życiu. Pamiętaj o tem, mój 
synu. A jeśli checsz małej próbki, 
posłuchaj, eo mi się przydarzyło 
wczoraj. Naprawiająe iustalację u 
pana burmistrza, wszedłem nicspo- 
do łazienki. Patrzę, a w 


wannie stoi pani burmistrzowa. 


— Moje uszanowanie pauu bur- 
mistrzowi! — rzekłem, kłaniając się 
nisko. To byl takt. A potem wyszed- 
łem niezwłocznie, i to była przy- 
zwoitość. 


Leczenie 
metodą Kon 


Doniedawna lecze: żylaków, 
będących niczem innem, jak roz- 


szerzeniem patologicznem, trwa- 
lem i zazwyczaj postępującem 
poszczcgólnych żył albo nawet 


splotów żylnych, było prawie, że 
wyłącznie operacyjne. Wycinano 
poprostu części żył rozszerzone. 
Od chwili wprowe”*rvia do 
cznictwa żylaków wstrzykiwań 
dożylnych, uszkodzaiących miej- 
scowo “nke naczynia i wy- 
wa.e,zeych w miejscu zastrzyku 
rozrost tkanki blizńowatej + czyli 
łącznej 
ciem światła naczynia krwionoś- 
nego, metoda konserwatywna zwy 
ciężyla zupełnie i nawet przez 
chirurgów zaczęła hyć stosowa- 
na znacznie częściej od metody 


l w 
|oRiosie 


le- 


z "rstępowem zamknię: | 1 


Niestety, p. Jan Zię-iak nie znał 
nauk taktownego ślusarza. Możua 
nawet powiedzieć, że był od nich 
bardzo daleki, mimo, że poświęcał się 
temu samemu 8 Kiegłu. 

Olo bowiem, wszedłszy pewnego 
dnia niespodziewanie do pokoju, 
spostrzegł swą żonę i sąsiada, P ska 
nisława Jsaba-skiego, w sytuacji, 
wymagającej najwyższego taktu t 
przyzwoitości. Tymczasem, zamiast 
powiedzieć : 

— Moje uszanowanie pani Kaba- 
ska.. 

I wyjść niezwłocznie, nictaktow®y 
Ślusarz porwał krzesło 1 rycząc: 

— To tak, wy psiekrwie, takie © 
wakie? 

Począł tłue oboje, gdzie popadło: 
Jak widzimy, postąpił niesmacznie ! 
niedelikatnie. 

Sąsiad leczył się potem przeszło 
tydzień, pani majstrowa zaś nic po” 
kazywauła się na mieście nawet je- 
szcze dłużej. W Sądzie Grodzkim zaś 
NI okręgu, gdzie rozpatrywano tę 
przykrą sprawę, świadkowie Zcznaji, 
że od tej pory ślusarz garbuje skóre 
żonie regularnie, co piątek. 

Sędzia jednak uznawszy, ŻE nic- 
taktowny ślusarz działał w stanic 
afektu, uwolnił go od zarzutu uszko. 
dzenia ciała p. Kaba-skiego. C9 do 


małżonki, to nie wytaczała sprawy, 
Very. 


żwiaków 
serwatywną 


dawnej, „krwawej“ 
ków siuży 50 procentowy 
twór cukru gronowego, albo £0— 
30 proc. soli kuchennej. Zastrzy” 
ki muszą być powtarzane spocząt* 
ku co 3—4 dni, potem rzadziej, &ł 
dopóki nie osiągnie się zamiany 
żyły w łącznotkankowy  postro- 
nek. Czasem już po jednym lub 
dwóch zastrzykach rozszerzona 
Ściana naczynia krwionośnego U* 
iega zamknięciu, częściej jednak 
na otrzymanie wyniku pożądane” 
go czekać trzeba dłużej. Najważ: 
` jszą zaletą metody opisanej 
jest to, że może być ona stosowa- 
na ambulatoryjnie, i nie wymaga 
zazvyczaj od chorych przerywa- 
nia zajęć zawodowych. 


Dr. A. R. 


odkrycie 


Do zastrzý- 
roz- 


w dzedzinie walki z trądem 


Zarazki trądu zostały cdkryte 


w siedemdziesiątych latach ubic- 
głezo stulecia przez norweskiego 


W tej chwili pcnnięto drzwi gwałtownie i do poko- 


usta, jakby zdejmując 
2 (ojj 


cieho i przenikliwie. 
Walieki porwa! się r 


— Przed chwileczką 
Walicki przemicrzyt 


krokami, 
drą rysowały się kontu 


nej ręki nieboszczyka. 


re, oślizgłć, wydłużone. i 
ostrzyć 


wając deszcz, pluł nim 


ju wtoczyła się gospodyni Roncewicza. 
obu, jakby ze zdumieniem, i oznajmiła: 
.— Pan umarł! — pcczem obtarła 


— Pan umarł! — powtórzyła, 


i zbliżył się do łóżka Roncewicza... 


W dzień pogrzebu deszcz 
Niebo kotlowało się chmurami, które pełzały nisko, sza: 


Popatrzila na 


sobis bezzębne 
z nich niewidzialna pajęczynę. 


zachlipawszy naraz 


1a równe nogi. Gospodyni utar- 


ła nos w fartuch z Mer hałasem i dodała: 


! O, Jezu Najsłodszy!... 


Wyszli wszyscy troje. 


duży pokój, hucząc olbrzymiemi 
Pod koł- 
ry wychudłych zwłok. Kosmyki 


rudo-siwawych włosów plamiły głęboki wkłąs poduszki. 
— Stało się! — mruknął Walicki, dotknąwszy zim- 


padał od samcgo rana. 


ak iumuny... Listopadowy wiatr 


szaluł, wirował, ciskał się na wszystkie strony i, pory- 


wprost w twarze uczestników 


orszaku, zdażającego od pobliskiego kościoła na emen- 


tarz: 
lecz każdy pragnął, że 
skończyła. 


cię, skupili się wszyscy 
, € 


się| tum coraz bardziej 


na nogę w mokrem błocku. 
ciwnej stronie mogiły na podwyższeniu, skąd miał wy- 


głosić krótka mowę, i 


się stłaczali, 


Mimo niepogody ludzi zgromadziło się mnóstwo, 


by się ceremoja  jaknajrychlej 


Przy mogile, wykopancj w żółtym, gliniastym grun- 


Popychani przez 
przestępując z nogi 
Walicki sterczał po prze- 


urzędnicy. 


widział wszystkich dokładnie. 


Tuż nad brzegiem świeżego grobu opierał się naporowi 


lekarza Hansena. Są to baktetjć, 
mające kształt laseczek. Wykry- 
wano je w skórze i* w śluzów- 
kach, w nerwach obwodowych i 
w narządach wewnętrznych. W 
dalcko posuniętych przypadkach 
choroby znajdowano je nawet we 


krwi. Jednakże nie udawało się 
wyhodować bakteryj trądu na 
zwyklych, powszechnie stosowa- 


nych w bakterjelogji pożywkach. 

Obecnie prasa lekarska donosi 
o pomyślnych wynikach sztucznej 
hodowli bakteryj trądu. Dr. Loe- 
wenstcin z Instytutu Seroterape- 
utycznego w Wiedniu na specjal- 
nie spreparowanej pożywce, sta- 
nowiacej mieszaninę buljonu ry- 
biego z jajkiem kurzem, wyhodo- 
wai bakterje trądu ze krwi cho: 
rych. Wynalezierie odpowiedniej 
pożywki ma kolcsulne znaczenie 
dla zastosowania saroterapji 
przy leczeniu tej strasznej cho- 
roky. Szczepienia zwierzętom 0- 
trzymanych w ten sposób hodo- 
wli bakteryjnych pozwoli być 
może otrzymać surow!cę leczni- 
eza, która uzupełni arsenał środ- 
ków, stosowanych dotychczas w 
walce z trądem. 

Dr. A. R. 


rza, 


TEST — 


Podróżuj 
samolotem 


to moja zasada! ciżby wysoki, o szerokich barach sztygar Targowski. = e- 
— Właśnie chciałem z wami o tem porozmawiać... (C d. -.). 
red. naczełny); 6.66.62 za miejsce wysok ści 1 milimetra przez szerokość jednej szpai 
6.66.59 (międzymiastowy). Sekre- Ceny ogłosz eń: ° ty (na wszystkich stronach po 6 szpał'): na l-ej stronie — 1 zł. 
w tekście (wśród Ekaa — 70 gr.. w reklamach (wśród ogłoszeń) — 59 gr. na ostatniej tronie — 
Administracja i Zarząd 691 64. Prenumerata 691-66 60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zi. lekarskie — 30 gr  Nekrolngła pe 
x 30 gr Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach .drobnpch" liczy sie za nddz:elne wyrazy 
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Wydział cgłoszeń: Zgoda 1, tel. 69156 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 
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